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Wyspa trzydziestu trumien składa się z powieści:

    1. Weronika,

    2. Cudowny kamień.


 

 

 

 

 

 

Prolog

 

 


Wojna wywołała taki przewrót, że mało osób przypomina sobie dzisiaj, czym był przed kilkoma laty skandal Hergemonta.


Przypomnijmy fakty w kilku linijkach:


W czerwcu 1902 roku Antoni Hergemont, ceniony za studia o pomnikach przed­historycznych w Bretanii, spacerował sobie po lasku z córką Weroniką, gdy napadło na niego 
czterech ludzi i powaliło go uderzeniem w twarz jakąś lagą.


Po krótkiej walce, mimo jego rozpaczliwych wysiłków, Weronika, piękna Weronika, jak ją nazywali przyjaciele, została porwana i wrzucona do auta, które szybko oddaliło się 
w stronę Saint-Cloud.


Po prostu porwanie. Nazajutrz dowiedziano się o prawdzie. Hrabia Aleksy Worski, młody Polak, o dość złej reputacji, który szczycił się królewską krwią, kochał Weronikę, a 
Weronika kochała jego. Odrzucony przez ojca i obrażony nawet kilkakrotnie przez niego ułożył całą tę historię, w którą zresztą Weronika nie była wtajemni­czona.


Otwarcie mówiąc, Antoni Hergemont był – pewne listy potwierdziły to – gwałtowny, ponury, egoistyczny, skąpy, przez co po prostu unieszczęś­liwiał córkę. Przysiągł, że 
zemści się nieubłaganie.


Zgodził się na małżeństwo, które w dwa miesiące później odbyło się w Nicei. Ale następnego roku dowiedziano się o całej serii nowych sensacji. Dotrzymując swej przysięgi, 
Hergemont porwał dziecko zrodzone z małżeństwa córki z Worskim i w Villefrauche wsiadł do małego jachtu spacerowego, świeżo zakupionego.


Morze było wzburzone. Jacht zatonął u brzegów włoskich. Czterej marynarze uratowali się na łódce. Wedle ich zeznań Hergemont i dziecko zniknęli w falach.


Gdy Weronika przekonała się o ich śmierci, wstąpiła do klasztoru Karmelitanek.


Tak się przedstawiały te fakty, a miały one pociągnąć za sobą w 14 lat później naj­okrop­niejsze i naj­dziwacz­niejsze historie, autentyczne przygody, chociaż niektóre z 
nich wyglądają na pierwszy rzut oka wprost bajkowo. Ale wojna skomplikowała życie do tego stopnia, że wypadki dziejące się poza nią, zapożyczają sobie z wielkiego dramatu coś anormalnego, 
nie­logicz­nego, bajecznego. Trzeba rzucić na nie uderzające światło prawdy, by nadać im cechę realną, w gruncie rzeczy dość prostą.


 

 

 

 

 

 

Rozdział I

Opuszczona chata

 

 


Malownicze miasteczko Faouet, położone w samym sercu Bretanii, widziało pewnego ranka majowego prze­jeżdża­jącą powozem damę, której szary ubiór i gęsta zasłona 
zakrywająca twarz nie mogła ukryć piękności i wdzięku.


Dama ta zjadła obiad szybko w oberży. Potem, około południa, poprosiła gospodarza, by przechował jej walizkę, zapytała o pewne informacje o okolicy i przeszedłszy przez 
miasteczko, weszła w poła.


Prawie natychmiast ujrzała przed sobą dwie drogi, jedną prowadzącą do Quimperle, a drugą do Quimper. Wybrała tę drugą, zeszła w dół, potem do góry i ujrzała na prawo, u 
wejścia na szosę, słup z napisem:
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— Oto to miejsce — rzekła.


Jednak, spojrzawszy dokoła, okazała zdziwienie, że nie znalazła tego, czego szuka. Czyżby źle zrozumiała wskazówki, jakie jej dano?


Dokoła nie było nikogo i nikogo, jak daleko mógł sięgnąć wzrok po horyzoncie bretońskiego krajobrazu, na łąkach otoczonych drzewami i falach wzgórz. Mały zamek wyłaniał 
się z zieleni wiosennej i wznosił niedaleko wioski swe szare mury, w których wszystkie okna były zamknięte okiennicami. W południe zakołysały się w powietrzu dzwony na Anioł Pański. Potem 
nastąpiła wielka cisza i wielki spokój.


Wówczas usiadła na trawie i wyjęła z kieszeni gruby list.


Na pierwszej kartce widniała na górze firma:


 


Agencja Dutreillis.


Biuro porad. Dyskrecja


 


Pod tym adres:


 


Do pani Weroniki. Salon Mody, Besançon


 


I czytała:


 


Szanowna Pani!


Nie uwierzy pani z jaką przyjemnością podjąłem się podwójnej misji, do jakiej pani upoważniła mnie listem z maja 1917. Nigdy nie zapomniałem okoliczności, w których 
było mi dane przed 14 laty ofiarować pani swą pomoc w sprawie bolesnych wypadków, które zaciemniły życie pani. Udało mi się istotnie uzyskać wszelką pewność co do śmierci ojca pani, Antoniego 
Hergemont i synka Franciszka – było to pierwsze zwycięstwo w karierze, która miała jeszcze odnieść tyle innych.


Również i ja – niech pani o tym nie zapomina – na prośbę pani i widząc jak to pożyteczne będzie uchylić panią przed nienawiścią i, wypowiedzmy to słowo, miłością pani 
męża, poczyniłem odpowiednie kroki w sprawie wstąpienia pani do klasztoru Karmelitanek. Ja także znalazłem pani to skromne miejsce modystki w Besançon, z dala od miast, gdzie upłynęły lata dzieciństwa 
pani i tygodnie małżeństwa, gdy życie w klasztorze udowodniło pani, że tego rodzaju byt sprzeciwia się pani naturze. Ponieważ odczuwała pani potrzebę pracy, musiała pani wyjść z klasztoru. I stało się 
tak.


Teraz przystąpmy do podwójnego faktu, który nas interesuje.


Przede wszystkim pierwsze pytanie: Co się stało z pani mężem, Aleksym Worskim, Polakiem? Powiem krótko: podejrzewany, zamknięty już od początku wojny w obozie 
kon­centra­cyjnym koło Carpentras, skąd uciekł, udał się do Szwajcarii, powrócił do Francji, został za­areszto­wany, oskarżony o szpiegostwo; udowodniono, że jest Niemcem. Po raz drugi, gdy oczekiwała 
go kara śmierci, uciekł, znikł w lesie w Fontaine­bleau, koniec końcem został zabity nie wiadomo przez kogo.


Opowiadam to pani zupełnie prosto, wiedząc, jaką pogardę miała pani dla niego, a wiedząc też, że zna pani pewne fakty z dzienników.


Otóż fakty istnieją, widziałem je, nie ma wątpliwości. Aleksy Worski jest pochowany w Fontaine­bleau.


Mimochodem pozwalam sobie zwrócić pani uwagę na nie­samo­witość tej śmierci. Musi pani sobie przypominać prze­powiednię dotyczącą śmierci Worskiego, o której pani mi 
mówiła. Worski, którego inteligencję i niezwykłą energię psuła fałszywa i zabobonna dusza, był ofiarą halucynacji i obaw; ta prze­powiednia ciążyła na jego życiu. „Umrzesz z ręki przyjaciela, a 
małżonka twoja zostanie ukrzyżowana.” Śmieję się, pisząc te ostatnie słowa. Ukrzyżowana! To jest kara cokolwiek niemodna i jestem co do pani zupełnie spokojny. Ale co pani myśli o tym 
za­sztyleto­waniu Worskiego, zgodnie z tajemnymi rozkazami Prze­znaczenia?


Ale dość tych rozważań. Chodzi teraz o...


 


Weronika upuściła list na kolana. Pre­tensjo­nalne zdania, żarciki pana Dutreillisa raniły jej delikatność. Poza tym raził ją tragiczny obraz Worskiego. Dreszcz 
przerażenia przebiegł po niej na wspomnienie tego człowieka. Opanowała się i czytała dalej.


 


Chodzi teraz o tę drugą moją misję, naj­ważniejszą, gdyż wszystko inne należy do przeszłości. Sprecyzujmy fakty. Przed trzema tygodniami, podczas jednej z tych rzadkich 
sposobności, gdy pani zgodziła się przerwać monotonię swego życia podczas jednego czwartkowego wieczoru, gdy poszła pani ze swymi pracownikami do kina, uderzył panią szczegół naprawdę 
nie­wytłuma­czalny. Główny film był zatytułowany: „Legenda bretońska” i przedstawiał scenę rozgrywającą się na skraju szosy przed małą, opuszczoną chatą, która zresztą nie odgrywała żadnej roli w 
akcji. Znajdowała się tam naj­widoczniej przypadkowo. Ale zwróciło uwagę pani coś naprawdę anormalnego. Na desce nasmarowanej smołą widniały dwie litery, wypisane ręcznie: „WH.“ Te dwie litery to 
pani inicjały panieńskie, którymi się pani niegdyś podpisywała i jakich od 14 lat pani nigdy nie używała. Weronika Hergemont! Omyłka niemożliwa. Litery wypisane jakby ręką pani!


Proszę pani, zdziwienie, jakie wywołał w pani ten dziwny zbieg okoliczności, skłoniło panią do zażądania mej pomocy. Już z góry udzieliłem jej pani i z góry wiedziała 
pani, że badania będą owocne.


I były owocne.


W tym znów będę się streszczał.


Proszę pani! W Paryżu proszę wsiąść w wieczorny ekspres, którym przyjedzie pani rano do Quimperle. Stamtąd końmi do Vaouet. Jeśli pani będzie miała czas, proszę 
zwiedzić ciekawą kapliczkę św. Barbary, zawieszoną w naj­dziwacz­niejszym krajobrazie, która dała powód do „Legendy bretońskiej“. Potem pieszo do Quimper. Przy końcu pierwszego wzgórza, u wejścia na 
szosę prowadzącą do Locriff, znajduje się w półkolu otoczonym drzewami opuszczona chata z owym napisem. Nic specjalnego nie charak­tery­zuje jej. Wewnątrz pustka. Nie ma nawet podłogi. Za ławkę 
służyła spróchniała deska. Zamiast dachu robaczywe deski, przez które pada deszcz. Raz jeszcze powtarzam, że nie ulega wątpliwości, że to przypadek umieścił ją w kręgu działania aparatu filmowego. 
Dodam na zakończenie, że film „Legenda bretońska” był kręcony we wrześniu, co znaczy, że napis ten istnieje już od ośmiu miesięcy.


Oto wszystko. Moja podwójna misja skończona. Jestem zbyt dyskretny, by pisać tu, jakimi wysiłkami i środkami mogłem dokonać tego w tak krótkim czasie, bo gdybym to 
uczynił, uważałaby pani sumę 500 franków za naprawdę śmieszną.


Proszę przyjąć itd.


 


Weronika złożyła list i uległa wrażeniom bolesnym, przy­pomi­nając sobie okropne dni swego małżeństwa. Szczególnie jedno wspomnienie, tak silne jak wówczas, gdy rzuciła 
się w cień klasztoru. Było to wrażenie, pewność nawet, że wszystkie te nie­szczęścia, śmierć ojca i dziecka, wypływały z błędu, jaki uczyniła, kochając Worskiego. Opierała się miłości jego i 
zdecydowała się na małżeństwo tylko zrozpaczona, zniewolona, ażeby uratować Hergemonta przed zemstą Worskiego. Jednak kochała tego człowieka! Jednak z początku bledła pod jego spojrzeniem. To wydawało 
się jej teraz tchórzostwem nie­przeba­czalnym i wyrzutów jej nie osłabił długi okres czasu.


— Dość tych rozmyślań — szepnęła — nie przyszłam tu, by płakać.


Chęć dowiedzenia się rozbudziła się w niej znów, chęć, która wyrwała ją z Besançon, więc wstała gotowa do działania.


— Trochę przed szosą prowadzącą do Locriff... Półkole otoczone drzewami... Tak pisze Dutreillis.


Więc minęła to miejsce. Szybko powróciła i ujrzała na prawo bukiet drzew, który ukrył przed nią chatę. Zbliżywszy się, ujrzała ją.


Był to rodzaj schroniska dla pastuchów lub dla dozorców drogowych, które pokruszyło się i rozpadło pod wpływem niepogód. Weronika zbliżyła się i zauważyła napis starty 
deszczem i słońcem, mniej wyraźny niż na filmie. Ale litery były widoczne i nawet pod nimi zauważyła coś, o czym pan Dutreillis zupełnie nie wspomniał: zauważyła strzałkę i numer: 9.


Wzruszenie jej wzrosło. Chociaż zdawało się, że nie starano się naśladować jej pisma, były to jednak jej inicjały wypisane jakby jej ręką. Otóż któż mógł napisać te litery 
na opuszczonej lepiance w Bretanii, gdzie była po raz pierwszy?


Weronika nie miała już nikogo na świecie. Z biegiem wypadków cała jej przeszłość zatarła się wraz ze śmiercią tych, których znała i kochała. A więc jakże możliwe było, by 
wspomnienie jej podpisu żyło poza nią i tymi, których już nie było? I co znaczył ten napis tu, w tym miejscu, co mógł on znaczyć?


Weronika obeszła chatę dokoła. Nie dostrzegła żadnego innego znaku ani na niej, ani na drzewach. Przypomniała sobie, że pan Dutreillis otworzył drzwi i nie zobaczył 
wewnątrz nic. Chciała się jednak upewnić sama.


Drzwi były zamknięte prostym, drewnianym skoblem. Odsunęła go i rzecz dziwna! Trzeba było wysiłku nie fizycznego, lecz moralnego wysiłku woli, by te drzwi otworzyć! 
Zdawało się jej, że tym małym ruchem wejdzie w świat zdarzeń, których już z góry się bała.


— No więc co, co mnie wstrzymuje? — spytała.


Wydała okrzyk zgrozy. W lepiance leżał trup. – Trup mężczyzny bez jednej ręki.


Był to starzec, którego siwa broda spływała na piersi, o długich białych włosach. Wargi sczerniałe, ściemniała skóra naprowadziły Weronikę na myśl, że może został on 
otruty, nie było bowiem żadnego znaku rany, z wyjątkiem ręki uciętej nad przegubem. Musiało się to stać przed kilkoma dniami. Ubrany był czysto w ubiór bretońskiego wieśniaka. Siedział na ziemi oparty 
o ławkę, ze skurczonymi nogami,


Tyle zdołała stwierdzić Weronika w pod­świadomym stanie, a raczej zjawiło się to w jej pamięci potem, obecnie bowiem drżąca stała bez ruchu, szepcąc:


— Trup... trup...


Nagłe przyszło jej na myśl, że może myli się i że on jeszcze żyje. Dotknęła się jego czoła: było lodowato zimne.


To wrażenie rozbudziło ją z pół­omdlenia. Ponieważ nikogo nie było w okolicy, postanowiła powrócić do Faouet i zawiadomić władze. Przede wszystkim jednak chciała zobaczyć, 
czy nie znajdzie przy trupie jakichś wskazówek, kim on jest.


Kieszenie były puste. Na ubraniu żadnego znaku. Ale gdy poruszyła nieco trupa przy tych po­szuki­waniach, głowa jego opadła nieco naprzód i pociąg­nąwszy za sobą ciało, 
spadła na nogi, w ten sposób odkrywając podłogę pod ławką.


Pod ławką leżał rulon papieru składający się z jednej kartki delikatnie porysowanej, zmiętej i zgniecionej.


Podniosła ją i rozłożyła. Ale nie dokończyła jeszcze tego ruchu, gdy ręce zaczęły jej drżeć i szepnęła:


— Boże!... Mój Boże!...


Całą energią chciała nakazać sobie potrzebny spokój i patrzeć oczyma, które by mogły widzieć, z mózgiem, który by mógł zrozumieć. W końcu udało się jej uspokoić się 
trochę. I oczy jej mogły odróżnić poprzez mgłę przerażenia, czerwony rysunek przed­stawia­jący cztery kobiety ukrzyżowane na czterech pniach drzew.


Na pierwszym planie, pierwsza kobieta z ciałem zdrętwiałym pod zasłoną, z twarzą zniekształ­coną okropnym bólem, ale z twarzą roz­pozna­walną, ta kobieta ukrzyżowana – to 
była ona! Ona, Weronika Hergemont!


Zresztą nad jej głową u szczytu pnia widniała stosownie do starożytnego zwyczaju karta z napisem silnie naznaczonym.


Były to inicjały Weroniki: WH: Weronika Hergemont...


Konwulsyjny dreszcz wstrząsnął nią. Wyprostowała się, zatoczyła, wybiegła z chaty, upadła na trawę i zemdlała.


Weronika była kobietą silną, zdrową, zrówno­ważoną, której ból nigdy nie mógł złamać jej zdrowia moralnego i harmonii ciała. Trzeba było okoliczności nad­zwyczajnych i 
nad­spodzie­wanych jak te, aby wywołać takie rozprzężenie jej nerwów i woli.


Nie trwało to zresztą dłużej nad dwie czy trzy minuty, po których upływie umysł jej znów stawał się silny i jasny.


Wstała, powróciła do chaty, podniosła kartkę papieru, z przerażeniem nie­wypowie­dzianym, ale spokojna. Popatrzyła.


Naprzód szczegóły te, które zdawały się jej bez znaczenia, a przynajmniej te, których znaczenia nie pojmowała: na lewo znajdował się margines nie zapisany równo, lecz 
literami oderwanymi i kreskami mającymi widocznie za cel tylko wypełnienie papieru.


A jednak tu i tam rozpoznawała rozmaite słowa.


Mogła przeczytać: Cztery ukrzyżowane kobiety. A dalej: Trzydzieści trumien'. Na zakończenie ostatnia linijka: Kamień-Bóg dający śmierć lub życie.


Cały ten margines otoczony był ramkami z dwu linijek, czarnej i czerwonej, a ponad nimi widniał rysunek: dwa sierpy, przez które przechodziła gałąź jemioły, a pod nią 
zarys trumny.


Prawą część, znacznie ważniejszą, zapełniał rysunek, ten rysunek straszny, nadający całej kartce wraz ze słowami wytłumaczeń wygląd kopii z jakiejś wielkiej, starej 
książki, gdzie przedmiot traktowany jest trochę prymitywnie z zupełną nie­znajo­mością reguł.


Cztery ukrzyżowane kobiety.


Trzy spośród nich były na dalszym planie, ubrane w stroje bretońskie, na głowach ozdoby również bretońskie, ale specjalnego kształtu, wskazujące na zwyczaj lokalny. Ozdoby 
te składały się z wielkiej czarnej kokardy, której dwa skrzydła rozpływały się jak kokardy wieśniaczek alzackich. Na środku karty – ta rzecz okropna, od której Weronika nie mogła oderwać przerażonych 
oczu. Był to krzyż główny: pień drzewa, którego niższe gałęzie były ścięte, wzdłuż którego po obu stronach zwisały ramiona kobiety.


Ręce i nogi nie były przy­gwożdżone, lecz przy­twierdzone sznurami otaczającymi ciało aż pod pachy i uda. Ofiara otoczona była całunem, który spływał na ziemię i wydłużał 
sylwetkę jej ciała wychudłego męką.


Wyraz twarzy był przerażający. Zrezygnowany ból... Była to twarz Weroniki, Weroniki dwudziesto­letniej. Dokoła głowy spływały fale gęstych włosów. Ponad tym napis: W. 
H....


Weronika rozmyślała długo, zapytując przeszłość i próbując złączyć fakty obecne ze wspomnie­niami dzieciństwa. Ale nic się nie rozjaśniało. Głowa, rysunek, wszystko to nie 
nabierało najmniejszej treści i nie mogło być wytłumaczone.


Kilka razy jeszcze przyglądnęła się kartce papieru. Potem powoli podarła ją na drobne kawałeczki, które uniósł wiatr. Gdy ostatni kawałeczek uleciał, powzięła już decyzję. 
Zamknęła drzwi i szybko podążyła w stronę miasteczka, by zawiadomić władze, co wydawało się jej na razie najlepsze.


Gdy powróciła w godzinę później z burmistrzem Faouel, polowym i całą masą ciekawych, chata była pusta.


Trup zniknął.


Wszystko to było tak dziwne! Weronika wiedziała dobrze, że nie może odpowiadać na pytania i rozwiać podejrzenia i wątpliwości, jakie mogły się nasunąć co do prawdziwości 
jej zeznań, powodu jej obecności tu, stanu jej zmysłów w ogóle i z góry zrezygnowała ze wszelkich wysiłków i walki. Oberżysta był tam również. Zapytała go, jakie jest najbliższe miasteczko przy szosie 
i czy jest tam stacja kolejowa, by mogła wrócić do Paryża.


Zapamiętała sobie dwie nazwy miasteczek: Scaer i Rosporden, zamówiła wózek, który miał ją dogonić w drodze z walizką i odeszła chroniona przeciw wszystkim złośli­wościom 
swą poważną pięknością.


Odeszła drogą długą na całe mile. Było jej tak śpieszno zakończyć z tymi nie­zrozumia­łymi przygodami i powrócić do spokoju i zapomnienia, że szła wielkimi krokami, 
zapominając o tym, że jedzie za nią wózek.


Wchodziła na wzgórza, schodziła w doliny, nie myślała nic, nie próbując nawet znaleźć rozwiązania zagadek. Ujrzała przeszłość. Bała się tej przeszłości, która ciągnęła się 
od porwania jej przez Worskiego, aż do śmierci ojca i dziecka...


Nie chciała myśleć o niczym innym, tylko o tej szarej egzystencji, jaką miała w Besançon. Tam nie było żadnych smutków, marzeń, wspomnień; nie wątpiła, że wśród tych 
drobnych, codziennych faktów, w swym skromnym mieszkaniu zapomni o tej opuszczonej chacie, o tym okaleczonym trupie, o tym okropnym rysunku z tajemniczym napisem.


Ale tuż przed miasteczkiem Scaer, gdy usłyszała już za sobą rżenie konia, ujrzała na rozdrożu dróg prowadzących do Rosporden szczątki muru pozostałe z domu na pół 
rozwalonego.


A na tym szczątku muru widniał białą kredą ponad strzałą i numerem 10 napis fatalny: WH.


 

 

 

 

 

 

Rozdział II

Nad brzegiem morza

 

 


W duszy Weroniki zaszła nagła zmiana. Dotąd uciekała z decyzją przed groźbą nie­bezpie­czeństwa, które wyłaniało się przed nią ze złej przeszłości, teraz postanowiła iść 
aż do końca tą nie­bezpieczną drogą otwierającą się przed nią.


Ta zmiana pochodziła od małego światełka, które nagle błysło jej w ciemnościach. Nagle zrozumiała tę rzecz, że strzała wskazuje kierunek, że nr 10 musi być dziesiątym 
numerem serii wytyczającej drogę prowadzącą z oznaczonego punktu, wiodącą do drugiego.


Czy był to znak dany przez kogoś, celem skierowania kogoś drugiego? Wszystko jedno. Główna rzecz w tym, że znajdowała nić, która mogła doprowadzić ją do rozwiązania 
zagadki, jakim cudem zjawiały się jej panieńskie inicjały wśród tego zawikłania tragicznych zdarzeń.


Wózek wysłany z Faouet dogonił ją. Wsiadła i rozkazała woźnicy, by jechał powoli w stronę Rosponden.


Przyjechała tam wieczorem i w prze­widy­waniach swych nie omyliła się. Dwa razy ujrzała na rozdrożach ten napis, z numerem 11, potem 12.


Weronika przenocowała w Rosponden i nazajutrz szukała dalej.


Numer 12, który odnalazła na murze cmentarza skierował jej drogę do Concarneau, gdzie dojechała, nie znalazłszy innych napisów.


Sądziła więc, że omyliła się i powróciła tą samą drogą. Tak straciła cały dzień. Dopiero następnego dnia mocno zatarty nr 13 wskazał jej drogę do Fouesnaut. Potem zmieniła 
kierunek, by iść za znakami polną drogą, gdzie raz jeszcze zabłądziła.


W końcu doszła w cztery dni po opuszczeniu Faouet nad brzeg morza, na wielką plażę Beg-Meil. Dwie noce spędziła w miasteczku, nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi na pytania, 
zresztą bardzo ostrożne. W końcu, błądząc pewnego ranka pomiędzy skałami na pół zalanymi morzem, na skale nadmorskiej, zarośniętej krzewami, odkryła między drzewami schronisko, lepiankę, która pewnie 
służyła strażnikom. Przed drzwiami wznosił się mały menhir, menhir – podłużny blok kamienny ustawiony pionowo na ziemi, pochodzący głównie z okresu neolitu i początku epoki brązu

 a na nim napis i nr 17.


Nie było strzały. Kropka. Oto wszystko.


W lepiance znajdowały się potłuczone butelki i różne pudełka z konserw.


— Oto cel — pomyślała Weronika — tu ktoś jadł. Prowianty może z góry przygotowane.


W tej chwili ujrzała, że niedaleko od niej, w małej zatoce wśród skał kołysała się mała łódka motorowa.


I usłyszała głosy idące od strony miasteczka. Głos męski i kobiecy.


Z miejsca, gdzie się znajdowała, ujrzała naprzód starszego mężczyznę, który niósł kilka woreczków z prowiantami, jakieś jarzyny, chleb, i położył je na ziemi mówiąc:


— A więc dobrze się pani podróżowało, pani Honoryno?


— Doskonale.


— A gdzież to pani była?


— W Paryżu... osiem dni... załatwianie spraw dla mego pana...


— Zadowolona pani z powrotu?


— Tak.


— Widzi pani, że łódkę znajduje pani na tym samym miejscu. Codziennie przychodziłem złożyć jej wizytę. Dziś rano zdjąłem płótno. Zawsze dobrze chodzi?


— Doskonale.


— W końcu pani jest doskonałą pilotką. Któżby powiedział, że weźmie pani takie zajęcie!


— To wojna. Wszyscy młodzi wyjechali z naszej wyspy, reszta zajęta łowieniem ryb, nie było już służby na statkach co dwa tygodnie jak przedtem. Więc załatwiam sprawunki.


— A benzyna?


— Jest w zapasie. Nie ma się czego obawiać.


— Na razie więc do widzenia pani... Czy pomóc pani władować?


— Szkoda trudu, pan się spieszy.


— Na razie więc żegnamy się — powtórzył mężczyzna. — Na drugi raz z góry przygotuję pakunki.


Oddaliwszy się, zawołał:


— Niech pani jednak uważa na te rafy otaczające wysepkę pani! Słowo daję, ma ona złą reputację! Nie próżno nazywają ją Wyspą Trzydziestu Trumien. Powodzenia, pani 
Honoryno.


Zniknął za skałami.


Weronika drżała. Trzydzieści trumien! Słowa wyczytane na marginesie ohydnego wyroku!


Pochyliła się. Kobieta zbliżyła się do łódki i ułożywszy pakunki, odwróciła się.


Wówczas Weronika ujrzała jej twarz. Ubrana była po bretońsku, a na głowie dwa skrzydła z czarnego aksamitu.


— Ach! — szepnęła Weronika. — To strój głowy z rysunku... strój trzech kobiet ukrzyżo­wanych!...


Bretonka miała ze czterdzieści lat. Twarz energiczna, opalona, chuda, z grubymi rysami, ale roz­świeco­nymi mądrymi i łagodnymi oczyma. Z szyi jej spadał złoty łańcuch. 
Gorset aksamitny opinał jej piersi.


Nuciła jakąś melodię, ładując pakunki, i musiała uklęknąć na kamieniu, do którego była przywiązana lina. Skończywszy, rozglądnęła się po horyzoncie, po którym płynęły 
czarne chmury. Nie zaniepokoiła się tym jednak i dalej śpiewała głośno, odwiązując sznury. Weronika słyszała słowa. Była to kołysanka. Śpiewała ją z uśmiechem odsłaniającym jej piękne, białe zęby.


 


I rzekła matka, kołysząc dziecko: 


Nie płacz, bo kiedy ty płaczesz 


i Matka Boska płacze w niebie! 


Uśmiechnij się, aby się także 


i Matka Boska uśmiechała.


Złóż rączki i módl się do niej.


 


Nie skończyła. Przed nią stanęła Weronika, blada, zmieniona.


Bretonka zaskoczona szepnęła:


— Co się stało?


Weronika odrzekła głosem drżącym:


— Kto nauczył panią tej piosenki? Skąd ją pani umie? To piosenka, którą śpiewała matka moja, piosenki z jej okolic, ze Savoie. Odtąd nigdy więcej jej nie słyszałam. Od 
czasu jej śmierci... A więc... chcę... chciałabym...


Umilkła. Bretonka patrzyła na nią w milczeniu, w zdumieniu, jakby także chciała ją o coś pytać.


A Weronika powtórzyła:


— Kto panią nauczył tej piosenki?


— Ktoś stamtąd — odpowiedziała w końcu.


— Stamtąd?


— Tak, ktoś z mej wyspy.


Weronika rzekła z przeczuciem:


— Wyspy Trzydziestu Trumien?


— Tak ją nazywają, ale właściwie nazywa się Sarek.


Patrzyły na siebie nieufnie, ale zarazem z potrzebą dowiedzenia się. Równo­cześnie czuły obie, że nie były sobie wrogie.


Pierwsza zaczęła Weronika:


— Niech mi pani wybaczy, ale, widzi pani, są rzeczy tak dziwne...


Bretonka potrząsnęła głową. Weronika mówiła dalej:


— Tak dziwne, tak przygniatające... Czy wie pani, dlaczego tu się znajduję? Muszę pani powiedzieć... Pani jedna może mi wytłumaczyć! Otóż... przypadek – całkiem 
nie­znaczący przypadek, a wszystko z niego się wywodzi – sprowadził mnie do Bretanii i ujrzałam na drzwiach starej, opuszczonej chaty moje inicjały panieńskie, którymi już od czternastu lat się nie 
po­sługi­wałam. I idąc tą drogą odnalazłam jeszcze kilka razy ten napis i w ten sposób przybyłam tu, na tę plażę Beg-Meil, która jest końcem tej prze­widzianej i przebytej przez kogoś drogi... Ale 
przez kogo?...


— Pani inicjały są tam? — rzekła Honoryna. — W którym miejscu?


— Na tym kamieniu, nad nami, u wejścia do tego schroniska...


— Nie widzę stąd. Jakie to są litery?


— WH.


Bretonka powstrzymała okrzyk. Na jej twarzy odbiło się głębokie wzruszenie. Szepnęła:


— Weronika! Weronika Hergemont!


— Ach! więc pani zna moje nazwisko? Więc pani zna?...


Honoryna ujęła ją za ręce i popatrzyła w jej oczy. Na twarzy jej jaśniał uśmiech. Łzy napłynęły do jej oczu. Powtórzyła:


— Weronika... Weronika... Więc to pani? Ach, Boże! Czy to możliwe! Matko Boska, bądź błogo­sławiona!


Weronika nie przestawała powtarzać:


— Więc pani zna moje nazwisko? A więc może mi pani rozwiązać całą tę zagadkę?


— Nie mogę pani nic wytłumaczyć. Ja także nic nie rozumiem. Ale możemy razem szukać. Jak się nazywało to miasteczko?


— Faouet.


— Faouet, znam... A ta chata znajdowała się?


— O dwa kilometry stamtąd.


— Otworzyła pani drzwi?


— Tak. I to jest to najokropniejsze! W tej chacie był...


— Niech pani mówi! Co tam było?


— Przede wszystkim trup starca w odzieży wiejskiej, siwego, z brodą... Ach, nie zapomnę tego nigdy! Musiał być zamordowany, otruty – nie wiem...


Honoryna słuchała gorliwie ale rzekła po prostu:


— Kto to był? Czy czyniono poszukiwania?


— Gdy powróciłam z ludźmi z Faouet, trup zniknął...


— Zniknął? Któż go zabrał?


— Nie wiem!


— Więc pani nic o tym nie wie?


— Nic. A jednak znalazłam w chacie rysunek... który podarłam... ale którego wspomnienie trwa we mnie jak koszmar... Nie mogę zapomnieć o nim... Niech pani słucha... Była 
to kartka papieru, a na niej jakby kopia starego obrazu przed­stawia­jąca rzecz okropną, przerażającą! Cztery ukrzyżowane kobiety! a jedną z tych kobiet byłam ja – z moim nazwiskiem – a tamte miały na 
głowie ozdoby takie jak pani...


Honoryna ścisnęła jej ręce z ogromną siłą.


— Cztery ukrzyżowane kobiety?


— Tak... i trzydzieści trumien – z tej wyspy...


Bretonka położyła jej rękę na ustach:


— Milczeć! Nie trzeba o tym mówić! Nie, nie! Nie trzeba! To są rzeczy z piekła. Mówić o tym to święto­kradztwo. Milczeć trzeba!... Później zobaczymy.... Jeszcze rok 
może... Później... później...


Zdawała się załamywać pod prze­rażeniem jak drzewo uginane burzą. I nagle padła na kolana i zaczęła się modlić. Modliła się długo i z takim skupieniem, że Weronika nie 
pytała jej więcej.


W końcu Honoryna wstała i powtórzyła:


— Tak, to wszystko jest przerażające, ale nie uważam, by przez to nasze zadanie było zmienione i by można się było wahać. — I rzekła poważnie do młodej kobiety: — Musi 
pani pójść ze mną – tam.


— Tam? Na tę wyspę? — odrzekła Weronika, nie ukrywając wstrętu.


Honoryna ujęła ją za ręce i mówiła dalej wciąż tym samym tonem trochę uroczystym, który był jakby przepełniony nie­wypowiedzia­nymi myślami:


— Nazywa się pani Weronika Hergemont?


— Tak.


— Ojciec pani nazywał się?


— Antoni Hergemont.


— Poślubiła pani niby to Polaka nazwiskiem Worski?


— Tak, Aleksy Worski...


— Poślubiła go pani po uprowadzeniu i przejściach z ojcem?


— Tak...


— Miała pani z nim dziecko.


— Tak, syna Franciszka.


— Którego porwał ojciec pani.


— Tak.


— I obaj znikli we lalach morza...


— Tak. Nie żyją...


— Skąd pani o tym wie?


Weronika nie zdziwiła się wcale i odpowiedziała:


— Poszukiwania moje i sprawiedli­wości są oparte na nie­zaprzeczalnych poświad­czeniach czterech marynarzy...


— Którzy zapewniają, że nie kłamią?


— Dlaczegóżby mieli kłamać?


— Mogli to być świadkowie podkupieni. To mogło im być podyktowane z góry.


— Przez kogo?


— Przez ojca pani.


— Co za pomysł! Przecież mój ojciec nie żył...


— Powtarzam pani: skąd pani to wie?


Weronika była zaskoczona.


— Dokąd pani zmierza? — szepnęła.


— Chwileczkę. Czy zna pani nazwiska tych czterech marynarzy?


— Znałam je, ale zapomniałam już...


— Przypomina pani sobie, że były to nazwiska bretońskie?


— Tak, ale...


— Jeśli pani nie była tu nigdy, to ojciec pani był tu bardzo często i mieszkał tu za życia matki pani jeszcze... Pisał tu książki... I mógł poznać się z ludźmi z okolicy. 
Powiedzmy, że od dawna znał już tych czterech marynarzy i że ci ludzie byli oddani mu i zaangażował ich do tej sprawy specjalnie. Powiedzmy, że odstawili ojca pani i syna do małego portu włoskiego, a 
potem zatopili jacht niedaleko od brzegów. Powiedzmy...


— Ależ ci ludzie jeszcze żyją! — zawołała Weronika namiętnie. — Można ich zapytać!


— Dwaj z nich zginęli piękną śmiercią przed paru laty. Trzeci, nazywany Maguennoc, którego znajdzie pani w Sarec. Czwartego może pani widziała przed chwilą. Za pieniądze, 
które mu przyniosła ta sprawa, założył sobie sklepik na Beg-Meil.


— Ach! — zawołała Weronika. — Chcę z nim zaraz pomówić. Chodźmy do niego!


— Po co? Wiem więcej od niego.


— Pani wie... pani wie...


— Wiem wszystko, czego pani nie wie. Odpowiem na wszystkie pytania...


— Nie rozumiem nic... nie rozumiem... Dlaczego ojciec mój postąpiłby w taki sposób? Dlaczego chciał, bym uwierzyła w jego śmierć i śmierć mego biednego dziecka?


— Ojciec pani przysiągł, że się zemści!


— Na Worskim, lecz na mnie?... na mym synu?... Co za zemsta!...


— Pani kochała męża. Wbrew woli ojca poślubiła go pani. Nie­sprawied­liwość stała się jawna. A pani zna swego ojca, jego gwałtowność, zaciekłość... jego naturę trochę... 
trochę zbaczającą z prostej drogi...


— Lecz potem?...


— Potem... potem... opamiętanie przyszło po latach... Szukał pani!... Podróżował... Ja pojechałam do zakonu w Chartres... Lecz pani już tam dawno nie było. I gdzie, gdzie 
pani szukać?...


— Ogłoszenie w dziennikach...


— Zrobił to raz w bardzo ostrożnej formie, by uniknąć skandalu. Żadnej odpowiedzi... Naznaczył spotkanie. Czy pani wie, kto przyszedł na to spotkanie? Worski! Worski, 
który panią kocha wciąż i szuka również... i nienawidzi zarazem...


Weronika drżała. Usiadła na kamieniu i ukryła głowę w rękach.


Szepnęła:


— Pani mówi tak, jakby on jeszcze żył...


— On żyje!...


— I kiedy pani spodziewa się go ujrzeć?


— Codziennie...


— Lecz z drugiej strony — Weronika zniżyła głos — pani nie mówi nic o moim dziecku... Czyż umarł... Czy dlatego pani nie mówi nic o nim?...


Z wysiłkiem podniosła głowę. Honoryna milczała.


— Zaklinam panią! — błagała Weronika. — Proszę mi powiedzieć prawdę! Lepiej prawda, niż niepewność... błagam...


Honoryna objęła ją ramieniem.


— Lecz, biedna moja, czyż mówiłam pani, że on umarł, mój piękny Franciszek?


— On żyje! żyje! — zawołała młoda kobieta.


— Tak, i dobrze mu się powodzi! To ja go wy­chowy­wałam! — I dodała: — Niech pani płacze... To są naj­szczęśliwsze łzy... Wrócę do miasteczka i przyniosę pani pakunki. 
Znają mnie tam. Zaraz wyruszamy!


Gdy Bretonka wróciła w jakie pół godziny potem, Weronika wołała już z daleka:


— Szybciej, na Boga! Jakże pani długo tam była! Nie ma chwili do stracenia!...


Honoryna nie odpowiedziała.


— Więc odjeżdżamy? — rzekła Weronika. — Nie ma przeszkód? Cóż to? Wydaje mi się pani inna...


— Cóż znowu...


— Więc odjeżdżamy!...


Honoryna ułożyła walizki i pakunki. Potem, stanąwszy przed Weroniką, rzekła:


— Więc pani jest całkiem pewna, że to pani była wyobrażona na tym rysunku?...


— Tak... i moje inicjały nad głową...


— To straszne — szepnęła Bretonka — i bardzo niepokojące...


— Dlaczego? Ktoś... Kto mnie znał... i kogo to bawiło... Lub tylko fatalność przypadku, który połączył się z przeszłością...


— Ach, to nie przeszłość mnie przeraża. To przyszłość!


— Przyszłość?


— Proszę sobie przypomnieć przepowiednię!


— Nie rozumiem.


— Tak, tę przepowiednię, uczynioną Worskiemu i pani...


— Ach, pani ją zna?...


— Znam. I to dlatego tak przerażający jest ten rysunek, w połączeniu z wieloma rzeczami, których pani nie zna...


Weronika się roześmiała:


— Cóż znowu!


— Niech się pani nie śmieje! Nie śmieje się, gdy się widzi piekielne ognie koło głowy! — Bretonka wypowiedziała te słowa z zamkniętymi oczyma. Potem dodała: — Z pewnością 
pani sądzi, że jestem zabobonną wieśniaczką... Nie twierdzę, że tak się stanie... Ale są dwie rzeczy, które są prawdą... Pomówi pani z Maguennokiem, gdy pozyska pani jego zaufanie...


— Z Maguennokiem?


— Jednym z czterech żeglarzy... To stary przyjaciel pani syna... On go też wychowywał. Maguennoc wie więcej niż wszyscy inni, niż ojciec pani. I w końcu...


— W końcu?


— Maguennoc szukał... Chciał dotknąć rzeczy z otchłani...


— Cóż on zrobił?


— Chciał dotknąć swą własną ręką – przeznaczenia...


— Ach, co znowu! — zawołała Weronika.


— O tak! I dłoń jego spaliły płomienie. Widziałam to na własne oczy: widziałam dłoń jego spaloną i widziałam na własne oczy coś okropnego...


— Co?


— Wziął w lewą rękę topór i odciął sobie sam prawą rękę aż do przegubu.


Weronika przypomniała sobie nagle trupa w chacie... Szepnęła:


— Prawą rękę? Jest pani pewna, że prawą rękę?


— Tak, dziesięć dni temu... Dlaczego pani o to pyta?


— Ponieważ — rzekła Weronika głucho — ten trup, ten starzec nieżywy, którego widziałam w opuszczonej chacie i który zniknął, miał prawą rękę odciętą i rana była świeża...


Honoryna zadrżała. Zniknął jej stały spokój. Zawołała przerażona:


— Jest pani pewna? Tak... tak... to on... to Maguennoc... Starzec z długą brodą, siwymi włosami? Ach, co za okropność!


Oglądnęła się dokoła, przestraszona, że mówi tak głośno. Potem rzekła cicho:


— To pierwszy z tych, którzy muszą umrzeć... sam mi to powiedział... Stary Maguennoc miał oczy, które czytały w księdze przyszłości tak dobrze, jak w księdze 
teraźniej­szości... Przewidywał jasno... Pierwszym zwyciężonym będę ja, matko Honoryno, a gdy służący umrze, za parę dni przyjdzie kolej na jego pana...


— A tym panem jest?... — jęknęła Weronika.


Honoryna zawołała silnym głosem:


— Ja go obronię! Ja go uwolnię! Ojciec pani nie będzie drugą ofiarą!... Nie, nie! nigdy! Jadę!


— Jedziemy razem — rzekła, drżąc, Weronika.


— Proszę pani, proszę mi nie prze­szkadzać! Niech mi pani zostawi swobodę działania... Dziś wieczór przy­prowadzę pani ojca i dziecko...


— Lecz...


— Bo to niebezpiecznie tam... dla ojca... dla pani też... Niech sobie pani przypomni cztery krzyże! To tam one będą stały... ta wyspa jest przeklęta!


— A mój syn?


— Zobaczy go pani dziś, za kilka godzin!


— Za kilka godzin! Ach, to szaleństwo! Jak to! Czternaście lat go nie widziałam! I oto, gdy mam go ucałować znów!... Błagam panią! Niech pani pozwoli mi jechać ze sobą! 
Wolę śmierć niż takie okropne czekanie!


Honoryna popatrzała na nią i widocznie przekonała się, że nie można się sprzeciwiać takiemu uczuciu. Przeżegnała się i rzekła:


— Niech się dzieje wola boża.


Obie zajęły miejsca w łódce. Honoryna puściła motor, ujęła sterownicę i łódka popłynęła szybko między skałami i rafami porosłymi wodnymi ziołami.


 

 

 

 

 

 

Rozdział III

Syn Worskiego

 

 


Siedząc na prawej burcie łódki, Weronika uśmiechała się, jeszcze niepewnie i trwożnie, ale mimo wszystko szczęśliwie.


A szczęście zdawało się prawdziwym wyrazem tej pięknej twarzy nacechowanej dziwnym urokiem, jaki nadają kobietom niezmierne nieszczęścia lub niezmierna miłość. Jej czarne 
włosy, trochę siwe na skroniach, były nisko związane w węzeł. Miała cerę matową, południową i wielkie, jasno­niebieskie oczy. Była wysoka i kształtna.


Jej dźwięczny głos drżał radością, gdy mówiła o synu. I tylko o nim chciała mówić. Na próżno Bretonka chciała powrócić do dręczących ją zagadek i wtrącała czasem:


— Otóż są dwie rzeczy, których nie mogę sobie wytłumaczyć. Kto dał te wskazówki, które doprowadziły panią z Faouet aż do miejsca, gdzie zawsze przybijałam do brzegu? Daje 
to do myślenia, że ktoś z Faouet był na wyspie Sarek. Poza tym, w jaki sposób Maguennoc opuścił wyspę. Czy dobrowolnie? Czy też może wyniesiono jego trupa? I jakim sposobem?


— Czy to warto rozmyślać...


— Ależ tak! Niech pani tylko pomyśli! Oprócz mnie, która w swej łódce jadę co piętnaście dni po zapasy bądź to do Beg-Meil, bądź to do Pont l'Abbé, jeszcze tylko dwie 
łódki rybackie odjeżdżają wyżej aż do Audierne, gdzie sprzedają ryby. W jaki sposób Maguennoc mógł się wydostać? Czy to on sam się zabił? Ale wówczas dlaczego znikł jego trup?


Weronika protestowała:


— Błagam panią... to na razie nic... wszystko się wyjaśni. Mówmy o Franciszku. Więc jest na Sarek...


Honoryna uległa prośbom młodej kobiety.


— Przybył tu w ramionach Maguennoca w kilka dni po porwaniu go. Maguennoc, którego Hergemont tego wyuczył, opowiadał, że jakaś obca pani powierzyła dziecko jego córce. 
Byłam wtedy w Paryżu, gdzie dziesięć lat służyłam. Gdy powróciłam, był to już ładny chłopczyk biegający po polach i skałach. Weszłam w służbę do pani ojca, który zamieszkał w Sarek. Ale gdy córka 
Maguennoca umarła, oddano dziecko mnie.


— Pod jakim nazwiskiem?


— Franciszek... po prostu Franciszek... Pan Hergemont kazał się nazywać Antonim. Dziecko nazywało go dziadkiem. Nikomu to się nie wydawało dziwne.


— A jego charakter? — zapytała Weronika z pewnym niepokojem.


— Ach, to prawdziwe błogo­sławieństwo. Nic z ojca, a także nic z dziadka, jak przyznaje sam pan Hergemont. Łagodny, grzeczny, posłuszny, nigdy nie wpada w złość, zawsze 
jest w dobrym humorze. Zdobył dziadka i przez niego ojciec pani powrócił do pani, tak bardzo on przypominał mu córkę... Zupełne odbicie matki — mówił — Weronika jest jak on...
I wówczas to zaczął poszukiwać pani w porozumieniu ze mną, której stopniowo się zwierzył.


Weronika promieniała. Syn jej był podobny do niej! Syn jej był dobry i uśmiechnięty!


— Ale czy on wie, że matka jego żyje...


— Pan Hergemont naprzód chciał zachować tajemnicę, ale ja opowie­działam mu o wszystkim.


— O wszystkim?


— Nie. On sądzi, że ojciec jego nie żyje i że po tym rozbiciu się jachtu, w którym zginął, pani wstąpiła do klasztoru i nie można pani odnaleźć. Jakże pragnie wieści, gdy 
powracam ze swych wypraw! I on też wciąż ma nadzieję. Kocha panią tak bardzo! Wciąż śpiewa tę piosenkę, którą pani słyszała, a której nauczył go dziadek.


— Mój Franciszek...


— Tak, kocha panią. Istnieje mama Honoryna, ale pani to po prostu mama. Ażeby móc panią odszukać, chce zostać już dużym i ukończyć swe nauki.


— Nauki? Więc się uczy?


— Z dziadkiem, a od dwu lat z jednym młodzieńcem, którego sprowadziłam z Paryża. Stefan Maroux, który wrócił do zdrowia po ciężkiej operacji, po ranie odniesionej na 
wojnie. Stefan pokochał go z całego serca.


Łódka mknęła po spokojnym morzu, znacząc za sobą bruzdę srebrnej piany. Chmury rozprószyły się na horyzoncie. Wieczór zapowiadał się spokojny i pogodny.


— Jeszcze... jeszcze — rzekła Weronika nieznużona słuchaniem. — Jak ubieracie mego syna?


— Krótkie spodenki, pończochy do kolan, gruba koszula ze złoconymi guzikami i czapka  tak jak jego przyjaciel Stefan. Tylko, że mały ma czapkę czerwoną, w której jest mu 
ogromnie do twarzy.


— Ma innych przyjaciół prócz Marouxa?


— Przedtem wszyscy chłopcy z wyspy, ale teraz z wyjątkiem trzech czy czterech tamci opuścili wyspę z matkami i pracują na wybrzeżu Concarneau i Lorient, pozostawiając 
samych starych w Sarek. Teraz nas zostało tylko ze trzydzieści osób na wyspie.


— Z kim więc się bawi?


— O, co do tego, to ma najlepszego towarzysza.


— Któż to taki?


— Mały piesek, którego darował mu Maguennoc.


— Piesek?


— Najśmieszniejszy w świecie, brzydki, nierasowy, ale tak zabawny, taki wesoły! Co to za typek ten Wszystko-dobrze!


— Wszystko dobrze?


— Tak go nazwał Franciszek. Zawsze jest szczęśliwy i zadowolony ze życia, więc nazwa całkiem słuszna. Niezależny zresztą i znika często na parę godzin lub dni nawet, ale 
się zjawia zawsze, gdy się go potrzebuje. Wszystko-dobrze nie cierpi łez, kłótni, smutku. Gdy tylko się ktoś smuci, on siada naprzeciw, robi miny i tak się śmieje, że wszyscy muszą się śmiać. No 
— mówi Franciszek — masz rację, Wszystko-dobrze! Nie trzeba się smucić!, a Wszystko-dobrze, gdy już pocieszył, odbiega sobie w pole. Spełnił już swe zadanie!


Weronika płakała i śmiała się zarazem. Milczała długo i stopniowo poważniała, zawładnięta smutkiem za­ciemnia­jącym całą jej radość. Myślała o tym szczęściu, jakiego 
pozbawiono ją przez czternaście lat, gdy została matką bez dziecka, nosząc żałobę po synu, który żył. Wszystkie te troski, jakimi matka otacza dziecko, te czułości, które daje i które otrzymuje, cała 
duma jaką odczuwa, widząc, że dziecko rośnie, że zaczyna mówić, to wszystko, co przepełnia serce matki miłością odnawianą co dzień, to wszystko było jej nieznane...


— Jesteśmy w połowie drogi — rzekła Honoryna. 


Płynęły wzdłuż wyspy Glenaus. Po ich prawej stronie zarysowywał się ciemną linią cypel Peumarch, wzdłuż którego płynęły w odległości piętnastu mil.


A Weronika myślała o swej smutnej przeszłości, o matce, którą sobie zaledwie przypominała, o swym dzieciństwie u boku gburliwego, samolubnego ojca i o swym małżeństwie... 
Przypominała sobie te pierwsze spotkania z Worskim, gdy miała lat siedemnaście. Bała się tego dziwnego człowieka, a zarazem ulegała jego wpływowi...


Potem nastąpiło porwanie – potem te inne dni – tygodnie, gdy trzymał ją zamkniętą, grożąc jej i panując nad nią całą swą złą siłą. Obietnicę małżeństwa wyrwał jej 
przemocą, choć przeciw temu oburzała się cała jej wola dziewczyny, ale zdawało jej się, że musi się na to zgodzić po takim skandalu i ponieważ jej ojciec już się zgadzał.


Myśli burzyły się w niej na wspomnienie tego roku małżeństwa. Nie, to nigdy, nawet w naj­okrop­niejszych godzinach, kiedy koszmary przeszłości ją napastowały, nigdy nie 
zgodziłaby się odnowić w swej duszy tego okresu upadlającego, tych gwałtów, zdrad, tego ohydnego życia męża, który bezwstydnie z cyniczną dumą stopniowo okazywał się takim, jakim był istotnie, pijak, 
wyłudziciel, karciarz... Ach, drżała przed nim jak przed złym duchem...


— Dosyć tych myśli — rzekła Honoryna.


— Ach, to są wyrzuty — odrzekła.


— Wyrzuty? Pani, której życie było jednym męczeństwem?


— Męczeństwem, które było karą!


— To wszystko skończyło się. Odnajdzie pani syna i ojca... Niech pani myśli o tym tylko, że jest pani szczęśliwa...


— Szczęśliwa? Czyż będę nią kiedyś?...


— Tak, może pani być. Zresztą zaraz się pani o tym przekona. No, tu już Sarek.


Honoryna wyjęła spod ławek wielką muszlę, której używała jako rogu na sposób dawnych marynarzy i wydobyła z niej silne tony jak jęki, które napełniły powietrze.


Weronika zapytała ją spojrzeniem.


— Jego wołam — rzekła Honoryna.


— Franciszka?


— Przy każdym mym powrocie odbywa się to samo. Zbiega z góry, ze skał, przy których mieszkamy.


— Więc ujrzę go? — spytała Weronika, pobladłszy.


— Ujrzy go pani. Niech pani zapuści zasłonę, by pani nie poznał, zna panią przecież z fotografii. Będę do pani mówiła, jak do obcej, która przyjechała zwiedzić Sarek.


Można było już widzieć wyspę.


— Ach, ileż tu skał podwodnych! Tu się roi od nich, jak od śledzi! — rzekła Honoryna, która zgasiła motor i wiosłowała krótkimi wiosłami. — Widzi pani, tam morze było 
spokojne, ale tu – nigdy.


Istotnie, burzyły się tu małe fale, uderzające o siebie, rozpryskujące się i walczące ze skałami. Zdawało się, że łódka płynie po wzburzonym potoku górskim. W żadnym 
miejscu nie było widać niebiesko-zielonej wody między kipiącą pianą. Nic – tylko biała piana, jakby ubita przez nieznużony wir sił, które zaciekle walczą ze sobą szpiczastymi zębami skał podwodnych.


— I tak jest dookoła — rzekła Honoryna — do tego stopnia, że Sarek jest przystępna tylko dla łódek. O, tutaj Szwaby nie mogłyby walczyć łodziami podwodnymi. Z przezorności 
oficerowie z Lorient przybyli tu przed dwoma laty, by mieć spokojne sumienie, a było to w związku z kilkoma podziemnymi jaskiniami, które znajdują się od wschodu i gdzie można dotrzeć tylko podczas 
odpływu. Ale to był stracony czas. Nic się tu nie dało zrobić. Niech pani tylko pomyśli! Tyle tych skał dokoła, szpiczastych skał gryzących ukradkiem jak zdrajcy. Ale chociaż one są bardzo 
nie­bezpieczne, jednak bardziej należy się obawiać tych wielkich, mających swe nazwisko w historii katastrof okrętowych. Ach, te skały!


Głos jej stawał się nienawistny. Drżącą ręką, jakby bała się zarysów tych skał, wskazała je. Wznosiły się one masą rozmaitych kształtów, dziwnych zwierząt, wież zębatych, 
olbrzymich igieł, głów sfinksów, piramid – wszystkie z czarnego granitu, jakby zamaczanego we krwi...


I szepnęła:


— Ach, te skały! Bronią one wyspy od wieków, jak wściekłe zwierzęta, które lubią tylko zadawać ból i śmierć. Ach, te skały! Lepiej o nich nie mówić nigdy, a nawet nie 
myśleć! Jest ich trzydzieści, tych dzikich bestii... tak, trzydzieści, pani Weroniko... trzydzieści...


Zrobiła znak krzyża i już spokojnie zaczęła:


— Jest ich trzydzieści. Ojciec pani twierdzi, że nazywają Sarek wyspą trzydziestu trumien, gdyż ludowe legendy zamieniły te dwa słowa: trumna i skała. trumna – 
cercueil; skała – ecueil (przypis tłum.) Może... no 
pewnie... są to rzeczywiście trumny, pani Weroniko. A jeśliby można je otworzyć, znalazłoby się w nich kości... Potwierdza to sam pan Hergemont, twierdząc, że Sarek pochodzi od słowa sarkofag, który 
wedle niego jest odmianą słowa trumna. Potem jest jeszcze gorzej...


Przerwała jakby chciała myśleć o czymś innym. Wskazując na skałę, rzekła:


— O, pani Weroniko, niech pani popatrzy, tam, za tą skałą stojącą nam na drodze, zobaczy pani nasz mały port, a na wybrzeżu czerwoną czapeczkę Franciszka.


Weronika słuchała roztargniona. Pochyliła się więcej na łódce, by lepiej zobaczyć sylwetkę syna, podczas gdy Bretonka wbrew swej woli ciągnęła dalej:


— Gorzej jeszcze... Wyspa Sarek (dlatego ojciec pani tu zamieszkał) zawiera dużo dolmenów, dolmen – neolityczna budowla wykonana z wielkich głazów; rodzaj grobowca w których nie ma nic nadzwyczajnego prócz tego, że wszystkie są podobne do 
siebie. Wie pani, ile ich jest? Trzydzieści! Tak samo, jak trzydzieści skał – i każdy z nich ma nazwę odpowiadającej mu skały. Dol-er-H'roeck, Dol-Ker-litu itd. Cóż pani na to?


Wypowiedziała te nazwy przerażonym głosem, jakim mówiła o wszystkich rzeczach dotyczących skał, jakby bojąc się, by one jej nie usłyszały.


— Cóż pani na to? Ach, w tym leży dużo tajemnic – więc lepiej nic o tym nie mówić... Opowiem pani wszystko to, gdy odjedziemy stąd, gdy Franciszek będzie stał między panią 
a ojcem...


Weronika milczała, patrząc w kierunku wskazanym przez Bretonkę. Trzymając się kurczowo brzegu łódki, patrzyła zapamiętale. Tam, przez to wąskie pasmo, ujrzy odzyskane 
dziecko! Nie chciała stracić ani jednej chwili, począwszy od tej sekundy, gdy Franciszek mógłby się zjawić.


Dojechali do skały. Jednym wiosłem Honoryna odpychała łódkę od skały. Płynęli wzdłuż ściany.


— A! — rzekła Weronika boleśnie. — Nie ma go tam...


— Nie ma Franciszka? To być nie może!


Ujrzała w odległości trzystu metrów kilka grubych kamieni służących do przy­wiązy­wania łódek. Kobiety i starzy marynarze czekali na łódkę. Ale nie było Franciszka...


— To dziwne — rzekła Honoryna — po raz pierwszy nie zjawia się na wołanie.


— Może chory?


— Nie, Franciszek nigdy nie jest chory.


— A więc cóż?


— A więc – nie wiem.


— Ale nie obawia się pani niczego? — spytała w rozpaczy.


— O niego nie... ale o ojca pani... Maguennoc powiedział mi, bym go nie opuszczała. Jemu coś grozi...


— Ale Franciszek jest tam i pan Maroux... Niech pani odpowie, co pani przypuszcza?


Po chwili milczenia Honoryna wstrząsnęła ramionami:


— Głupstwa! Myślę o idiotyzmach. Niech mi pani nie bierze tego za złe. Mimo wszystko jestem Bretonką. Całe prawie życie żyłam w tej atmosferze legend i bajek... Nie mówmy 
już o tym...


Wyspa Sarek jest równiną pokrytą starymi drzewami, otoczoną skałami, które są fantas­tycznie poszarpane dokoła wyspy, jakby korona. Deszcz, wiatr, słońce, śnieg, grad 
pracują zażarcie nad dziełem zniszczenia.


Jedyny punkt przystępny znajduje się na wschodniej części, w nizinie, gdzie znajduje się kilka domów rybackich, tworzących wioskę. Otwiera się tam zakręt, chroniony małą 
groblą portową. Morze jest tam całkiem spokojne. Kołysały się tam dwie łódki.


W chwili przybijania do brzegu, Honoryna uczyniła ostatni wysiłek:


— Widzi pani, już jesteśmy. Otóż... nie potrzeba, by pani wysiadała. Niech pani tu pozostanie... Za dwie godziny przyprowadzę tu pani ojca i syna i pojedziemy do Beg-Meil 
lub Pont-l’Abbé, dobrze?


Weronika wstała i bez słowa wyskoczyła na molo.


— No cóż dzieci? — zapytała Honoryna. — Franciszek nie przyszedł?


— Był tu o dwunastej — rzekła jedna z kobiet. — Tylko spodziewał się pani dopiero jutro.


— To prawda. A jednak musiał słyszeć, że przyjeżdżam. No, zobaczymy.


Gdy mężczyźni pomagali wyładowywać, rzekła:


— Nie trzeba tego wnosić do klasztoru. Także walizki nie. Chyba, żeby... No, jeżeli nie powrócę do piątej, przyślijcie mi chłopca z walizkami.


— Ja sam przyniosę — rzekł jeden z mężczyzn.


— Jak chcesz, Correjou. Słuchaj, powiedz no, nic mi nie mówisz o Maguennocu?...


— Maguennoc odjechał, ja go przewiozłem aż do Pont-l'Abbé.


— Kiedy?


— Słowo daję, w dzień waszego odjazdu, pani Honoryno.


— Po co odjeżdżał?


— Powiedział, że jedzie... nie wiem, dokąd... Coś złączonego z jego ręką uciętą... Jakaś pielgrzymka...


— Pielgrzymka? Do Faouet może? Do kaplicy świętej Barbary?


— Tak, tak, właśnie tam. Tak mi powiedział.


Honoryna nie pytała więcej. Jakże wątpić teraz w śmierć Maguennoca? Odeszła razem z Weroniką, która spuściła welon, i obie szły kamienistą drogą poprzecinaną schodami 
wśród dębowego lasu, a kierowały się do szczytu wyspy.


— Zresztą — rzekła Honoryna — muszę to przyznać, że nie jestem pewna, czy pan Hergemont zechce pojechać. Wszystkie te moje historie uważa za bzdurstwa, chociaż sam dziwi 
się wielu rzeczom.


— Czy daleko jeszcze? — spytała Weronika.


— Czterdzieści minut drogi. To jakby druga wyspa, przyczepiona do pierwszej, gdzie benedyktyni zbudowali klasztor.


— Ale on tam nie jest sam?


— Przed wojną było jeszcze dwu mężczyzn. Ale od tego czasu Maguennoc i ja wy­kony­wali­śmy wszystkie prace z kucharką Marią le-Goff.


— Która pozostała tam?


— Oczywiście.


Zbliżyły się teraz do szczytu. Droga idąca wzdłuż brzegu wiła się z góry w dół w ostrych zboczach. Wszędzie stare dęby owite jemiołami. Ocean szaro­zielony otaczał wyspę 
białym pasmem pian.


Weronika rzekła:


— Jaki pani ma plan?


— Wejdę sama i pomówię z ojcem pani. Potem wrócę po panią do bramy ogrodu. W oczach Franciszka uchodzić pani będzie za przyjaciółkę matki jego. Stopniowo domyśli się.


— Pani sądzi, że ojciec przyjmie mnie dobrze?


— Z otwartymi ramionami! i będziemy wszyscy szczęśliwi — byle tylko... byle tylko nic się nie stało... to takie dziwne, że Franciszek nie nadbiega... Zewsząd mógłby ujrzeć 
naszą łódkę już od wyspy Glenaus...


Znów wpadała w to, co Hergemont nazywał bzdurstwami. Szli w milczeniu. Weronika była zaniepokojona.


Nagle Honoryna się przeżegnała.


— Niech pani także to uczyni. Mnisi poświęcili to miejsce, ale od dawna pozostaje tu jeszcze dużo złych rzeczy, które przynoszą nie­szczęście... Szczególnie tu, w lesie 
Wielkiego Dębu...


Dawne czasy; znaczyło to nie­wątpliwie epokę druidów i składanie ofiar z ludzi. Weszły do lasu, gdzie dęby z dala od siebie wznosiły się nad omszonymi kamieniami. 
Wyglądały jak starożytni bogowie, każdy ze swoim ołtarzem, swoim kultem tajemnym i straszną potęgą.


Weronika przeżegnała się także i nie mogła się powstrzymać, by nie powiedzieć:


— Jakie to smutne... Ani jednego kwiatka na tym opustoszałym wzgórzu...


— Rosną przecudne, gdy się chce popracować. Zobaczy pani kwiaty Maguennoca, na końcu wyspy, niedaleko od dolmenu Czarodziejek. Miejsce, które nazywają kwiecistą 
Kalwarią...


— Są piękne?


— Cudne, powiadam pani. Tylko, że on chodził po tę ziemię daleko, uprawiał ją, mieszał specjalne liście, których moc znał...


Potem szepnęła:


— Zobaczy pani te kwiaty Maguennoca... takich nie ma w całym świecie... Kwiaty cudu.


U skrętu zbocza droga nagle spadała. Olbrzymie wcięcie dzieliło wyspę na dwie części. Druga część była niższa i mniejsza znacznie.


— To jest klasztor — rzekła Bretonka. — Tak się nazywa tamta część.


Wysepkę otaczały te same postrzępione skały. Wał tych skał łączył się z główną wyspą ścianą długiej, pięćdziesięcio­metrowej skały, nieco grubszej niż mur wieży, a której 
grzbiet cienki i ostry zdawał się być jak ostrze siekiery.


Po tym grzebieniu nie była możliwa żadna droga, tym bardziej że środkiem jego otwierała się szpara. Toteż przy­moco­wano do dwu szczytów most drewniany, który opierał się 
wprost na skale i przechodził przez szczelinę.


Jedna po drugiej przeszła przez ten wąski most kołyszący się pod ich krokami.


— Tam, na samym szczycie, widać kawałeczek klasztoru...


Dróżka przechodziła przez łąkę, gdzie rosły małe świerki rozstawione jak w szachownicę. Druga dróżka prowadziła na prawo i gubiła się w gęstych zaroślach.


Weronika nie spuszczała z oczu klasztoru, którego niska fasada wynurzała się stopniowo. Nagle Bretonka zatrzymała się i zawołała zwrócona w stronę zarośli:


— Panie Stefanie!


— Kogo pani woła? Pana Marouxa?


— Tak, nauczyciela Franciszka. Biegł w stronę mostu. Ujrzałam go przez jedno mgnienie. Panie Stefanie! Ale dlaczego nie odpowiada? Widziała pani sylwetkę?


— Nie.


— Jestem pewna, że to on... w białej czapce... Zresztą widzimy most, czekajmy...


— Po co czekać, jeśli jest jakieś nie­bezpie­czeństwo, to grozi ono w klasztorze.


— To prawda, spieszmy się...


Przyspieszyły kroku, ogarnięte przeczuciami, potem bez przyczyny zaczęły biec, tak bardzo ich przeczucia wzrastały w miarę zbliżania się do prawdy.


Wysepka zwężała się znów, odgraniczona murem posiadłości klasztoru. W tej chwili usłyszały krzyki idące stamtąd...


Honoryna krzyknęła:


— Wołają! Słyszała pani! Krzyk kobiety! To Maria le Goff!


Rzuciła się naprzód i włożyła klucz do zamka drzwi, ale tak drżała, że nie mogła otworzyć.


— Przez szparę! — zawołała. — Tu, na prawo!


Pobiegły, przeszły mur i przebiegły przez murawę zarzuconą ruinami, gdzie wiła się źle poznaczona droga w mchu i bluszczu.


— Jesteśmy! — zapewniała Honoryna. — Przybywamy.


I szepnęła:


— Już nie wołają, to przerażające... Biedna Maria...


Ujęła Weronikę za ramię:


— Dookoła, front jest z tamtej strony... Z tej strony drzwi i okiennice są zawsze zamknięte.


Ale Weronika zaplątała się w bluszcz i upadła. Gdy wstała, Bretonka biegła już przy lewym murze domu. Bezwiednie, zamiast iść za nią, pobiegła wprost ku domowi, weszła na 
ganek i uderzyła w zamknięte drzwi.


Myśl okrążania domu zdawała się jej stratą czasu, niemożliwą w tej sytuacji. Widząc jednak daremność swych wysiłków, chciała się na to zdecydować, gdy znów zabrzmiały 
krzyki wewnątrz...


Był to głos mężczyzny i Weronice wydało się, że poznaje głos ojca. Cofnęła się. Nagle, na pierwszym piętrze, otwarło się okno. Ujrzała ojca z twarzą zmienioną potwornym 
prze­rażeniem. Krzyczał:


— Na pomoc! na pomoc! Ach, ten potwór! Na pomoc!...


— Ojcze! Ojcze! — wołała Weronika w rozpaczy. Pochylił głowę, nie widział jej. Próbował wyskoczyć — ale zabrzmiał strzał i wypadła jedna szyba.


— Morderca! — wołał, wracając do wnętrza. — Morderca!


Weronika bezsilnie patrzała dokoła. Jak pomóc ojcu? Ściana była zbyt wysoka i nie można było się wspiąć. Nagle ujrzała drabinę. Cudem woli udało się jej podnieść ją i 
ustawić pod oknem.


W chwilach najbardziej tragicznych, gdy umysł jest w nieładzie i wzburzeniu, gdy całym ciałem wstrząsa dreszcz strachu, zaczyna działać jakaś logika. Weronika zaczęła 
zapytywać się, dlaczego nie słyszy głosu Honoryny i co ją wstrzymało?


Myślała również o Franciszku? Gdzież on? Czy popędził za Marouxem? czy po pomoc może? Kim był ten, którego ojciec nazywał potworem i mordercą?...


Drabina nie dostała okna i Weronika zdała sobie sprawę z wysiłku, jaki był potrzebny, by wspiąć się przez okno. Tam na górze toczyła się walka przerywana krzykami jej 
ojca. Weronika się wspinała. Mogła się uchwycić wąskiego gzymsu dolnej części okna. Mogła wysunąć głowę i ujrzeć dramat, jaki rozgrywał się w pokoju.


W tej chwili ojciec cofnął się znów aż do okna, że mogła widzieć jego twarz. Nie drgnął. Z oczyma natężonymi, rękoma wy­ciągnię­tymi w nie­zdecydo­wanym ruchu, jakby 
oczekując jakiejś rzeczy okropnej, która miała się stać, wyszydzał:


— Morderca! morderca... Czy to naprawdę ty?... A, bądź przeklęty!... Franciszku! Franciszku!...


Niewątpliwie wołał wnuka na pomoc i niewątpliwie Franciszek też walczył.


Weronika znalazła nadmiar sił w sobie i udało się jej postawić nogę na gzymsie.


— Oto jestem! — chciała zawołać.


Ale głos uwiązł jej w gardle. Ujrzała! ujrzała! Przed ojcem jej o jakie pięć kroków od niego, oparty o ścianę pokoju stał... z rewolwerem w ręku, skierowy­wanym powoli w 
Hergemonta... stał... o, okropność!... Weronika ujrzała czerwoną czapeczkę... Koszulę z pozłacanymi guzikami... i odnalazła w tej młodej twarzy, drgającej konwulsyjnie okropnymi uczuciami, ten sam 
wyraz, co u Worskiego, gdy unosiły go dzikie, bestialskie instynkty.


Dziecko nie widziało jej. Oczy jego nie odrywały się od celu. Zdawał się odczuwać dziką radość w ociąganiu się ze strzałem fatalnym...


Weronika milczała również... Nie mogły tu pomóc słowa... Pozostało jej rzucić się między ojca i syna... Wspięła się – przeskoczyła okno.


Za późno! Strzał padł... Ojciec padł z jękiem bólu,


W tej samej chwili, gdy dziecko trzymało jeszcze wyciągnięte ramię, w głębi otworzyły się drzwi. Zjawiła się Honoryna. Ohydny widok uderzył ją wprost w oczy.


— Franciszku! — jęknęła. — To ty! ty?...


Dziecko rzuciło się na nią. Bretonka próbowała zamknąć mu przejście. Dziecko cofnęło się o krok, podniosło broń i wypaliło. Pod Honoryną załamały się kolana. Upadła w 
drzwiach. Przeskoczył przez nią i uciekł. Ona powtarzała szeptem:


— Franciszku!... Franciszku!... Nie, to nieprawda...


Na dworze zabrzmiał śmiech... Tak, dziecko się śmiało... Weronika słyszała ten okropny śmiech, podobny do śmiechu Worskiego i paliło ją takie cierpienie, że odczuła to 
cierpienie z niegdyś...


Nie biegła za mordercą, nie wołała go.


Obok niej wyszeptał słabnący głos:


— Weroniko... Weroniko...


Ojciec jej leżał na ziemi i patrzył zamglonymi oczyma już pełnymi śmierci. Uklękła koło niego i gdy starała się rozpiąć jego surdut i zakrwawioną koszulę, by opatrzyć 
ranę, odsunął ją lekko ręką. – Zrozumiała, że było to bez­użyteczne i że chce jej coś powiedzieć. Pochyliła się.


— Weroniko! przebacz... Weroniko...


To były pierwsze słowa jego mdlejącej myśli... Pocałowała go w czoło, płacząc.


— Nie mów, ojcze, nie męcz się...


Ale miał jej coś innego do powiedzenia, usta jego wymawiały sylaby, które nie składały się w słowa. Słuchała zrozpaczona. Tak, umierał. Mózg omdlewał w ciemnościach. 
Weronika przycisnęła ucho do ust, które zdobyły się na ostatni wysiłek i usłyszała te słowa:


— Uważaj... uważaj... Kamień-Bóg...


Nagle się podniósł. Usiadł. Oczy jego nabrały blasku, jakby rozpalone najwyższym światłem gasnącego płomienia. Weronika miała wrażenie, że ojciec rozumiał całe znaczenie 
jej obecności i przewidywał wszystkie nie­bezpie­czeństwa, jakie jej groziły. Rzekł głosem ochrypłym, ale bardzo wyraźnym:


— Nie zostań tutaj; tu śmierć, jeśli zostaniesz... Uciekaj z tej wyspy...


Głowa jego opadła. Wybełkotał jakieś słowa, z których Weronika zrozumiała tylko:


— Ten krzyż... Cztery krzyże z Sarek... Córko moja! Córko moja! Ukrzyżo­wanie...


To było wszystko. Nadeszła wielka cisza, cisza olbrzymia, której ciężar Weronika czuła na sobie, że wzrasta z każdą chwilą...


— Uciekaj z tej wyspy! — powtórzyła Honoryna. — To ojciec pani nakazuje!


Honoryna stanęła przy niej. Twarz jej była zsiniała. Obiema rękami przyciskała do piersi jakąś serwetę, całą czerwoną od krwi.


— Ale trzeba panią opatrzeć — zawołała Weronika.


— Potem... mną się zajmą potem... Ach, ten potwór! Gdybym mogła była przyjść na czas... Ale zamknął drzwi na dole...


— Niech się pani da opatrzeć — błagała Weronika.


— Potem. Przede wszystkim Maria, kucharka, na dole schodów. Jest ranna, może śmiertelnie... Proszę pójść zobaczyć...


Weronika wybiegła przez drzwi, którymi uciekł jej syn. Ujrzała szerokie schody. Na ostatnich stopniach rzęziła Maria le-Goff.


Umarła prawie natychmiast, nie odzyskawszy przytomności, trzecia ofiara nie­zrozumia­łego dramatu...


Wedle przepowiedni starego Maguennoca Hergemont istotnie był drugą ofiarą...


 

 

 

 

 

 

Rozdział IV

Biedacy z Sarek

 

 


Gdy Weronika opatrzyła ranę Honoryny, ranę niegłęboką, która nie groziła życiu bretonki – gdy przeniosła ciało Marii le-Goff do wielkiego pokoju zawalonego książkami i 
umeblowanego jako gabinet pracy, zamknęła oczy ojcu, przykryła płótnem i zaczęła się modlić. Ale słowa modlitwy nie dochodziły do jej ust, a mózg jej nie zatrzymywał się na żadnej myśli. Była jak 
gdyby oszołomiona tymi potwornymi ciosami nie­szczęścia. Siedziała z twarzą ukrytą w dłoniach. Honoryna spała snem gorączkowym. Minęła godzina.


Wszelkimi siłami odtrącała od siebie obraz syna, tak jak zawsze odtrącała obraz Worskiego. Ale te dwa odbicia łączyły się, wirowały dokoła, tańczyły przed jej zamkniętymi 
oczyma, jak jasne błyski, które w cieniu uporczywie zamkniętych powiek wracają, mnożą się, łączą. Była to już jedna tylko twarz okrutna, wykrzywiona sardonicznym grymasem, okropna.


Nie cierpiała tak, jak cierpi matka opłakująca syna. Syn jej nie żył już od czternastu lat. A ten, który nagle powstał, ten, dla którego powstała cała czułość matczyna, 
ten nagle stał się obcy i gorzej niż obcy. Stał się synem Worskiego. Jakżeby miała cierpieć?


Ale cóż za rana w jej duszy! Co za przewrót, podobny do kataklizmów, które wstrząsają aż do wnętrza całą spokojną okolicą? Co za piekielny widok! Co za wizja szaleństwa i 
ohydy! Co za ironiczna gra okrutnego Prze­znaczenia! Jej syn zabijający jej ojca w chwili, gdy po tylu latach rozłąki i żałoby miała uścisnąć ich obu i żyć w słodyczy i czułości! Jej syn mordercą! Jej 
syn siejący śmierć! Jej syn zabijający nieubłaganie z całą perwersyjną radością!


Powody, jakie mogły to wytłumaczyć, były jej obojętne. Dlaczego to uczynił? Dlaczego Stefan Maroux, niewątpliwie wspólnik jego, uciekł przed tą tragedią? Tyle pytań, 
których nie próbowała rozwiązać. Myślała tylko o tej okropnej scenie, o tej zbrodni, o tej śmierci. Czy śmierć jest dla niej jedynym wyjściem?


— Weroniko! — szepnęła Bretonka.


— Co takiego? — spytała jakby zbudzona z omdlenia.


— Nie słyszy pani?


— Co?


— Ktoś dzwoni na dole. Pewnie przynoszą walizki...


Wstała szybko.


— Ale co mam powiedzieć? Jeśli oskarżę to dziecko...


— Ani słowa, proszę! Niech pani mnie pozwoli mówić.


— Ale pani jest bardzo osłabiona, biedna Honoryno...


— Nie, nie, już mi lepiej.


Weronika zeszła i na dole schodów, w sieni wykładanej czarnymi i białymi płytami odsunęła rygiel wielkich drzwi.


Był tam jeden z marynarzy.


— Pukałem do kuchni — rzekł. — Więc Marii le Goff nie ma? A pani Honoryna?


— Honoryna jest na górze i chce z wami pomówić.


Marynarz popatrzał na nią. Był jakby wzruszony widokiem tej bladej, pięknej kobiety. Poszedł za nią bez słowa.


Na pierwszym piętrze czekała Honoryna, stojąc przed otwartymi drzwiami.


— To ty, Correjou? Słuchaj dobrze i bez historii...


— Co się stało? Pani jest ranna? Co się stało!


Odpowiedziała po prostu, wskazując na zakryte zwłoki:


— Pan Antoni i Maria le Goff – zamordowani.


Twarz marynarza pobladła. Wybełkotał:


— Zamordowani?... Przez kogo?...


— Nie wiem. Przyszłyśmy po wszystkim.


— Ale... Franciszek? Pan Stefan?...


— Znikli. Zapewne zabito ich także.


— Ale... ale... Maguennoc...


— Maguennoc? Dlaczego mówisz o nim, Correjou?


— Mówię... mówię o nim... gdyż jeśli on żyje, to wszystko to... jest inną sprawą... Maguennoc mówił, że on będzie pierwszy. A Maguennoc mówi tylko wtedy, jeśli wie na 
pewno. On zna głębię wszystkich rzeczy.


Honoryna zamyśliła się, potem odrzekła:


— Maguennoc zabity...


Tym razem Correjou stracił już resztę panowania nad sobą. Twarz jego wyrażała szaleńcze przerażenie. Przeżegnał się i szepnął:


— Więc... więc... zaczęło się już... Maguennoc zapowiadał to... Jeszcze kiedyś w łódce powiedział mii To wnet nastąpi... Wszyscy powinni wyjechać!


I nagle odwrócił się i zbiegł w dół schodami.


— Zostań, Correjou! — rozkazała Honoryna.


— Trzeba wyjechać, Maguennoc tak powiedział: Wszyscy muszą wyjechać!


— Zostań tu — powtórzyła i gdy zatrzymał się nie­zdecydo­wany, mówiła dalej: — Zgadzamy się: trzeba wyjechać. Wyjedziemy jutro wieczór. Ale przedtem trzeba zająć się 
zwłokami. Teraz przyślesz nam siostry Archignat, by czuwały przy umarłych. Są to kobiety złe, ale zwykłe służbie przy zwłokach. Niech przyjdą dwie. Każda dostanie podwójną zapłatę.


— A potem?


— Ty zajmiesz się trumnami i zaraz o świcie pochowa się ciała w święconej ziemi na cmentarzu koło kaplicy.


— A potem?...


— Potem będziesz wolny i tamci też. Będziecie mogli spakować się i uciekać.


— Ale pani...


— Ja mam łódkę. Dość gadania.


— Dobrze... Tu chodzi przecież tylko o jedną noc; chyba do jutra nic nowego się nie stanie...


— Naturalnie... Idź, Correjou... Spiesz się – i nie mów nikomu, że Maguennoc nie żyje, bo nie można by ich już zatrzymać.


— Obiecuję pani...


Szybko odszedł.


W godzinę później przyszły dwie siostry Archignat, stare, kościste kobiety wyglądające na czarownice, a których czarne wstążki na głowie były brudne i poplamione. Honorynę 
przeniesiono do pokoju, który zajmowała u końca lewego skrzydła.


Zaczęło się czuwanie przy zmarłych.


Tę noc Weronika spędziła u zwłok ojca, potem u łóżka Honoryny, której stan się pogorszył. W końcu zdrzemnęła się. Zbudziła ją Bretonka i szepnęła w napadzie gorączki, 
która nie zabija przytomności:


— Franciszek się ukrył – także i Stefan... Są pewne kryjówki na wyspie, które im wskazał Maguennoc. Nikt ich nie ujrzy i nikt o nich nic wiedzieć nie będzie...


— Jest pani pewna tego?


— Tak... Otóż jutro, gdy wszyscy odjadą z Sarek i gdy my obie tu zostaniemy, dam znak moim rogiem i on tu przyjdzie...


Weronika zadrżała.


— Ależ ja nie chcę go widzieć! Przeklinam go, jak mój ojciec... Niech pani pomyśli tylko... Zabił ojca mego w mych oczach... zabił Marię... chciał zabić panią... Nie, nie, 
mam dla tego potwora tylko nienawiść i wstręt!


— Niech go pani jeszcze nie potępia... On nie wiedział, co czyni...


— Co pani mówi? Nie wiedział? Ależ widziałam oczy jego, oczy Worskiego!


— On nie wiedział... on był szalony...


— Szalony? Cóż znowu!


— Tak... Znam to dziecko... W dobroci nie ma mu równego... Jeśli to uczynił, to dlatego, że miał napad szału... tak jak Stefan... Obaj teraz muszą płakać w rozpaczy...


— To jest nie do pomyślenia. Nie mogę w to uwierzyć...


— Nie może pani uwierzyć, gdyż pani nic o tym nie wie, co się tu dzieje i co się tu dziać będzie... Ale gdyby pani wiedziała... Ach, są takie rzeczy...


Głos jej był już niedosłyszalny. Zamilkła. Ale oczy jej były szeroko otwarte i wargi poruszały się, nie wydając głosu.


Do rana nie zdarzyło się nic. O piątej Weronika usłyszała, jak zabijano trumny i prawie równo­cześnie otwarły się drzwi pokoju i wpadły przerażone siostry Archignat.


Dowiedziały się prawdy od Correjou, który, by dodać sobie ducha, wypił za dużo i rozpowiadał na prawo i lewo.


— Maguennoc nie żyje! A pani nic nie powiedziała! Uciekajmy!


Gdy dostały pieniądze, uciekły pędem, a w godzinę później przybiegły inne kobiety, chcąc zabrać z sobą pracujących mężczyzn.


— Uciekać! Uciekać! Potem może być za późno! Dwie łodzie mogą zabrać wszystkich!


Honoryna musiała działać całym swym wpływem, a Weronika rozdawać pieniądze. Pogrzeb odbył się szybko. Niedaleko stała stara kaplica, odnowiona staraniem Hergemonta, gdzie 
co miesiąc odprawiał mszę ksiądz z Pont-l'Abbé. Obok stary cmentarz mnichów z Sarek. Dwa ciała zostały namaszczone i starzec pełniący zwykle funkcje zakrystiana, wyszeptał słowa błogo­sławieństw.


Wszystkich ogarniało przerażenie. Ich głosy, ich ruchy były nerwowe. Myśl odjazdu wy­prowa­dzała ich z równowagi. Weronika modliła się i płakała na uboczu.


Przed ósmą wszystko było skończone. Mężczyźni i kobiety uwijali się po wyspie. Weronice zdawało się, że żyje w świecie koszmarów, gdzie wypadki następują po sobie wbrew 
wszelkiej logice. Wróciła do Honoryny, która nie mogła być na pogrzebie.


— Czuję się lepiej — rzekła Bretonka. — Wyjedziemy dziś lub jutro i wyjedziemy z Franciszkiem.


I powtórzyła:


— Z Franciszkiem i Stefanem – i to możliwie najprędzej. Ja też chcę wyjechać... z panią i Franciszkiem. Na wyspie czyha śmierć. Trzeba opróżnić Sarek. Wyjedziemy 
wszyscy...


Weronika nie chciała się jej sprzeciwiać. Koło dziewiątej usłyszała szybkie kroki. Był to Correjou. Zawołał:


— Skradziono pani łódź, pani Honoryno! Nie ma łodzi!


— To niemożliwe!


Powtórzył:


— Znikła! Dziś rano już przeczuwałem coś... ale zapewne za dużo się napiłem... nie myślałem o tym... Ale tamci zobaczyli teraz... lina przecięta... to stało się w nocy. 
Ktoś uciekł. Kto?


Popatrzyły na siebie i wiedziały, że myślą to samo. Franciszek i Stefan uciekli...


Honoryna szepnęła:


— Tak, tak... On umie się obchodzić z łódką...


Może Weronika uczuła pewną ulgę, że odjechał i że go już nie ujrzy. Ale Honoryna zawołała:


— Więc... co zrobimy?...


— Trzeba jechać natychmiast. Łodzie są gotowe. O jedenastej nie będzie już we wsi nikogo...


Weronika rzekła:


— Honoryna nie może jechać...


— Ależ nie! Wolę...


— Nie, to byłoby nonsensem. Poczekamy dzień lub dwa... Correjou, powróćcie pojutrze.


— Dobrze, pojutrze... Zresztą nie można wszystkiego wziąć... Trzeba będzie i tak powrócić po rzeczy... Niech pani zdrowieje, pani Honoryno...


Oddalił się szybko.


— Correjou! Correjou!


Honoryna wołała rozpaczliwie.


— Nie, nie, nie odchodź! Czekaj na mnie! Zaniesiesz mnie do łódki!


Marynarz nie wracał. Chciała się zerwać.


— Boję się... nie chcę pozostać tutaj...


Weronika zatrzymała ją:


— Przecież jesteśmy razem...


Między dwiema kobietami rozegrała się prawdziwa walka. Honoryna, siłą przy­trzymana w łóżku, jęczała bezsilnie.


— Boję się... boję się... Wyspa jest przeklęta... Zostać tu, to znaczy wyzywać Boga!... Śmierć Maguennoca jest ostrzeżeniem... Boję się!...


Majaczyła, ale zawsze zachowywała pół­świadomość i szeptała słowa, w których ujawniała się jej zabobonna dusza Bretonki.


Chwyciła Weronikę za ręce i rzekła:


— Mówię pani... wyspa jest przeklęta... Pewnego dnia Maguennoc rzekł mi: Sarek jest jednem z wejść do piekła. Drzwi są teraz zamknięte. Ale w dzień, gdy się otworzą, 
wszystkie nieszczęścia runą jak burza!


Na prośby Weroniki uspokoiła się trochę, a potem stopniowo gasnącym głosem mówiła:


— A jednak on kochał tę wyspę... tak jak my wszyscy. Mówił wówczas nie­zrozu­miale: Drzwi są podwójne, Honoryno... także otwierają się do Raju... Tak, tak, 
pielęgnował tu kwiaty. Ach, te kwiaty... jakże piękne...


Mijały ciężkie chwile. Pokój ten znajdował się na końcu domu, w skrzydle tworzącym wyskok, z którego okna można było widzieć obie strony wyspy ponad skałami nadmorskimi.


Weronika wpatrzyła się w białe fale, którymi miotał silny wiatr. Słońce wznosiło się w gęstej mgle, która zasłaniała wybrzeża Bretanii. Ale od wschodu spojrzenie mogło 
sięgać poza pasmo pian po­dziura­wione czarnymi punktami skał. Widziała puste równiny oceanu...


Półdrzemiąc Bretonka szeptała:


— Mówią, że drzwi te to kamień... pochodzi on z daleka... To jest Kamień-Bóg... Mówią także, że to jest cenny kamień, ze złota i srebra... Kamień-Bóg... dający śmierć lub 
życie.. Maguennoc widział go... Otworzył drzwi i wsunął ramię... I ręka... ręka rozpadła się w proch...


Weronika drżała. Teraz i ją stopniowo ogarniał strach jak woda, która wsącza się wewnątrz. Okropne wypadki, których była świadkiem od kilku dni, pociągały za sobą inne, 
okropniejsze jeszcze. I czekała na nie, jak na huragan, który niesie wszystko w zawrotnym pędzie.


Czekała. Nie wątpiła, że nadejdzie. Rozpętany tysiączną mocą. Przeciw niej!


— Nie widzi pani łodzi? — spytała Honoryna. 


Weronika zaprzeczyła.


— Nie można stąd zobaczyć...


— Można... Na pewno popłyną tą drogą, bo są ciężkie, a tam jest przejście szersze...


Istotnie, po chwili Weronika ujrzała z za cyplu wyłaniającą się łódź.


Była głęboko zanurzona w wodzie, napełniona pakunkami, na których siedziały kobiety i dzieci. Czterech mężczyzn wiosłowało zapalczywie.


— To łódź Correjou — rzekła Honoryna, wyskoczywszy z łóżka. — A tam druga...


Wyłoniła się druga, również przeładowana. Wiosłowało trzech mężczyzn i jedna kobieta.


Obie były zbyt daleko – do siedmiuset metrów – więc nie można było odróżnić twarzy. Ale nie dobiegały też żadne głosy z tych ciężkich łodzi, naładowanych nędzą uciekającą 
przed śmiercią.


— Boże! Żeby tylko wydostali się z piekła!


— Nic im przecież nie grozi, Honoryno...


— O tak... dopóki nie opuścili wyspy...


— Ależ opuścili ją już...


— Dokoła wyspy, to wciąż jeszcze wyspa... tam czyhają te trumny...


— Ale morze nie jest złe...


— Prócz morza jest jeszcze coś innego. Morze nie jest nie­przyja­cielem.


— A więc co?


— Nie wiem... nie wiem...


Dwie łodzie kierowały się do północnego cypla. Tam otwierały się dwa przejścia i Bretonka wskazała dwie skały: skałę Diabła i skałę Ząb-Sarek.


Prawie równocześnie ujrzały, że Correjou wybrał przejście Diabła.


— Dojeżdżają już... są już tam... jeszcze sto metrów... i ocaleją!


Prawie się zaśmiała.


— Ach, wszystkie machinacje piekła pójdą na próżno... Ach, wierzę, że zostaniemy uratowane, pani i ja – i wszyscy ci ze Sarek.


Weronika milczała. Miała przeczucia, których nie można zwalczyć. Wyznaczyła linię, do której trwało nie­bezpie­czeństwo, a Correjou nie dosięgnął jeszcze tej linii...


Honoryna drżała w gorączce. Szepnęła:


— Boję się... boję się...


— Ależ nie! — rzekła Weronika. — Skąd może im coś grozić?


— Ach! co to? Co to znaczy?


— Co?...


Obie przytknęły czoła do szyb i patrzyły. Tam coś wyłoniło się zza Zębu-Sarek. I natychmiast poznały łódkę motorową...


— Franciszek!... Franciszek!... I Stefan...


Weronika poznała dziecko. Stał na przedzie łodzi i dawał znaki płynącym. Mężczyźni odpowiadali, kobiety gesty­kulo­wały zawzięcie. Honoryna otworzyła okno. Usłyszały 
głosy, ale nie mogły pochwycić słów.


— Co to znaczy? — powtórzyła Bretonka. — Dlaczego nie dobili do brzegu?


— Może — tłumaczyła Weronika — bali się, że ich zauważą tam na lądzie i będą ich wypytywać...


— Ależ nie... przecież znają ich... Nie, nie, oni tam czekali schowani za skałą.


— To dlaczego teraz się pokazują?


— Tego nie rozumiem... Co myśli Correjou i tamci?...


Obie łódki, z których druga płynęła śladem pierwszej, zatrzymały się. Wszyscy jadący patrzyli w stronę motorówki, która płynęła szybko w ich stronę i zatrzymała się między 
nimi.


— Nie rozumiem... nie rozumiem...


Motor zatrzymano. Łódka bardzo łagodnie weszła między obie łodzie.


I nagle obie kobiety ujrzały, że Franciszek pochyla się, podnosi, prawą rękę posuwa w tył, jakby chciał czymś rzucić.


Równocześnie Stefan czynił to samo. Stało się to szybko.


— Aa! — zawołała Weronika.


Zakryła oczy – potem podniosła głowę – i ujrzała ten okropny widok.


Z motorówki zostały rzucone dwie rzeczy, jedna przez Franciszka, druga przez Stefana.


I natychmiast z łódek wytrysły dwa słupy ognia, a za nimi kłęby dymu.


Zabrzmiał huk. Przez chwilę nic nie było widać. Potem wiatr rozwiał dym. Dwie łodzie tonęły... Ludzie wskakiwali do morza...


Widok ten – co za piekielny widok! – nie trwał długo. Ujrzały na jednej z pływających beczek kobietę z dzieckiem. Nie żyła. Pływały martwe ciała potargane przez wybuch... 
Wszystko znikało wraz z łódkami... Fale się zlewały...


Jeszcze kilka czarnych punktów wypływających...


Nie rzekły ani słowa. Oniemiały z przerażenia... to przekraczało wszystkie możliwe obawy.


W końcu Honoryna rzekła głucho:


— Głowa mi pęka... Ach, ci biedacy z Sarek... to byli moi przyjaciele, przyjaciele dzieciństwa... I nie ujrzę ich więcej... Morze nigdy nie oddaje wyspie umarłych... Ma 
gotowe już trumny... Ach, głowa mi pęka! Szaleję jak Franciszek... biedny Franciszek...


Weronika nie odpowiadała. Była zsiniała, palce jej trzymały się kurczowo okna. Patrzyła jak w przepaść, w którą ma się rzucić... Co uczyni jej syn? Czy uratuje tych ludzi, 
których ryki przerażenia słyszały teraz? Można mieć napady szału, ale na taki widok następuje przełamanie!


Łódź się cofnęła, by nie wciągnął jej wir. Franciszek i Stefan stali po obu jej stronach i trzymali w rękach... Widziały źle... To było tak daleko... To były długie 
kije...


— Kije, by ratować — szepnęła Weronika.


— Albo strzelby — odrzekła Honoryna...


Wypłynęło już dziesięć głów... Ramiona podnoszą się błagalnie.


Niektórzy odpływali szybko od łódki, ale czterech się zbliżyło. Z tych czterech dwu już dosięgało łodzi.


Nagle Franciszek i Stefan podnieśli strzelby.


Błysnęły wystrzały...


Głowy dwu tonących zniknęły...


— Aa! potwory! — wybełkotała Weronika i padła na kolana.


— Franciszku! — wołała Honoryna. — Franciszku!


Potem biegała po pokoju, potem na korytarz, jakby szukając czegoś, potem wróciła do okna, wołając:


— Franciszku! Słuchaj!


W końcu znalazła róg, ale wydobyła tylko niewyraźny, głuchy ton.


— O, przekleństwo! Nie mam już sił!... Franciszku! Franciszku!


Wyglądała przerażająco. Gorączkowy pot spływał jej po twarzy. Weronika błagała:


— Honoryno... proszę...


— Niech pani patrzy… niech pani patrzy...


Tam łódka płynęła już naprzód. Obaj mieli strzelby gotowe do strzału. Znów... Znikły dwie głowy...


— Niech pani patrzy! — ochryple szeptała Bretonka. — Polują na ludzi... na tych biedaków z Sarek... Aa!...


Znów wystrzał. Znikła znów jedna głowa.


Weronika łamała ręce w rozpaczy.


— Worski! Worski! — jęczała, gdyż nagle wspomniała męża. — To syn Worskiego!...


Nagle ktoś ją chwycił za gardło i ujrzała tuż przy swej twarzy potworną twarz Bretonki.


— To twój syn! — wołała nieprzytomna. — Ty jesteś matką tego potwora! Ty będziesz ukarana!


Zaczęta się śmiać strasznie:


— Krzyż! Tak, krzyż! Będziesz ukrzyżowana: Co za kara! Ukrzyżowana!...


Oszalała...


Weronika oswobodziła się z jej uścisku. Honoryna odepchnęła ją i skoczyła na okno...


— Franciszku!... Franciszku!...


Po tej stronie domu piętro było mniej wysokie. Bretonka wyskoczyła, upadła, podniosła się i pędziła w stronę skał. Zatrzymała się, zawołała jeszcze trzy razy 
Franciszku!... i rzuciła się w przepaść...


Tam, daleko, polowanie na ludzi się kończyło. Głowy znikały... Rzeź była skończona...


Wówczas motorówka popłynęła ku wybrzeżu Bretanii, w stronę plaży Beg-Meil i Concorneau.


Weronika pozostała sama na wyspie trzydziestu trumien.


 

 

 

 

 

 

Rozdział V

Cztery ukrzyżowane kobiety

 

 


Weronika pozostała sama na wyspie trzydziestu trumien... Aż do chwili zachodu nie drgnęła. Trzymając się kurczowo okna stała z zamkniętymi oczyma.


Rzeczywistość przechodziła w ciemnościach jej duszy jak obrazy, których starała się nie widzieć. Nie czyniła hipotez. Nie starała się wyjaśnić tej tragedii. Oszaleli – 
gdyż jakież mogą być inne powody takich czynów. A wierząc, że dwaj mordercy są szaleni, nie przypisywała im żadnych innych planów ani zdecydowanej woli.


Szaleństwo Honoryny skłaniało ją do przy­puszczenia, że wszystkie zajścia wywołane są rodzajem umysłowej nie­równo­wagi, których ofiarą padli wszyscy mieszkańcy Sarek! Ona 
też uczuwała, że mózg jej omdlewa, myśli giną we mgle i jakieś nie­widoczne duchy krążą dokoła niej.


Zdrzemnęła się i śniła rzeczy tak smutne, że zaczęła łkać. Zresztą zdawało się jej, że usłyszała jakiś szmer. Wróg się zbliżał... Otworzyła oczy... Przed nią, o jakie trzy 
kroki, stało dziwne zwierzę, o długich, ciemnych włosach, którego przednie łapy były skrzyżowane jak ręce.


Był to pies. Przypomniała sobie o psie Franciszka. Przypomniała sobie nawet jego nazwę: Wszystko-Dobrze.


Szepnęła to imię i nagle ogarnął ją gniew, chciała wyrzucić psa nazwanego tak ironiczną nazwą. – Wszystko-Dobrze! I pomyślała o wszystkich ofiarach, o wszystkich umarłych 
Sarek, ojcu zabitym, Honorynie zabijającej się, oszalałym Franciszku. Wszystko dobrze!


Pies ani drgnął. Robił miny jak to opisała Honoryna. Zamknął jedno oko, ściągnął mordkę, śmiał się naprawdę!


Weronika przypomniała sobie. W ten sposób Wszystko-Dobrze okazywał sympatię tym, którzy cierpieli. Nie znosił on widoku łez.


Nie uśmiechnęła się, lecz przyciągnęła go do siebie i rzekła:


— O nie, biedny piesku, wszystko nie jest dobrze, wszystko źle! Ale nie można szaleć tak jak tamci...


Chciała działać. Zeszła do kuchni. Znalazła jedzenie. Nakarmiła psa. Potem wyszła znów do góry. Nadeszła noc. Otworzyła drzwi do pokoju, który zapewne zwykle był 
niezajęty. Ogarnęło ją okropne zmęczenie. Zasnęła. Wszystko-Dobrze czuwał u jej stóp.


Nazajutrz zbudziła się późno z dziwnym wrażeniem spokoju. Zdawało się jej, że życie jej będzie znów spokojne. Tych kilka dni okropności wydało się jej tak dalekimi i 
nie­powrot­nymi. Ci, co pomarli w tej burzy, pozostali jej obcy. Spotkała ich – i nie ujrzy więcej. Żałoba nie dosięgła głębi jej duszy.


Był to spokój nadspodziewany. Kojąca samotność. Ujrzała jakiś parowiec. Nie dawała żadnych znaków. Nie­wątpliwie poprzedniego wieczora słyszano wystrzały i eksplozje. Ale 
Weronika nie drgnęła.


Ujrzała, że od parowca odpływa łódź. Zapewne przeglądną wioskę. Nie chciała, by ją znaleziono, wypytywano, wykryto jej nazwisko, by ją wplątano znów w to piekielne koło. 
Wolała czekać tydzień lub dwa, czekać na przypadek, który sprowadzi tu jakąś łódź...


Ale nikt nie doszedł aż do klasztoru. Parowiec się oddalił i nic nie zamąciło samotności młodej kobiety.


Pozostała tak trzy dni. Zdawało się, że przeznaczenie zrezygnowało już z nowych ataków. Była sama i panią siebie. Wszystko-Dobrze, którego obecność przyniosła jej tak 
wielką ulgę, zniknął znów.


Posiadłości klasztoru zajmują całe wzniesienie wyspy. Klasztor, opuszczony w XV wieku, powoli niszczał. Dom wybudowany w XVIII wieku przez bogatego dostawcę okrętowego z 
materiałów dawnego mieszkania mnichów nie przedstawiał nic ciekawego. Zresztą Weronika nie odważała się wejść do innych pokoi. Wspomnienie ojca i syna!


Ale drugiego dnia w pięknym wiosennym słońcu przeglądnęła park. Ciągnął się on aż do końca wyspy, usiany ruinami oplecionymi bluszczem. Zauważyła, że wszystkie aleje 
prowadzą do cypla ziele­nieją­cego się grupą olbrzymich dębów. Gdy się tam zbliżyła, ujrzała, że dęby te otaczają polankę kształtu pół­księżyca, wychodzącą na morze.


W pośrodku polanki znajdował się dolmen, którego owalny stół opierał się na dwu stopach prawie czworo­kątnej skały. Było to miejsce wspaniałe, wrażenie majesta­tyczne. 
Widok stąd był nie­ograni­czony.


— Dolmen Czarodziejek! Muszę być niedaleko kwiecistej Kalwarii... — pomyślała.


Obeszła kamień. Wewnętrzną powierzchnię dwu stóp żłobiły jakieś znaki. Na powierzchniach zewnętrznych od strony morza było coś, co wywołało w niej dreszcz przerażenia... 
Na prawo, głęboko wyryty rysunek: cztery krzyże, na których wiły się cztery postacie kobiece... Na lewo rząd liter, które były prawie zatarte deszczem, a może umyślnie zdrapane ręką ludzką. Jednak 
zdołała odczytać kilka słów. Te same, które czytała na rysunku: Cztery ukrzyżowane kobiety. 30 trumien. Kamień-Bóg dający śmierć lub życie.


Zataczając się, odeszła. Tajemnica znów wyłaniała się przed nią. Chciała uciekać, gdy tylko będzie mogła...


Droga prowadziła przez polanę, przechodziła koło ostatniego dębu na prawo, skarło­wacia­łego przez uderzenie pioruna.


Zeszła po paru kamiennych stopniach, przeszła po łączce, gdzie w czterech rzędach stały menhiry – i nagle zatrzymała się z okrzykiem podziwu i zdziwienia.


— Kwiaty Maguennoca! — szepnęła.


Dwa ostatnie menhiry wznosiły się jak otwarte drzwi wiodące na czworo­kątne pole, gdzie schodziło się po kilku stopniach, a które otaczały dwa rzędy menhirów w równych 
odleg­łościach. Niższe strony tej świątyni były wyłożone po­trzaska­nymi płytami. Trawa zarastała szczeliny.


Pośrodku mały czworokąt – i tam rosły dokoła starego posągu Chrystusa kwiaty. Ale jakie kwiaty! Kwiaty niepojęte, fantastyczne, kwiaty marzeń, kwiaty cudu! Poznawała je, a 
jednak była oszołomiona ich wielkością i pięknością. Był to jakby bukiet jednoczący wszystkie barwy, wszystkie wonie, całe piękno... A naj­dziwniejsze było to, że te kwiaty, które zwykle kwitną 
kolejno w miarę upływu miesięcy, tu kwitły wszystkie razem. Tego samego dnia kwiaty te, których rozkwit trwa najwyższej dwa, trzy tygodnie, falowały i tysiąc­krotniły się ciężkimi, wspaniałymi 
koronami, dumnie spoczy­wają­cymi na olbrzymich łodygach. Wszystkie rodzaje kwiatów! A poza tym – och, jakiż smutek ogarnął młodą kobietę! Wszystkie kwiaty zdawały się dostawać do stóp Chrystusa – i 
między nimi były także weroniki weroniki – przetaczniki (przyp. tłum.)...


Omdlała ze wzruszenia. Zbliżywszy się przeczytała na małej deseczce te proste słowa: 


 



		
				
			
 
      Kwiaty mojej mamy      

 

			
		





 


Weronika nie wierzyła w cudy. Że te kwiaty były wspanialsze niż w innych krajach – to było możliwe. Ale nie mogła uwierzyć, by to miało powody nad­natu­ralne. Nie, w tym 
było coś może bardzo prostego. To się na pewno wyjaśni.


Tymczasem wśród tej pięknej świątyni pogańskiej, w sercu kwiatów, wyłaniał się Chrystus, przyjmując ofiarę barw i woni.


Weronika uklękła.


Nazajutrz i następnego dnia wracała do kwietnej Kalwarii. Tym razem tajemnice kwietne nabierały kształtów za­chwyca­jących i syn jej stawał w świetle, które pozwalało jej 
marzyć o nim...


Piątego dnia spostrzegła, że zapasy się kończą. Po południu zeszła do wsi.


Stwierdziła, że domy pozostały otwarte. Ze ściśniętym sercem stawała u progów. W oknach kwitły geranie. Odeszła...


Ale niedaleko wybrzeża zobaczyła pakunki, które Honoryna przywiozła w łodzi.


— Nie umrę z głodu — pomyślała — mam tu zapasy na tygodnie – a do tego czasu...


Zabrała do koszyka konserwy, ryż, biszkopty, zapałki i chciała już wracać do klasztoru, gdy przyszło jej na myśl prze­space­rować się na drugi brzeg wyspy. Wracając, 
zabierze koszyk.


Ocieniona drzewami droga wspinała się w górę. Krajobraz był taki sam. Te same stare dęby, te same równiny i wzgórza. Wyspa zwężała się tak, że po obu stronach można było 
widzieć morze i wybrzeże bretońskie we mgle. Ujrzała jakiś dom o odrapanych murach, połatanym dachu, z podwórzem pełnym żelaziwa.


Wracała tą samą drogą, gdy nagle się zatrzymała. Zdawało się jej, że słyszy jakiś jęk. Nadstawiła uszu. Jęk... Potem inny... Uczuła obawę, że wypadki może wciągną ją znów 
w to koło śmierci i okropności.


Jęki nie dochodziły z domu, ale z zabudowań gospo­darczych w podwórzu. Podwórze zamykała bariera, która otworzyła się z głuchym zgrzytem. Wewnątrz budynku krzyki się 
podwoiły. Usłyszano ją. Weronika przy­spieszyła kroku.


Chociaż dach budynków był zniszczony, mury były solidne z drzwiami zamkniętymi na żelazne rygle. O jedne z drzwi walono z wewnątrz. Jęki stawały się bardziej nalegające.


— Na pomoc!... na pomoc...


Jakiś drugi głos:


— Milcz, Klementyno! To może oni!...


— Nie, Gertrudo, to nie oni. Ich się nie słyszy! Otworzyć!


Weronika ujrzała klucz w zamku. Otwarła drzwi.


Poznała dwie siostry Archignat na pół ubrane, obdarte, wyglądające jak złe czarownice. Weronika ujrzała w głębi leżącą na słomie trzecią kobietę, jęczącą słabo. Była to 
zapewne trzecia siostra.


W tej chwili jedna z nich padła wyczerpana, a druga chwyciła Weronikę za ramię i zaczęła dyszeć:


— Widziała ich pani? Są tam? Jakże nie zabili pani? Oni są panami Sarek! Już sześć dni jesteśmy zamknięte... W dzień odjazdu przyszłyśmy tu, do pralni, by wziąć 
bieliznę... I oni przyszli... Nie słyszano ich... Ich nigdy się nie słyszy... Nagle zamknęli drzwi... I już... Miałyśmy chleb, jabłka, wódkę... Ale – czy to na nas kolej? Czy nas zabiją? O, pani! 
jakże bałyśmy się! Najstarsza zwariowała! Niech pani słucha... Ona majaczy... Klementyna już zaczyna też... a ja... ja... 


Ściskała ręce Weroniki.


— Correjou powrócił i odjechał znów? Dlaczego nas nie zabrał? Wiedział, gdzie jesteśmy...


Weronika się zawahała. Jednak po co ukrywać prawdę.


Rzekła więc:


— Obie łódki utonęły.


— Co?...


— Obie łódki utonęły niedaleko od wyspy. Wszyscy poginęli... u Skały Diabła.


Weronika nie powiedziała więcej. Ale Klementyna podniosła się ze skurczoną twarzą.


Gertruda szepnęła:


— A Honoryna?


— Nie żyje...


— Nie żyje?...


Obie siostry wykrzyknęły naraz. Polem popatrzyły na siebie. Zdawały się rozważać. Gertruda poruszała palcami, jakby licząc coś. Na twarzach rosło przerażenie.


I całkiem cicho rzekła, wlepiwszy oczy w oczy Weroniki:


— Tak... tak... Rachunek zgadza się... Czy wie pani, ilu ich było na łodziach? Dwadzieś­cioro... Więc liczmy... Dwadzieścia... Potem Maguennoc, który umarł pierwszy, 
Antoni, który umarł drugi, potem Franciszek i Stefan, którzy znikli, ale też umarli, potem Maria le Goff i Honoryna... A więc dwadzieścia sześć... Dwadzieścia sześc... Dobrze liczę, prawda?... A 
odliczywszy dwadzieścia sześć od trzydziestu... Trzydzieści trumien trzeba zapełnić koniecznie... A więc dwadzieścia sześć odliczone od trzydziestu... Pozostaje cztery... prawda?...


Nie mogła już mówić... A jednak bełkotała głucho:


— Tak... cztery... Nas cztery... Trzy siostry Archignat... i pani.... Więc... cztery krzyże... Pani wie?... Cztery ukrzyżowane kobiety... Rachunek się zgadza... To 
my cztery... Już tylko my po­zostały­śmy na wyspie... Cztery kobiety...


Weronika milczała... Drobny pot wystąpił na jej skronie...


— Więc... Jeśli my tylko jesteśmy na wyspie... czego się pani obawia?...


— Ich !


— Ależ wszyscy wyjechali...


Gertruda rzekła oszalała ze strachu:


— Cicho... bo jeśli usłyszą...


— Kto?


— Oni! Ci z niegdyś...


— Ci z niegdyś?


— Tak... Ci, którzy czynili ofiary... zabijali ludzi, by podobać się swym bogom...


— Ależ to już nie istnieje! Myśli pani o druidach druid – starożytny kapłan celtycki? Przecież nie ma ich już!


— Cicho!... cicho... Są jeszcze! Są jeszcze złe duchy...


— Duchy? Więc...


— Tak, duchy, ale duchy z ciałem i kośćmi... z rękami zamykającymi drzwi... zatapiający łodzie... Tak, ci, co zabili Antoniego, Marię, ci, co zabili już dwadzieś­cioro 
sześcioro...


Weronika nie odpowiadała... Nie było po co... Ona wiedziała, kto zabił i zatopił wszystkich...


Zapytała:


— O której godzinie zamknięto was?


— O pół do jedenastej... Wszyscy mieli się o jedenastej zejść w wiosce.


Weronika się zamyśliła. Nie było możliwe, by Franciszek i Stefan mogli być o pół do jedenastej tu, a w godzinę później za skałą, by rzucić się na łódki. I czy należy 
przypuszczać, że na wyspie znajdują się jeszcze ich wspólnicy?


Rzekła:


— W każdym razie coś trzeba zdecydować. Nie możecie pozostać w takim stanie. Trzeba odpocząć i uspokoić się.


Druga siostra wstała i rzekła głucho:


— Trzeba przede wszystkim ukryć się, by móc się bronić przeciw nim.


— Jak? — rzekła Weronika, która mimo woli odczuwała potrzebę schroniska przeciw nie­znajomym wrogom.


— Są to rzeczy, o których dużo mówiono na wyspie i Maguennoc zdecydował, że przed pierwszymi atakami wszyscy ukryją się w klasztorze.


— Dlaczego tam?


— Bo tam można się bronić. Skały osłaniają ze wszystkich stron.


— A most?


— Magneunoc i Honoryna przewidzieli wszystko. O dwadzieścia kroków od mostu jest mała lepianka, po lewej stronie. To miejsce wybrali na prze­chowanie łatwo­palnych 
materiałów. Trzy czy cztery konewki rozlane na moście i zapałka – i wszystko będzie skończone. Nie ma komunikacji. Napad jest niemożliwy.


— A więc dlaczego nie skryli się tam, zamiast uciekać łódkami?


— Łódki – ucieczka – to wydawało się lepsze. Ale my już nie mamy wyboru.


— I udamy się tam?


— Natychmiast! Jest dzień jeszcze, a to lepiej niż noc!


— Ale siostra, ta chora...


— Mamy nosze, zaniesiemy ją. Droga prowadzi wprost, omijając wieś.


Chociaż Weronika myślała ze wstrętem o perspektywie życia ze siostrami Archignat, zgodziła się opanowana przerażeniem.


— Dobrze — rzekła — chodźmy tam. Odprowadzę was i powrócę do wsi po prowianty.


— O, nie na długo! — zaprotestowała jedna. — Gdy tylko most zostanie przerwany, zapalimy ognie na dolmenie czarodziejek i przyślą parowiec z wybrzeża. Dziś spada mgła, 
lecz jutro...


Weronika nie protestowała już. Zgodziła się już na myśl opuszczenia Sarek nawet za cenę badań, które by wykryły jej nazwisko.


Siostry napiły się wódki i ruszyły. Skurczona na noszach wariatka śmiała się cicho i szeptała urywane zdania skierowane do Weroniki, jakby chciała ją także rozśmieszyć.


— Nie spotykamy ich jeszcze — przy­goto­wują się...


— Milcz, wariatko! — rozkazała Gertruda — przyniesiesz nam nieszczęście.


— Tak, tak, będziemy się bawić! Jakże to będzie zabawne. Ja noszę krzyż złoty na szyi... Drugi na ręce, wyryty nożyczkami... Patrzcie – wszędzie krzyże... Musi być dobrze 
na krzyżu... Musi się dobrze spać...


— Czy zamilkniesz, stara wariatko! — powtórzyła Gertruda, uderzywszy ją.


— Dobrze... Ale oni ciebie uderzą... Widzę ich, jak się chowają...


Droga naprzód uciążliwa, gdy doszła do wzgórza, stawała się dogodniejszą. Las rzedniał, dęby były zgięte przez wiatr od morza.


— Zbliżamy się do wydmy, która nazywa się Czarną Wydmą — rzekła Klementyna. — Oni mieszkają pod nią...


Weronika potrząsnęła głową.


— Skąd o tym wiecie?


— Wiemy więcej niż tamci. Nazywają nas czarowni­cami – i jest w tym trochę prawdy. Sam Maguennoc pytał nas o radę co do wszystkich środków, kamieni szczęścia, ziół 
świętego Jana...


— Czarodziejskiej witułki witułka – roślina z rodziny werbenowatych; werwena; werbena... — zaśmiała się wariatka. — Zbiera się ją o zachodzie słońca.


— I co do tradycji — mówiła Gertruda. — Wiemy, co mówili o wyspie od setek lat... A mówili zawsze, że pod nią jest całe miasto, w którym mieszkali przedtem... I jeszcze 
mieszkają... Widziałam jednego z nich...


Weronika nie odpowiadała.


— Moje siostry i ja widziałyśmy go... Dwa razy, na szósty dzień po czerwcowym księżycu... Był ubrany na biało... Wyszedł na wielki dąb, by zerwać jemiołę... Ze złotym 
sierpem... Widziałam go... On nie jest sam... Jest ich więcej, pozostałych z niegdyś, by strzec skarbu... tak, tak, skarbu... Mówią, że to kamień, co czyni cuda, który sprowadza śmierć, jeśli się go 
dotknie, a życie, jeśli się na nim położy... To wszystko są prawdy! Maguennoc powiedział nam, że to prawda! Ci z niegdyś pilnują tego kamienia, Kamienia-Boga, i trzeba, by oni ofiarowali nas 
wszystkich tego roku. Tak, wszystkich... trzydzieś­cioro dla trzydziestu trumien...


— Cztery ukrzyżowane kobiety! — zaśpiewała wariatka.


— I to się nie może opóźnić... Zbliża się szósty dzień po księżycu... Musimy wyjechać stąd, zanim nie wyjdą na Wielki Dąb, by zerwać jemiołę... O, Wielki Dąb widać stąd... 
Stoi przed mostem...


— Oni są schowani za nami — rzekła wariatka, która się obejrzała. — Oni czekają...


— Dosyć już, milcz!... Więc widzi pani, ten Wielki Dąb... Tam, ponad ostatnią wydmą... Jest bardziej... jest bardziej...


Upuściła nosze, nie dokończywszy zdania.


Klementyna spytała:


— No cóż? Co ci się stało...


— Widziałam coś — wybełkotała Gertruda. — Widziałam coś białego, ruszającego się...


— Jak to? Czy oni pokazują się też w pełnym dniu? Chyba cię wzrok zawodzi!


Patrzyły obie przez chwilę, potem poszły dalej. Wydma, którą szli, pokryta była głazami jak grobowcami, które wszystkie szły w tym samym kierunku.


— To ich cmentarz — szepnęła Gertruda.


Nie mówiły nic więcej. Kilka razy Gertruda musiała odpoczywać. Obie były osłabione. Patrzyły z prze­rażeniem przed siebie.


Zapanowało straszne przygnębienie. Szły dalej. Weszły na drogę, którą Weronika szła wtedy z Honoryną i weszły do lasu prowadzącego do mostu.


Po chwili wzrastające wzruszenie sióstr Archignat dało poznać Weronice, że zbliżają się do Wielkiego Dębu. Ujrzała rzeczywiście to ogromne drzewo oddzielone od reszty 
drzew większymi odległoś­ciami. Nie mogła się oprzeć myśli, że za tym pniem schować by się mogło kilku ludzi i że może ukrywają się tam.


Siostry przyspieszyły kroku i nie patrzyły na to fatalne drzewo.


Oddalały się. Weronika odetchnęła z ulgą. Nie­bezpie­czeństwo to minęło. Nagle Klementyna zatoczyła się i upadła z jękiem.


Równocześnie coś spadło na ziemię, coś, co uderzyło ją w plecy. Była to siekiera, siekiera z kamienia.


— Aaa! Kamień-Piorun! — krzyknęła Gertruda.


Podniosła głowę, jakby stosownie do ludowych wierzeń sądziła, że siekiera spadła z nieba jest odłamem pioruna...


W tej chwili wariatka, która spadła z noszy, podskoczyła na miejscu i padła głową naprzód. Coś gwizdnęło w powietrzu. Szalona wiła się w bólu. Gertruda i Weronika ujrzały 
strzałę wbitą w jej plecy...


Wówczas Gertruda zaczęła uciekać z krzykiem.


Weronika się zawahała. Klementyna i wariatka wiły się na ziemi. Wariatka się śmiała:


— Za dębem! Oni kryją się! Widzę ich!


Klementyna wybełkotała:


— Na pomoc! Pomóżcie mi! Boję się!...


Ale jeszcze jedna strzała zagwizdnęła i zgubiła się w dali.


Weronika uciekła... Dobiegła do ostatnich drzew i spadzistości prowadzącej w stronę mostu.


Biegła bezprzytomnie, pchnięta nie strachem, lecz gorącą wolą znalezienia jakiejś broni i bronienia się. Przypomniała sobie, że w biurku ojca znajdują się strzelby i 
rewolwery. Chciała stawić czoło wrogowi. Nie odwracała się nawet. Nie czuła potrzeby upewnienia się, czy ją ścigają. Biegła do jedynego pożytecznego celu.


Dogoniła Gertrudę.


Ta dyszała.


— Most... trzeba go spalić... nafta...


Weronika nie odpowiedziała. Zniszczenie mostu byłoby przeszkodą w za­atako­waniu nie­przyja­ciela.


Ale gdy dobiegła do mostu, Gertruda zakręciła się w kółko tak, że omal nie wpadła w przepaść. Dosięgła ją strzała i ugodziła w plecy.


— Na pomoc! Nie opuszczaj mnie! — zawołała.


— Powrócę! — odrzekła Weronika, która nie widziała strzały i myślała, że Gertruda źle stąpiła. — Przyniosę strzelby. Pani mnie dogoni.


Chciała się uzbroić i powrócić po tamte. Podwajając wysiłki, przebiegła most, podwórzec i wpadła do domu. W pokoju ojca musiała się zatrzymać, bo brakło jej oddechu. 
Porwała dwie strzelby. Musiała wracać o wiele powolniej. Dziwiła się, że nie spotyka i nie widzi Gertrudy. Może została zraniona jak tamte?


Zaczęła biec. Ale gdy ujrzała most, usłyszała równo­cześnie roz­dziera­jące jęki, a wybiegłszy naprzeciw pochyłości prowadzącej do Wielkiego Dębu, ujrzała...


To, co ujrzała, przygwoździło ją u wejścia do mostu. Po tamtej stronie Gertruda, leżąc na ziemi, walczyła, chwytając się korzeni drzew, wpijając w ziemię palce, czołgając 
się powoli wzdłuż pochyłości nie­świadomym ruchem. I Weronika zdała sobie sprawę, że nieszczęśliwą opasują sznury ciągnące ją jak bezsilną ofiarę. Niewidoczne ręce ciągnęły sznur.


Weronika zmierzyła. Ale gdzie strzelać? Kogo zwalczać? Kto ukrywa się za pniami i kamieniami, którymi wzgórze było otoczone dookoła jak szańcem?


Gertruda ślizgała się między kamieniami. Nie krzyczała już. Zemdlała. Znikła.


Weronika nie drgnęła. Zrozumiała daremność wszelkich wysiłków i przed­sięwzięć. Nie mogła nic pomóc siostrom Archignat, a rzucając się w walkę sama oddałaby się w ręce 
zwycięzcy.


I bała się... Wszystko działo się wedle nie­ubłaganej logiki faktów spojonych ze sobą jak ogniwa łańcucha. Bała się... bała się tych istot-duchów, bała się instynk­townie, 
jak siostry Archignat, jak Honoryna, jak wszystkie ofiary tego okrutnego losu.


Pochyliła się, by nie mogli jej ujrzeć z Wielkiego Dębu, i na pół skurczona, ukryta za krzewami, doszła do lepianki, o której mówiły jej siostry Archignat. Połowa jej 
zapełniona była wiadrami z naftą.


Stąd mogła obserwować most, na który nikt bez jej wiedzy wejść nie mógł. Ale nikt nie wychodził z lasu.


Zapadła noc, noc w gęstej mgle srebrzonej księżycem, który pozwalał Weronice widzieć przeciwną stronę. Po godzinie, uspokojona trochę, wybrała się na pierwszą wyprawę z 
dwoma wiadrami, które wylała na zewnętrzne belki mostu.


Dziesięć razy krążyła tak, słuchając czujnie. Rozlewała naftę trochę na ślepo, wybierając jednak w miarę możności miejsca, gdzie wydawało się jej, że drzewo jest 
spróchniałe.


Miała pudełko zapałek, jedyne, jakie znalazła w domu. Wyjęła zapałkę i zawahała się przez chwilą przerażona myślą o jasności, jaka powstanie.


— Żeby chociaż mogli to ujrzeć na wybrzeżu... ale ta mgła...


Szybko potarła zapałkę i zapaliła przepojony naftą papier, który przy­goto­wała.


Buchnął płomień, który przypalił jej palce. Rzuciła go na mostek i uciekła w stronę lepianki.


Pożar wybuchnął natychmiast i rozciągnął się w okamgnieniu na cały most. Skały dwu części wyspy łączące się tu, wielkie drzewa, pagórek, las Wielkiego Dębu, w głębi morze 
– wszystko zostało oświetlone.


— Oni wiedzą, gdzie jestem. Patrzą na lepiankę... — myślała Weronika, nie spuszczając z oczu Wielkiego Dębu.


Ale żaden cień nie przebiegł przez las. Ukrywający się nie wyszli ze swych ukryć.


Po kilku minutach część mostu runęła z wielkim trzaskiem, wyrzucając snopy iskier. Druga część paliła się dalej i co chwila spadał w przepaść kawałek belki, otwierając 
głębię.


Weronika odczuwała ulgę. Nerwy jej uspakajały się. Poczucie pewności ogarniało ją coraz silniej w miarę, jak między nią a nieprzyjaciółmi otwierała się przepaść. Jednak 
postanowiła sobie czekać tu aż do świtu, by upewnić się, że odtąd nie ma już możliwego przejścia.


Mgła stawała się coraz gęstsza. Ciemność spadła na wszystko. Koło północy usłyszała jakieś odgłosy w okolicy wzgórza. Odgłosy podobne były do odgłosów, jakie powstają po 
lesie przy ścinaniu drzew. Siekiery uderzały regularnie o gałęzie.


Weronice przyszło na myśl, że może budują przejście. Ścisnęła strzelbę.


Po godzinie zdawało się jej, że słyszy jęki, a nawet zduszony krzyk – potem dość długo szelest liści i kroki. Potem cisza. Wielka cisza, w której omdlewa wszystko, co żyje 
w przestrzeni.


Weronika nie mogła już nic myśleć. Była zmęczona i głodna. Przypomniała sobie, że nie ma nic do jedzenia w klasztorze. Nie martwiła się tym jednak, gdyż była zdecydowana, 
gdy tylko mgła opadnie, rozpalić wielkie ognie. Myślała nawet, że najlepszym miejscem będzie szczyt wysepki.


Ale nagle owładnęła nią myśl straszna: czy nie zapomniała na moście pudełka z zapałkami? Przeszukała kieszenie. Nie było...


Ale uspokoiła się trochę, bo na razie myśl, że udało się jej umknąć przed wrogiem, napełniała ją taką radością, że zdawało się jej, że wszystko już ułoży się najlepiej.


Mijały godziny. Godziny długie, które w prze­nika­jącej mgle i zimnie stawały się wprost bolesne nad ranem.


Potem niepewne światło na niebie. Zaczęły się wyłaniać kształty drzew i kamieni. Wówczas Weronika ujrzała, że most runął zupełnie. Z pięćdziesiąt metrów przepaści dzieliło 
obie wyspy, łączone u dołu ostrym grzbietem skały nie do przebycia.


Była ocalona!


Ale gdy podniosła oczy – na przeciw­ległym wzgórzu ujrzała widok, który wydarł jej z ust okrzyk zgrozy. Trzy najbliższe drzewa koło Wielkiego Dębu były ogołocone z 
niższych gałęzi. I na trzech ogołoconych pniach wisiały trzy siostry Archignat z ramionami ściągniętymi w tył, nogami związanymi pod łachmanami ich spódnic, ze sznurami na zsiniałych szyjach.


Były ukrzyżowane...


 

 

 

 

 

 

Rozdział VI

Wszystko-Dobrze

 

 


Nie odwracając się, nie dbając o to, czy jej nie zobaczą, Weronika poszła automa­tycznym, sztywnym krokiem w stronę klasztoru.


Miała cel jeden, jedną jedyną nadzieję: opuścić wyspę Sarek. Była pełna zgrozy i wstrętu. Gdyby zobaczyła trzy trupy, trzy kobiety uduszone, zastrzelone, a nawet 
powieszone, wówczas nie odczuwałaby tak silnie tego uczucia oburzenia i przerażenia. Ale taka kara – to już było zbyt wiele. To był szczyt ohydy i dzieło przeklęte, które prze­kraczało granice zła.


A potem pomyślała o sobie... czwartej i ostatniej ofierze... Przeznaczenie zdawało się prowadzić ją do tego końca, jak skazanego na śmierć, którego pcha się na szafot. 
Jakże nie załamywać się pod takim strachem. Jakże nie widzieć ostrzeżenia w tym wyborze i wzgórza Wielkiego Dębu oznaczonego na śmierć trzech sióstr Archignat?


Próbowała się uspakajać:


— Wszystko się wyjaśni... W głębi tej ohydnej tajemnicy ukrywają się powody całkiem proste. Czyny na pozór fantastyczne popełniają istoty takie same jak ja, które działają 
dla celów zbrodniczych i wedle z góry powziętego planu. Oczywiście, tu jest możliwy tylko wpływ wojny i wojna tylko zrodzić może takie rzeczy. Ale jednak w tym wszystkim nie ma nic nad­zmysło­wego, co 
by wymykało się z reguł życia.


Słowa bezużyteczne! W głębi złamana nerwowymi wstrząśnie­niami myślała i czuła jak wszyscy z Sarek, którzy pomarli, bezsilni jak ona, złamani tym samym strachem, pętani 
tymi samymi koszmarami, tym samym instynktem zabobonów.


Kim były te istoty niewidoczne? Kto miał za zadanie zapełnić tych tzrydzieści trumien Sarek? Kto chciał zabić wszystkich mieszkańców nie­szczęśliwej wyspy? Kto ukrywał się 
w tych podziemnych korytarzach i zbierał w godzinach proroczych jemiołę i zioła św. Jana? Kto rzucał siekiery kamienne, strzały i krzyżował kobiety? Dla jakiego okropnego celu? Dla jakiego 
nie­pojętego rozkazu? Duchy otchłani, duchy zła, księża religii umarłej składający ofiary krwawym bogom?...


— Dość, dość! szaleję! — zawołała na głos. — Uciekać stąd!... Już nie mam innej myśli, tylko uciekać z tego piekła!...


Ale zdawało się, że przeznaczenie postanowiło umęczać ją, torturować... Zacząwszy poszukiwania  jakiegoś pożywienia, ujrzała nagle na biurku ojca w głębi jednej z 
przedziałek kartkę papieru przed­stawia­jącą tę samą scenę, jaką widziała na rysunku koło trupa Maguennoca... Na jednej z półek szafy znalazła blok rysunkowy. Otworzyła go – zawierał kilka szkiców tej 
samej sceny... Każdy szkic nosił napis WH ponad pierwszą głową kobiecą. Jeden z nich był podpisany: Antoni Hergemont.


Więc to ojciec jej rysował te straszne rysunki! Więc to ojciec jej starał się na wszystkich szkicach nadać torturowanej kobiecie podobieństwo coraz bardziej zbliżone do 
córki!


— Dość, dość! — powtórzyła Weronika. — Nie chcę myśleć...


Osłabiona szukała dalej, ale nie znalazła nic, czym by mogła zaspokoić głód. Nie znalazła również nic, co by pozwoliło jej zapalić ogień na szczycie wyspy. Tymczasem 
rozdzierała się już mgła i sygnał mógłby być zauważony! Próbowała wykrzesać iskry z dwu krzemieni, ale nie udało się jej.


Przez trzy dni żyła wodą i dzikimi jagodami, które zbierała wśród ruin. Febrycznie, u końca sił, wybuchała płaczem, a prawie za każdym razem zjawiał się wtedy nagle 
Wszystko-Dobrze. Za złe miała biednemu zwierzęciu, że nosi takie imię. Wyrzucała psa za drzwi. Zdziwiony siadał trochę dalej i rozpoczynał swe miny. Gniewała się na niego, jakby on był winien, że jest 
psem Franciszka. Najmniejszy szmer wywoływał w niej dreszcze i pokrywał ją potem grozy. Co czyniły istoty z Wielkiego Dębu? Przyciskała ręce do piersi na myśl, że wpadnie w moc tych potworów, a nie 
mogła oprzeć się myśli, że była piękna i że może znęceni jej pięknością i młodością...


Ale czwartego dnia wzrosła w niej wielka nadzieja. W jednej szufladzie znalazła lupę. Korzystając z silnego słońca skon­centro­wała promienie na kartkę papieru. Papier się 
zapalił. Zapaliła od niego świeczkę. Zdawało się jej, że jest uratowana. Znalazła dużo świeczek, co pozwoliło jej utrzymać cenny płomień aż do wieczora. Wieczorem udała się z latarką w stronę 
lepianki, by ją podpalić. Powietrze było czyste i sygnał zostanie na pewno zauważony na brzegu. Bojąc się, by nie ujrzano jej i bojąc się, by ona nie ujrzała tragicznej sceny, skierowała się inną 
drogą, bardziej na lewo, zakrytą krzewami. Szła nie­spokojnie, cicho, omijając suche liście. Gdy znalazła się koło lepianki, była tak znużona, że musiała usiąść. Zdawało się jej, że jej serce nie bije 
już. Stąd nie mogła ujrzeć jeszcze miejsca tortur, ale mimo woli odwróciwszy oczy w stronę wzgórza, doznała wrażenia, że porusza się tam jakaś biała sylwetka, gdzieś w środku lasu, przy końcu alei... 
Sylwetka mignęła znów i Weronika ujrzała, że była to jakaś istota ubrana w białą szatę, siedząca na jakiejś gałęzi dalekiego drzewa. Przypomniała sobie słowa sióstr Archignat... szósty dzień po 
księżycu zbliża się... Oni wejdą na Wielki Dąb i zbierać będą święte jemioły... I przypomniała sobie jakieś opisy z książek i opowiadania, które tak podziałały na wyobraźnię dziecka. Ale 
równo­cześnie czuła się tak słaba, że nie była pewna, czy nie śni i czy te zjawiska są realne. Cztery inne białe sylwetki ugrupowały się pod drzewem i wznosiły ramiona, jakby po spadające listowie. 
Tam, na górze, zabłysnął sierp... Złoty sierp głównego kapłana ściął kiść jemioły. Potem kapłan zeszedł z drzewa i pięć sylwetek zamajaczyło w alei wśród lasu i doszło do szczytu pagórka.


Weronika, nie mogąc oderwać od tych istot zgorączko­wanych oczu, podniosła się trochę i ujrzała trzy ciała ukrzyżowane. Ich czarne ozdoby na głowie wyglądały jak kruki... 
Postacie zatrzymały się przed ofiarami, jakby do odprawienia jakiegoś nie­zrozumia­łego rytuału. W końcu kapłan trzymając w ręku kiść jemioły zeszedł ze wzgórza, idąc w stronę miejsca, gdzie widniał 
jeszcze pierwszy łuk mostu.


Weronika jakby omdlała, jej niepewny wzrok wpił się w błysk sierpa, który kołysał się na piersi kapłana pod jego długą, białą brodą. Co uczyni? Chociaż mostu nie było już, 
jednak Weronikę ogarnął szalony strach.


Na brzegu przepaści kapłan zatrzymał się na chwilę. Potem wyciągnął ramię, trzymając jemiołę, i tak prowadzony przez świętą roślinę jak przez talizman zmieniający dla 
niego prawa natury postąpił krok naprzód ponad przepaścią...


I tak szedł przez próżnię cały w bieli, w świetle księżyca...


Weronika nie wiedziała, co się stało, nie wiedziała też, czy nie jest zabawką halucynacji i w której chwili zaczęła się ta halucynacja w jej osłabionym mózgu.


Czekała z oczyma zamkniętymi... Ale nagle zgasła jej świeczka. Nie była w stanie powrócić do klasztoru. Powtarzała sobie, że jeśli słońce nie zjawi się znów przez kilka 
dni, to nie zapali płomienia i będzie stracona. Zrezygnowała. Znużona walką wiedziała z góry, że jest zwyciężona. Jedynym wyjściem było dać się pokonać. Dlaczego nie oddać się śmierci? Jeśli się 
cierpi, dochodzi się do chwili, gdy cierpienie ustaje i gdy przechodzi się bezwiednie do nicości...


— Tak... tak... uciekać z Sarek lub umrzeć – wszystko jedno...


Jakiś szmer... Otworzyła oczy... Tuż obok siedział Wszystko-Dobrze.


I Weronika ujrzała, że na szyi ma przywiązany sznurkiem pakiet biszkoptów...


— Opowiedz mi, co się stało? — spytała go Weronika następnego ranka, gdy odpoczęła dobrze w pokoju klasztornym. — Opowiedz... Waga­bundo­wałeś sobie po lesie, usłyszałeś 
mój płacz, przybiegłeś – ale kto przywiązał ci ten pakiecik biszkoptów do szyi? Mamy więc przyjaciela w Sarek? Dlaczego się nie pokazuje? Mów, Wszystko-Dobrze!


Ucałowała dobrą główkę i rzekła jeszcze:


— A te biszkopty, dla kogo przeznaczyłeś je? Dla twego pana, dla Franciszka? Nie? A więc dla kogo?...


Pies poruszał ogonem i zwrócił się ku drzwiom. Naprawdę, zdawał się rozumieć. Weronika poszła za nim aż do pokoju Stefana Marouxa. Wszystko-Dobrze wślizgnął się pod łóżko 
profesora. Były tam jeszcze trzy pakiety biszkoptów, dwa pakiety czekolady i dwie paczki konserw. Wszystkie pakiety były obwiązane sznurkiem z wielką kluczką.


— Co to znaczy? — rzekła osłupiała. — To ty to tu przyniosłeś? Ale kto ci to dał? Czyżbyśmy naprawdę mieli na wyspie przyjaciela? Czy możesz mnie zaprowadzić do tego 
przyjaciela? On musi mieszkać po tej stronie wyspy, gdzie nie ma połączenia z drugą


Weronika się zastanawiała. Ale równo­cześnie ujrzała pod łóżkiem małą walizkę. Dlaczego Stefan schował ją tutaj? Zdawało się jej, że ma prawo poszukać tam jakiejś 
wskazówki co do jego roli, jego przeszłości, jego stosunków z jej ojcem i synem...


— Tak — rzekła — mam prawo, a nawet obowiązek...


Bez wahania otworzyła słaby zamek za pomocą nożyczek. W walizce był zwój papierów. Osłupiała. Na pierwszej stronie był jej portret! Fotografia jej jako młodej dziewczynki 
z jej własnym podpisem i dedykacją:


 


Mojemu przyjacielowi Stefanowi


 


— Nie rozumiem — szepnęła — nie rozumiem... Przypominam sobie tę fotografię... Miałam szesnaście lat... Ale jakże mogłam mu ją ofiarować? Czyż go znałam?


Spragniona dowiedzenia się czegoś więcej przeczytała następnie stronę.


 


Weroniko! Chcę żyć przy tobie. Jeśli podejmuję się wychowania syna pani, którego powinienem nienawidzić, gdyż jest synem innego, ale którego kocham, gdyż jest pani 
synem, to czynię to dlatego, by życie nie było w pełni zgodne z tym tajemnym uczuciem, które toczy mnie już od tak dawna. Kiedyś, nie wątpię, zajmie pani swoje miejsce matki. Dnia tego będzie pani 
dumna z Franciszka. Zatrę w nim wszystko, co by mógł odziedziczyć po ojcu, a rozwinę wszystkie szlachetne zalety, które ma od pani. Czynię to z radością. Uśmiech pani będzie mi zapłatą.


 


Dziwne wzruszenie ogarnęło duszę Weroniki. Życie jej rozjaśniało się jakimś spokoj­niejszym światłem, a ta nowa tajemnica była słodka i kojąca jak te kwiaty Maguennoca. 
Potem odwróciła stronę i czytając pamiętnik, była obecna dzień w dzień przy wychowaniu syna... Widziała postępy ucznia i metody nauczyciela. Uczeń był czuły, uczuciowy, prosty, skupiony i pilny. 
Nauczyciel pełen miłości, cierpliwości, pod­trzymy­wany czymś głębokim, co przeglądało z każdego słowa.


 


Franciszku... synu mój ukochany. – Czy mogę go tak nazwać, czy nie? – Franciszku – matka twoja odżyła w tobie... Twoja dusza poważna i prosta jak jej... Nie wiesz, co 
to zło i można by powiedzieć, że nie wiesz nawet, co to dobro, tak bardzo złączone jest ono z twoją piękną naturą...


 


Niektóre zadania dziecka były tam wpisane. Zadania, w których mówił o matce z miłością niezmierną.


 


...Odnajdziemy ją, Franciszku i wówczas zrozumiesz lepiej, co to jest piękno, co to światło, co to czar życia!...


 


Potem jakieś opowiadania o Weronice, jakieś szczegóły, o których sądziła, że nikt nie wie.


 


Pewnego dnia w Tuilleriach – miała 16 lat – dokoła niej zebrało się całe koło ludzi zdumionych jej pięknością. Jej przyjaciółki śmiały się szczęśliwe, że ją 
podziwiają...


 


Otwórz prawą rękę, Franciszku... Na środku dłoni jest biały znak... Jako mała dziewczynka przecięła sobie rękę o drut płotu...


 


Ale ostatnie kartki nie były napisane dla dziecka. Tam miłość już się nie ukrywała. Pokazywała się bez zastrzeżeń wielka, gorąca, płonąca...


Weronika zamknęła pamiętnik. Nie mogła już czytać...


— Tak, tak — szepnęła. — Wszystko-Dobrze, to prawda, oczy me pełne są łez. Powiem ci prawdę, mój piesku... Jestem wzruszona i staram się ujrzeć nieznaną twarz tego, który 
mnie tak kocha... Jakiś przyjaciel dzieciństwa, którego miłości nie prze­czuwałam...


Pociągnęła psa.


— Dwa dobre serca, prawda? Ani wychowawca, ani uczeń nie byliby zdolni do tych okropnych zbrodni, które widziałam, że popełnili. Jeśli są wspólnikami naszych 
nie­przyjaciół, to wbrew swej woli i wiedzy... Nie wierzę ani w zaklęcia, ani w czary powodujące utratę zmysłów. Ale jednak coś w tym jest... Dziecko pielęgnujące kwiaty weroniki w kwiecistej 
Kalwarii, dziecko, które wypisało: Kwiaty mojej mamy, nie jest winne, prawda? Honoryna miała rację, mówiąc o napadzie szału... Oni przyjdą po mnie? prawda? przyjdą?...


Mijały godziny ulgi. Weronika nie była już sama na świecie. Wierzyła w przyszłość.


Nazajutrz rano rzekła do Wszystko-Dobrze:


— Teraz, mój mały, poprowadzisz mnie. Dokąd? Ależ do tego nie­znajo­mego przyjaciela, który przysyła pożywienie. No, spieszmy tam.


Wszystko-Dobrze pobiegł przez trawnik prowadzący do dolmenu. Weronika dogoniła go. Skierował się na prawo i pobiegł ścieżką przez mnóstwo ruin znajdujących się u stóp 
skały.


— To tam? — spytała Weronika.


Pies położył się na brzuchu. Przed nim, na płaszczyźnie dwu bloków kamiennych, opartych na sobie, krzewiły się jeżyny. Pod nimi otwierało się małe przejście. 
Wszystko-Dobrze wślizgnął się tam, znikł, potem powrócił. Weronika musiała wrócić do klasztoru, by przynieść nóż i pościnać krzewy zasłaniające otwór.


Po półgodzinie oswobodziła z krzewów pierwszy stopień. Wszystko-Dobrze wprowadził ją w długi tunel wyciosany w pełnej skale, oświetlany małymi otworami po prawej stronie. 
Ujrzała, że te otwory wychodziły na morze.


Szła tak przez dziesięć minut. Tunel się zwężał. Schody wiodły w dół. Przez otwory widziała niebo. Weronika zrozumiała teraz, jak Wszystko-Dobrze mógł przechodzić na drugą część 
wyspy. Tunel szedł wąskim pasmem skały łączącej obie części wyspy. Z obu stron biły fale.


Potem wyszli schodami na pagórek Wielkiego-Dębu. Tu tunel się rozwidlał. Wszystko-Dobrze obrał drogę prawą. Na lewo wychodziły dwa ciemne tunele. Wyspa musiała być 
przeorana tymi ukrytymi tunelami. Weronika myślała ze ściśniętym sercem, że kieruje się w stronę, którą siostry Archibald nazwały siedliskiem nie­przyjaciół.


Wszystko-Dobrze czasem się odwracał.


Rzekła szeptem:


— Idę, mój piesku – i nie boję się... Prowadzisz mnie przecie do przyjaciela... Przyjaciela, który tu znalazł schronienie. Ale dlaczego nie wyszedł ze swego ukrycia?


Tunel był wciąż jednako ciosany pod granitowym sklepieniem. Na ścianach żadnego znaku. Czasem strzałka czarnego krzemienia.


— To tam? — spytała Weronika, gdy pies się zatrzymał.


Tunel się kończył rozszerzony w izbę, do której wpadało słabe światło. Wszystko-Dobrze zdawał się być nie­zdecydo­wany. Słuchał z uszami pod­niesio­nymi i z łapkami 
opartymi o ścianę. Weronika zauważyła, że ściana w tym miejscu nie była granitowa, lecz z rozmaitych kamieni spojonych cementem. Był to prawdziwy mur zamykający podziemia. Weronika powtórzyła:


— To tam? prawda?


Ale nagle usłyszała zduszony szmer głosu. Zbliżyła się do muru. Drgnęła. Głos stawał się wyraźniejszy. Ktoś śpiewał... Jakieś dziecko... Słyszała słowa:


 


I rzekła matka, kołysząc dziecko: 


Nie płacz, bo kiedy ty plączesz


 i Matka Boska płacze w niebie! 


Uśmiechnij się, aby się także 


i Matka Boska uśmiechała.


Złóż rączki i módl się do niej!


 


Weronika szepnęła:


— Ta kołysanka...


Ta sama, którą Honoryna nuciła w Beg-Meil. Kto ją śpiewał teraz? Jakiś przyjaciel Franciszka?


Śpiew trwał:


 


Uśmiechnij się, aby się także


i Matka Boska uśmiechała.


Złóż rączki i módl się do niej!


 


Potem nastąpiła cisza. Wszystko-Dobrze nadstawiał uszu, jakby oczekując jakiegoś znanego mu zdarzenia.


Istotnie, w tym samym miejscu zaczęły się poruszać kamienie. Wszystko-Dobrze zaszczekał bardzo cicho. Nagle nad jego głową odsunął się jeden kamień.


Jednym skokiem zniknął w otworze.


— O, panie Wszystko-Dobrze! — rzekł głos dziecka. — Jak się pan ma i czemu pan nie przybył wczoraj? Ważne zajęcia? Spacer z Honoryną? Ach, gdybyś mógł mówić!... A przede 
wszystkim zobaczmy...


Cała drżąca Weronika pochyliła się nad otworem. Czy to był głos jej syna? Na próżno próbowała zobaczyć. Mur był szeroki i wewnątrz było ciemno. Ale słyszała wszystko.


— No — powtórzyło dziecko — dlaczego Honoryna nie przychodzi mnie uwolnić? Dlaczego jej tu nie przy­prowadzisz? Ty mnie tu przecież odnalazłeś! A dziadzio musi być 
zaniepokojony moją nie­obec­nością. Ale ty nigdy nie zmieniasz zdania, prawda? Wszystko dobrze i coraz lepiej!


Weronika nie rozumiała! To był Franciszek – ale mówił tak, jakby nie wiedział o niczym, co się stało. Czyż pamięć jego nie zachowała nic z tych czynów, dokonanych w 
napadzie szału?


— Tak, to był napad szału — myślała Weronika — ach, Franciszku!


Słuchała, drżąc, tych słów, które mogły przynieść jej tyle radości lub rozpaczy.


Czy zamkną się za nią ciemności, czy wzejdzie dzień słoneczny?


— No tak — mówiło dziecko — zgadzamy się, Wszystko-Dobrze. Tylko udowodnij mi to! Żadnych nowin o dziadku i Honorynie mimo tych środków po­rozumie­wawczych, jakie ci 
kazałem przenieść. Żadnych nowin od Stefana. Gdzież on jest? Gdzie go zamknęli? Może umiera z głodu! No, odpowiedz! gdzie zaniosłeś wczoraj biszkopty? Ależ co ci jest? Czemu tak patrzysz? Chcesz iść? 
Nie? Więc co?


Dziecko umilkło, potem rzekło szeptem:


— Przyszedłeś z kimś? Tam ktoś jest?


Pies zaszczekał głucho. Nastąpiła cisza.


Wzruszenie Weroniki było tak silne, że zdawało się jej, że Franciszek musi słyszeć bicie jej serca.


Szepnął:


— To ty, Honoryno?


Cisza.


Powtórzył:


— Tak, to ty... Dlaczego nie odpowiadasz?


Jakieś błyski rozjaśniły umysł Weroniki, gdy dowiedziała się, że Stefan jest również uwięziony. Niejasne przy­puszczenia powstawały w niej. I poza tym – jakże się oprzeć! 
To syn do niej mówił! Jej syn!


Szepnęła:


— Franciszku...


— O — rzekł — odpowiada. Wiedziałem, to ty, Honoryno.


— Nie, Franciszku...


— Więc kto?


— Przyjaciółka Honoryny.


— Ja jej nie znam?


— Nie, ale jestem i twoją przyjaciółką.


Zawahał się. Czyżby nie dowierzał?


— Ale dlaczego Honoryna nie przyszła?


Weronika zrozumiała natychmiast, że jeśli jej przy­puszczenia były słuszne, to nie można było jeszcze powiedzieć dziecku prawdy.


Odpowiedziała więc:


— Honoryna wróciła z podróży – potem odje chała.


— Szukać mnie?


— Tak, tak... Myślała, że was uprowadzono z Sarek, ciebie i Stefana.


— A dziadzio?


— Też pojechał, ze wszystkimi mieszkańcami wyspy.


— Ach, wciąż ta historia trumien i krzyży!


— Właśnie to. Przypuszczali, że zniknięcie wasze jest początkiem...


— Ale pani?


— Ja znam Honorynę od dawna. Przybyłam z nią z Paryża, by odpocząć w Sarek. Nie mam powodu wyjeżdżać stąd. Zabobony nie przerażają mnie.


Dziecko umilkło. Te odpowiedzi wydawały mu się nie­wystarcza­jące.


— Proszę pani, muszę coś powiedzieć... Otóż już od dziesięciu dni jestem zamknięty w tej celi. Pierwszego dnia nie słyszałem nikogo. Ale od przedwczoraj co rana otwiera 
się w środku drzwi okienko i kobieca ręka dopełnia mego zapasu wody. Ręka kobiety... Więc... rozumie pani...


— Przypuszczasz, że kobieta ta, to ja?


— Tak... Muszę to przypuszczać...


— Poznałbyś rękę tej kobiety?


— No, pewnie! jest sucha, chuda i żółta...


— Oto moja ręka...


Podsunęła rękaw sukni i włożyła gołe ramię w otwór.


— O, to nie tę rękę widziałem...


I dodał szeptem:


— Jaka piękna!


Weronika poczuła, że ujął ją rękami. Zawołał:


— Czy to być może! czy to... być... może...


Odwrócił rękę i patrząc na dłoń, szepnął:


— Jest ta rysa... biała...


Wówczas Weronika przypomniała sobie ten szczegół z pamiętnika Marouxa.


Czuła, jak usta dziecka dotknęły się jej ręki naprzód łagodnie, potem coraz goręcej. Uczuła łzy na dłoni. Szepnął:


— O, matko... mamo najdroższa... mamo... mamo...


 

 

 

 

 

 

Rozdział VII

Franciszek i Stefan

 

 


Długo trwali tak, przylgnięci do dzielącego ich muru, ale tak bliscy sobie! Mówili równo­cześnie, dopytywali się i odpowiadali. Byli upojeni radością. Życie jednego 
przelewało się w życie drugiego. Żadna siła na świecie nie mogłaby teraz ich rozłączyć i przełamać tych więzów miłości.


— Ach, tak, mój Wszystko-Dobrze! możesz teraz udawać pięknisia. My naprawdę płaczemy i ty pierwszy się nużysz, chociaż te łzy nasze nie nużą, prawda, mamo?


W duszy Weroniki nie pozostało już nic z okropnych wizji. Jej syn-morderca, jej syn – nie – w to uwierzyć nie mogła. Nie mogła nawet przypuszczać szaleństwa. Wszystko 
wytłumaczy się w inny sposób. Myślała tylko o swym synu. Był tu! Oczy jej widziały go przez mur. Serce jej biło tuż koło jego serca. Żył! Było to naprawdę dziecko łagodne, miłujące, czyste, o jakim 
marzyła we snach.


— Synu mój! synu! — powtarzała, jakby nie mogąc dość nasycić się tym słowem pełnym cudu. — Synu mój! Więc to ty! Myślałam, że nie żyjesz... lecz ty żyjesz – i jesteś 
tutaj... O, synu mój! Czy to być może! Mam syna... Mój syn żyje...


Teraz on mówił porwany miłością:


— Mamo! mamo! czekałem tak długo! Dla mnie nie byłaś umarłą, ale było to tak smutno, nie mieć matki... Widzieć, jak lata mijają w oczekiwaniu ciebie....


Mówili tak o przeszłości, teraźniej­szości, o rzeczach, które wydawały im się najbardziej zajmujące na świecie. Potem stawiali sobie inne pytania, by poznać się bliżej i 
bliżej wniknąć w swe dusze.


Franciszek rzekł:


— Słuchaj, mamo... Mamy tyle do powiedzenia sobie, że trzeba z góry zrezygnować z tego, byśmy sobie mogli wszystko dziś powiedzieć. Na razie mówmy o tym, co jest 
naj­koniecz­niejsze, gdyż może mamy mało czasu...


— Jak to? — spytała zaniepokojona. — Ależ ja cię nie opuszczę!...


— Jest dużo przeszkód do pokonania – choćby ten mur dzielący nas... Poza tym jestem strzeżony i w każdej chwili będę zmuszony prosić cię, byś odeszła, przy naj­mniejszym 
szmerze zbliżających się kroków.


— Kto cię strzeże?


— Ci, co rzucili się na Stefana i na mnie w dniu, w którym odkryliśmy wejście do tych grot pod Czarną Wydmą.


— Czy widziałeś ich?


— Nie, to było w ciemności.


— Ale kim oni są? Druidzi...


— Druidzi? — zaśmiał się. — Te istoty z niegdyś, o których mówią legendy? Nie! Duchy? Także nie. Byli to ludzie całkiem dzisiejsi i zwykli.


— A więc żyją tu jednak?...


— Tak.


— I wyście ich odkryli?


— Nie, przeciwnie, czekali na nas, czyhali... Zeszliśmy schodami i szliśmy długim korytarzem; po obu stronach było z jakich osiem­dziesiąt cel, których drewniane drzwi 
były otwarte. Wracając, gdyśmy szli już schodami, zostaliśmy napadnięci, związani, zakneblowani. Nie trwało to ni jednej minuty. Odgadłem, że zaniesiono nas na koniec korytarza. Gdy udało mi się 
wydobyć z więzów, ujrzałem, że jestem w celi. Jestem tu od dziesięciu dni.


— Biedny synu mój... Jakże musiałeś cierpieć...


— Nie, mamo. W każdym razie nie z głodu. W kącie leżała cała masa żywności, w drugim słoma, bym mógł spać. Więc czekałem spokojnie.


— Tak?


— Nie będziesz się śmiała, mamo...


— Z czego, kochanie?


— Z tego, co ci powiem...


— Ależ...


— Otóż czekałem na kogoś, który słyszał o tym w Sarek, który obiecał dziadkowi, że przybędzie.


— Kto?


Chłopiec się zawahał.


— Nie... Będziesz się śmiała... Powiem ci później, mamo... Zresztą – nie przybył – chociaż przez chwilę już sądziłem... Wyobraź sobie, że udało mi się wydobyć dwa kamienie 
z tego muru, o czym moi dozorcy nie wiedzą. I oto usłyszałem szmer...


— To był Wszystko-Dobrze?


— Tak, wszedł on tu drugą stroną. Możesz sobie wyobrazić, jak go przyjąłem. Tylko zdziwiło mnie, że nikt nie przyszedł z nim. Nie miałem ani ołówka, ani papieru. Lecz 
mogli przecież przyjść za nim.


— To było niemożliwe. Przy­puszczano, że cię uprowadzono daleko...


— Ale dlaczego tak przypuszczano? Dziadzio wiedział, gdzie jesteśmy... Wskazał nam sam możliwość tego wejścia do podziemi. Nie opowiadał ci o tym?


Weronika słuchała szczęśliwa. Jeśli uprowadzono i zamknięto go, to nie on był tym ohydnym potworem, który zabił wszystkich z Sarek. Prawda, jaką przewidywała, zarysowywała 
się coraz wyraźniej, Franciszek nie był winny... Ktoś przebrał się za niego, ktoś drugi za Stefana. Ale co znaczyło to wszystko? Weronika nie myślała o tym. On był niewinny – to wszystko...


Nie chciała odkryć mu prawdy, więc rzekła:


— Nie, nie widziałam się z dziadkiem. Honoryna chciała przygotować go na moje przyjęcie, ale prze­szkodziły te wypadki.


— Więc jesteś sama na wyspie? Miałaś nadzieję, że mnie tu odnajdziesz?


— Tak — odrzekła z wahaniem.


— Sama! Tylko z Wszystko-Dobrze?


— Tak. Początkowo nie zwracałam na niego uwagi. Dopiero dziś rano poszłam za nim.


— Skąd wiedzie ta droga, którą przyszliście?


— Wyjście ukryte jest między kamieniami niedaleko kwiatów Maguennoca.


— Jak to? Więc obie części wyspy są połączone?


— Tak, podziemnie...


— Czy to nie dziwne.... Ani Stefan, ani ja, nikt nie odgadł tego. Z wyjątkiem Wszystko-Dobrze!


Szepnął za chwilę:


— Słuchaj, mamo...


Przerwał. Po chwili rzekł:


— Nie, to jeszcze nie to... A jednak trzeba się spieszyć...


— Co mam robić?


— Powiększając ten otwór – a można go powiększyć, jeśli uda się wyjąć jeszcze parę kamieni... ale one trzymają się mocno i trzeba by jakiegoś przyrządu.


— Dobrze, pójdę...


— Tak, mamo. Wróć do klasztoru. Tam, na lewo od domu, są ogrodnicze przyrządy Maguennoca. Jest tam mały młot o krótkiej rękojeści. Przynieś mi go wieczór... w nocy będę 
pracował... a jutro rano...


— Ach, synu...


— Tak będzie... Potem oswobodzimy Stefana...


— Twego profesora... Gdzie on jest zamknięty?


— Wiem mniej więcej... W podziemiach są dwa piętra, ostatnia cela obu jest używana za więzienie. Stefan jest pode mną. Co mnie martwi tylko...


— Co?


— Otóż to, że... wedle zdania dziadka te dwie cele były zawsze izbami karnymi... celami śmierci, mówił dziadek...


— Co mówisz? To okropne...


— Dlaczego się przerażasz, mamo? Widzisz przecież, że nie mają zamiaru mnie torturować. Posłałem Stefanowi na chybił trafił jedzenie przez Wszystko-Dobrze...


— On nie zrozumiał.


— Skąd wiesz, mamo?


— Myślał, że posyłasz go do pokoju Stefana i wszystko złożył pod łóżkiem...


— Ach, co mogło się stać ze Stefanem?...


I dodał:


— Widzisz, mamo, musimy się spieszyć...


— Czego się obawiasz...


— Niczego, jeśli działać będziemy szybko...


— Ale jednak...


— Niczego, zapewniam cię, mamo. Uporamy się ze wszystkimi przeszkodami.


— Ale jeśli nowe staną przed nami? Nieprzewidziane?


— Wówczas ten ktoś przybędzie i obroni nas!


— Widzisz, kochanie, ty sam uważasz, że pomoc jest konieczna...


— Ależ nie, mamo, chcę cię tylko uspokoić... Ale przecież nic się nie stanie... Już się teraz nie rozłączymy, mamo... Wszystko się skończy dobrze... Zapytaj się 
Wszystko-Dobrze! Prawda, że zwyciężymy! Tak myślisz, piesku? Więc odprowadź mamę. Ja założę dziurę, bo mógłby ktoś przyjść.!. Ale, Wszystko-Dobrze, nie staraj się tu wejść, gdy jest zamknięta! Więc 
idź, mamo...


Weronika znalazła kilof, przyniosła go i przesunęła przez otwór.


— Nikt jeszcze nie przyszedł, ale to wnet nastąpi. Lepiej nie zostawać tu... Mam pracę na całą noc... będę musiał przestawać z powodu prawdo­podobnych przeszkód. Więc 
czekam na ciebie jutro o siódmej.. A co do Stefana... przed chwilą usłyszałem szmery... on jest pode mną... Okienko mej celi jest za wąskie, bym się mógł przedostać. A tam, gdzie ty jesteś, czy jest 
otwór większy?


— Nie, ale można go powiększyć.


— Doskonale. W pracowni Maguennoca jest bambusowa drabinka, którą można łatwo tu przynieść. Weź, mamo, też trochę prowiantów i derki, które pozostawisz w jamie u wejścia.


— A to po co, kochanie?


— Zobaczysz, mam swój plan. Dobranoc, mamo... śpij dobrze i odpocznij... Dzień może być ciężki.


Weronika nazajutrz znów szła drogą do celi. Tym razem Wszystko-Dobrze już jej nie towarzyszył.


— Bardzo cicho, mamo — szepnął Franciszek — strzegą mnie z bardzo bliska... Praca moja już prawie skończona. Za dwie godziny skończę. Masz drabinę?


— Tak.


— Wyjmij kamienie z okna. Boję się o Stefana... Bez szmeru, mamo...


Weronika odeszła pod otwór kamienny. Okno było o metr nad ziemią i kamienie trzymały się tylko swoim ciężarem. Wyjęła kilka kamieni. Przesunęła drabinę i zaczepiła ją na 
hakach, które ją zakończały. Morze było całkiem białe. Ale nie mogła ujrzeć stóp tej skały, gdyż pod oknem był lekki wyłom, na którym opierała się drabina, zamiast zwisać swobodnie.


— To pomoże Franciszkowi — pomyślała.


Tymczasem niebezpieczeństwo takiej wyprawy zdawało się jej tak wielkie, że namyślała się, czy nie ma zaryzykować sama. Tym bardziej, że Franciszek mógł się pomylić co do 
umiejscowienia celi Stefana.


Wobec tego ile straconego czasu! Ile nie­bezpieczeństw dla dziecka!


Uczuła taką chęć poświęcenia, że nie rozważając, powzięła decyzję jak przyjmuje się obowiązek, którego nie można nie spełnić. Nic jej nie wstrzymywało. Nie zbadała dobrze 
drabiny, której haki niezbyt dobrze chwytały się brzegów wyłomu. Nie bała się otchłani otwierającej się przed nią. Trzeba było działać, więc działała.


Spiąwszy suknię przesunęła się przez otwór, oparła się o kraniec, znalazła nogami szczeble drabiny. Drżała. Serce jej waliło w piersiach jak dzwon. Jednak miała tę 
szaleńczą odwagę, by uchwycić się szczebli drabiny i schodzić. Nie trwało to długo. Było dwadzieścia szczebli. Wiedziała o tym. Liczyła. Przy dwudziestym spojrzała na lewo i szepnęła z radością:


— O, Franciszku!


Ujrzała w odległości metra wgłębienie, które zdawało się być wejściem do groty ciosanej w pełnej skale. Zawołała:


— Stefanie...


Ale zawołała tak słabo, że nie mógłby słyszeć.


Zawahała się. Nie miała siły wejść do góry ani pozostać. Pomagając sobie wypryskami skały, ułożyła inaczej drabinę, ryzykując odczepienie jej u góry, ale udało się jej 
cudem uchwycić za krzemień wystający z granitu i wsunąć stopę do groty. Z dziką energią uczyniła najwyższy wysiłek i jednym rzutem ciała weszła w grotę.


Zobaczyła kogoś śpiącego na słomie, związanego sznurami.


Grota była mała, niegłęboka, zwrócona raczej w stronę nieba niż morza i z daleka mogła się wydawać po prostu wyłomem skały. Nie chroniły jej żadne załomy, światło 
wchodziło swobodnie.


Weronika się zbliżyła. Człowiek nie drgnął. Pochyliła się nad nim. Chociaż nie znała go, zdawało się jej, że jakieś wspomnienie wyłania się z ciemnej przeszłości 
dzieciństwa... Ta twarz była jej znana – twarz łagodna, o włosach jasnych, wysokim czole, twarz nieco kobieca, która przypomniała Weronice twarz przyjaciółki zmarłej przed wojną.


Zgrabnie odwiązała więzy jego rąk. Nie budząc się jeszcze, mężczyzna wyciągnął ramiona, jakby poddawał się zwyczajnemu zajściu, które nie budzi go ze snu. Musiano go tak 
odwiązywać pewnie do jedzenia. Szepnął:


— Już? Ależ nie jestem głodny – a już jest dzień.


Ta uwaga zdziwiła go samego. Otworzył oczy i podniósł się, by zobaczyć osobę, która po raz pierwszy stanęła przed nim w świetle dnia.


Nie był zdziwiony, gdyż nie zdał sobie sprawy z rzeczy­wistości. Przypuszczał pewnie, że jest zabawką jakiegoś snu. Rzekł półgłosem:


— Weroniko... Weroniko...


Zmieszana pod jego spojrzeniem skończyła odwiązywać mu więzy. Zrozumiał cud! Rzekł zmienionym głosem:


— Pani!... to pani... O, niech pani powie choć słowo... To pani...


I dodał:


— To ona... to naprawdę ona... Jest tu...


I szepnął z obawą:


— Pani w nocy? – W tamtych nocach – nie było pani? To była nie­przyja­ciółka! Niech mi pani wybaczy... ale pytam dlatego, że nie zdaję sobie sprawy, którędy pani przyszła.


— Tamtędy...


— Ach, to cud!


Patrzał na nią oczyma olśnionymi... Okolicz­ności były tak dziwne, że nie ukrywał wcale gorliwości tego spojrzenia. Powtórzyła zmieszana:


— Tak, tamtędy... Franciszek mi wskazał.


— Nie mówiłem o nim, gdyż widząc panią, byłem pewny, że on jest wolny.


— Jeszcze nie, ale za godzinę będzie wolny:..


Nastąpiła długa cisza. Przerwała ją:


— On będzie wolny... Zobaczy go pan... Ale nie trzeba go przerażać... Są rzeczy, o których on nie wie...


Zauważyła, że nie słucha słów jej, lecz głosu... Uśmiechał się... Uśmiechnęła się też.


— Wypowiedział pan moje imię. Więc mnie pan znał. I mnie się zdaje, że kiedyś... przypomina mi pan jedną z mych przyjaciółek, która umarła...


— Magdalena Ferrand...


— Tak...


— Przypominam pani może też brata tej przyjaciółki, nieśmiałego studenta, który przyglądał się pani z daleka...


— Tak... tak... Przypominam sobie... Nawet mówiliśmy kilka razy... Pan nazywał się Stefan... Ale nazwisko Marroux?


— Magdalena była z innego ojca...


— A, to mnie w błąd wprowadziło.


Wyciągnęła do niego rękę:


— Więc, Stefanie, jesteśmy starymi przyjaciółmi. Ale wspomnienia zostawimy na później. Na razie naj­ważniejsze jest wydostać się stąd. Ma pan siłę?


— Tak, ale jak się stąd wydostać?


— Drogą, którą przybyłam... Jest tam drabina, która przytyka do otworu górnego korytarza.


Wstał.


— Miała pani odwagę?... To było szaleństwo! — rzekł, zdając sobie sprawę z nie­bezpie­czeństwa.


— Franciszek był tak niespokojny. Twierdził, że obaj zajmujecie dwie dawne cele śmierci...


Zdawało się, że słowa te nagle rozbudziły go zupełnie do czynu.


— Niech pani idzie! Franciszek ma rację! Ach, na co się pani naraża!


Zrozpaczony jakimś olbrzymim nie­bezpie­czeństwem błagał ją:


— Jeszcze chwila, a może to być pani śmiercią... Ani chwili... Ja jestem skazany na śmierć... okropną... Niech pani popatrzy na ziemię – ten rodzaj podłogi... Błagam, 
niech pani odejdzie!


— Z panem — rzekła.


— Tak, ale naprzód pani...


Opierała się i rzekła z siłą:


— Byśmy byli oboje uratowani, trzeba spokoju. To, co uczyniłam, przychodząc tu, uczynimy tylko, panując nad wielkim wzruszeniem...


— Tak — rzekł.


— Chodźmy więc!


Podeszła do brzegu przepaści i pochyliła się.


— Niech pan trzyma mnie za rękę, bym nie straciła równowagi.


Odwróciła się, przylgnęła do skały i badała skałę drugą ręką. Nie odnajdując drabiny wychyliła się mocno.


Drabiny nie było na miejscu... Może, gdy zbyt nagłym ruchem skoczyła w grotę, haczyk zesunął się i drabina, trzymając się na jednym haczyku, przesunęła się. Nie można było 
teraz dosięgnąć szczebli.


 

 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Zgroza

 

 


Gdyby Weronika była sama, poddałaby się znów omdleniu, któremu jej natura nie mogłaby się oprzeć przy takiej zawziętości losu. Ale przy Stefanie, który był nie­wątpliwie 
słabszy, wyczerpany niewolą, miała na tyle woli, by się nie poddać i rzekła, jakby to było całkiem naturalne:


— Drabina obsunęła się... Nie można jej już dosięgnąć.


Popatrzył na nią osłupiały:


— Wobec tego... jesteśmy zgubieni...


— Dlaczego?


— Nie ma już możliwości ucieczki...


— Jak to! A Franciszek?


— Franciszek?


— Oczywiście! Za jaką godzinę wydobędzie się i zawoła do nas... Trzeba tylko czekać cierpliwie.


— Czekać! — rzekł z przerażeniem. — Ależ przez tę godzinę – przyjdą. Nadzór jest bezustanny.


— Będziemy milczeć...


Pokazał na drzwi, w których znajdowało się okienko.


— Oni otwierają to okienko. Zobaczą nas...


— Są okiennice. Zamkniemy je...


— Wejdą!


— Więc bądźmy pełni wiary...


— Boję się o panią...


— Nie trzeba się bać... W najgorszym razie możemy się bronić — pokazała mu rewolwer.


— Obawiam się szczególnie tego, że nie będziemy mogli się bronić. Oni mają inne środki...


— Jakie?...


Nie odpowiedział. Rzucił szybkie spojrzenie na podłogę. Weronika przyglądnęła się dziwnej jej budowie.


Dokoła, tworząc obręcz przy murze, widniał szorstki granit. Ale w granicie wyryty był czworokąt, a z czterech jego boków widniały stoki oddzielające go, składające się ze 
starych, popękanych belek, zużytych, lecz masywnych i silnych. Jeden kraniec dotykał prawie końca przepaści.


— Pułapka? — zapytała z dreszczem.


— Nie, nie... to byłoby za ciężkie...


— Więc?


— Nie wiem... Może to nic... A jednak...


— Co?...


— Tej nocy, raczej tego rana, usłyszałem jakieś zgrzyty pode mną. Jakby próby... Nie, to już nie funkcjonuje, oni nie mogą się już tym posługiwać...


— Kto oni?


Nie czekając na odpowiedź, mówiła dalej:


— Mamy jeszcze kilka chwil... Franciszek przyjdzie nam na pomoc. Skorzystajmy z tego czasu, by powiedzieć sobie wszystko, co musimy wiedzieć...


Udawała, że jest spokojna. Że Franciszkowi uda się wydobyć, nie wątpiła o tym... ale czy zbliży się do okna, czy ujrzy drabinę, czy raczej nie wyjdzie z podziemi i nie uda 
się do klasztoru, szukając matki?


Ale zapanowała nad sobą i usiadłszy na granitowym wyprysku zaczęła opowiadać Stefanowi wszystkie wypadki, których była świadkiem, począwszy od znalezienia trupa 
Maguennoca.


Stefan słuchał tej przerażającej opowieści. Był zrozpaczony. Śmierć Hergemonta i Honoryny... Tak ich kochał...


— Otóż, Stefanie — rzekła, opowie­dziawszy wszystko — wykrycie podziemi i widzenie się z Franciszkiem – to wszystko. Musiał pan to wiedzieć, byśmy mogli walczyć razem...


Potrząsnął głową:


— Przeciw komu? Ja też mimo pani opowieści stawiam sobie pytanie, które pani mnie stawia... To jakaś tragedia odwieczna, w którą wpadliśmy w godzinie strasznych wypadków 
przy­goto­wanych przez pokolenia... Może się mylę... może to tylko niezwiązane ze sobą tragedie, w które zostaliśmy wciągnięci bezsilni, bez obrony, bez wy­tłuma­czenia... Nie wiem nic więcej... 
Otaczają mnie te same ciemności, co panią. Wszystko to – to szaleństwo! to tragizm przypadku, zbrodnie dzikich, furie czasów barba­rzyńskich!


Weronika potwierdziła:


— Tak, czasów barbarzyńskich – i to mnie przygnębia najwięcej... Jaki to związek między przeszłością a teraźniej­szością? Między dawnymi mieszkańcami tych podziemi, a 
naszymi nie­przyjaciółmi? Do czego odnoszą się te wszystkie legendy?


Mówili szeptem, wciąż nadsłuchując każdego szmeru. Weronika patrzała w stronę skały w nadziei usłyszenia sygnału Franciszka.


— Legendy skomplikowane — rzekł Stefan — ponure tragedie. Nie można odróżnić, co jest przesądem, a co prawdą... Najwyżej można wyłonić tu dwie rzeczy: mające łączność z 
prze­powied­niami trzydziestu trumien i dotyczące istnienia jakiegoś skarbu, a raczej cudownego kamienia.


— Uważają więc za przepowiednię tych kilka słów, które przeczytałam na rysunku Maguennoca i Dolmenie Czarodziejek?


— Tak, przepowiednia datująca się z nie­określonej epoki, która od wieków panuje nad życiem Sarek. Od dawna wierzono, że nadejdzie dzień, w którym trzydzieści skał-trumien 
znajdzie swoje trzydzieści ofiar pokonanych śmiercią gwałtowną i że między nimi będą wtedy kobiety, które umrą na krzyżu. To tradycja, w którą wierzyli wszyscy. Ujmują ją słowa wypisane na Dolmenie 
Czarodziejek:


 


Dla 30 trumien – 30 ofiar


 


A potem:


 


Cztery ukrzyżowane kobiety.


 


— Dobrze, ale jednak żyło się tu normalnie. Dlaczego ten nagły wybuch przerażenia?


— Dużo spowodował Maguennoc. Był to człowiek dziwny, czarownik i znachor, znający bieg gwiazd, wpływy planet, właściwości roślin. Pytano go o przeszłość i przyszłość. Od 
dawna już zapowiadał, że rok 1917 będzie tym rokiem...


— Dlaczego?


— Może intuicja, przeczucie, podświadome odgadnięcie... Dla Maguennoca, który praktykował starą magię, były to wieści z lotu ptaków lub wnętrzności kury... A jednak – może 
nawet coś poważniej­szego. Twierdził, że z początkiem ubiegłego wieku ostatnie linie napisu na dolmenie nie były zatarte i można było przeczytać zdanie:


 


Na wyspie Sarek w roku 14 i 3


 


Rok 14 i 3 to rok 17 i dlatego ta pewność Maguennoca. Liczba ta dzieliła się na dwie liczby, a właśnie w 14 roku wybuchła wojna. Odtąd Maguennoc był pewny swych 
przewidywań i oświadczył, że śmierć jego i zaraz potem śmierć pana Hergemonta będą początkiem katastrofy. Nadszedł rok 1917. Wypadki się zbliżały.


— Lecz — zauważyła Weronika — to wszystko było absurdalne!


— Tak, lecz to wszystko sprawdzał napis na dolmenie i całość przepowiedni...


— Znaleziono ją?


— Tak. Maguennoc znalazł w ruinach klasztornych, w zwaliskach kamieni, które ją chroniły, starą księgę, zniszczoną bardzo, lecz o paru stronach zachowanych – jednej 
szczególnie, której kopie pani zna...


— Kopie, które wykonał mój ojciec!


— Tak. Ojciec pani lubił rysować i malować akwarelą. Kopiował ową stronicę bez przepowiedni, które znajdują się na rysunku na Dolmenie Czarodziejek.


— A jak pan wytłumaczy to podobieństwo ukrzyżowanej kobiety ze mną!


— Nie miałem nigdy w ręku oryginału, który Maguennoc oddał panu Hergemontowi i który go strzegł zazdrośnie. Lecz ojciec pani utrzymywał, że istnieje podobieństwo. W każdym 
razie zaakcentował je na rysunku, na nieszczęście, przypominając sobie wszystko o pani, wszystko, co pani musiała wycierpieć przez swój błąd, jak mówił.


— Może — szepnęła — przypomniał sobie przepowiednię, uczynioną niegdyś Worskiemu: Zginiesz z ręki przyjaciela, a żona twa umrze na krzyżu. Czyż nie tak? przypomniał 
to sobie... i wypisał nad głową moją inicjały panieńskie: WH.


Dodała zniżonym głosem:


— I wszystko ma się odbyć podług napisu...


Umilkła. Wszystko odbyło się na wyspie według przepowiedni. Tylko te trzy krzyże... Czy na czarnej wydmie nie zostanie ukrzyżowana jeszcze czwarta ofiara?...


— Franciszek się spóźnia.


Podeszła do otworu. Drabina była wciąż nie­dostrze­galna.


Stefan rzekł:


— To dziwne, że oni jeszcze nie nadeszli...


Ale nie chcieli zastanawiać się nad swym położeniem. Weronika spytała:


— A co to jest Kamień-Bóg?


— To zagadka nie mniej ciemna. W napisie znajdujemy słowa:


 


Kamień-Bóg, który daje śmierć lub życie.


 


Lecz co to jest?... Tradycja chce, by był to kamień cudowny; podług pana Hergemonta, to wiara sięgająca zamierzchłych czasów. W Sarek wierzono zawsze w istnienie cudownego 
kamienia. W średnio­wieczu działy się tu podobno cuda. Lecz potem kamień został przeniesiony, w końcu zniknął. W XVIII wieku czczono Dolmen Czarodziejek, uważając go za cudowny.


— Lecz — rzekła Weronika — dlaczego kamień ten miał dawać życie lub śmierć!


— Zapewne zależało to od tego, czy się go dotknęło z pozwoleniem strażnika, czy bez. Poza tym jeszcze inna sprawa: ma to być zarazem kamień niezwykle cenny, wydzielający 
płomienie...


— Ręka Maguennoca — przypomniała sobie Weronika.


— Tak — rzekł Stefan — i tu wchodzimy w teraź­niejszość. Dotychczas opowiadałem pani o przeszłości, lecz przygoda Maguennoca należy do teraźniej­szości, a jest równie 
tajemnicza. Co zdarzyło się Maguenno­cowi? Nic pewnego nie wiemy. Kilka dni błądził tu i tam, nie pracował, aż pewnego ranka wpadł do gabinetu ojca pani, krzycząc: Dotknąłem go! Jestem zgubiony!... 
Dotknąłem go!... Ręką... Spalił mnie jak ogień. Ach, to piekło!... To jest piekło!... I pokazał rękę ze spaloną dłonią i palcami. Chcieliśmy go pielęgnować. Lecz on był zupełnie szalony... Ja 
jestem pierwszą ofiarą! Ogień wyszedł aż do serca... A po mnie – wszyscy inni... Tego samego wieczora siekierą odrąbał sobie spaloną dłoń... W tydzień potem oddalił się z Sarek...


— Gdzie poszedł?


— W pielgrzymkę do kaplicy w Faouet, koło której znalazła pani jego zwłoki.


— Kto go zabił według zdania pańskiego?


— Z pewnością jeden z tych, którzy po­rozumie­wali się sygnałami na tej drodze, jeden z tych, którzy mieszkają tu w pod­ziemiach i przy­goto­wują, rzeczy, których nie 
znam...


— Ci, co napadli pana i Franciszka?


— Tak, i ci, co posłużywszy się naszymi ubraniami, które nam przedtem zrabowali, odegrali rolę Franciszka i moją.


— Po co?


— Ażeby łatwiej wtargnąć do klasztoru, a potem, w razie nie­powo­dzenia, ażeby zmylić szukających.


— Lecz odkąd pana tu trzymają, nie widział ich pan?


— Widziałem tylko ukradkowo i przypadkiem jakąś kobietę. Przychodzi w nocy. Przynosi mi jedzenie i picie, odwiązuje mi ręce, zwalnia trochę więzy na nogach i powraca w 
dwie godziny potem.


— Mówiła z panem?


— Raz tylko, pierwszej nocy, zniżonym głosem, ażeby powiedzieć mi, że jeżeli będę krzyczał lub próbował uciekać, Franciszek zapłaci za to razem ze mną.


— A jednak w chwili ataku nie mogliście rozróżnić...


— Nie wiem nic więcej niż Franciszek.


— I nic nie kazało przewidzieć napadu?


— Nic. Rano pan Hergemont otrzymał dwa ważne listy w sprawie poszukiwań, jakie prowadził w tej kwestii. Jeden był od starego kasztelana z Bretanii, znanego ze swych 
socjalis­tycznych sympatii; załączał on ciekawy dokument, który znalazł w papierach swego pradziada. Był to plan podziemnych korytarzy, które zamieszkiwali niegdyś powstańcy Chouanów powstanie Chouanów – 
chłopska rewolta przeciwko rewolucji francuskiej (1793 r.) w Sarek. Zapewne 
były to te same mieszkania druidów, o których mówią legendy. Plan wykazywał wejście pod Czarnymi Wydmami. Udaliśmy się na poszukiwania i zostaliśmy złapani.


— I od tego czasu nie uczynił pan żadnego odkrycia?


— Żadnego.


— A jednak Franciszek mówił mi o jakiejś pomocy...


— O, to dziecinada łącząca się z drugim listem, który otrzymał ojciec pani.


— Co to za list?


Stefan nie odpowiedział zaraz. Pewne oznaki kazały mu sądzić, że szpiegują ich przez drzwi. Ale zbliżywszy się do okienka, nie ujrzał nikogo w korytarzu.


— Jeśli mają nam przyjść z pomocą — rzekł — niech się spieszą. Oni nadejdą wkrótce.


— Więc jest naprawdę jakaś pomoc możliwa?


— Nie trzeba przywiązywać do tego wielkiej wagi, ale mimo wszystko to jest dość dziwne. Pani wie, że na Sarek przybywali kilka­krotnie komisarze, by zbadać brzegi wyspy, 
pod którymi mogła się ukrywać jakaś przystań łodzi podwodnych. Ostatniego razu przybyły z Paryża kapitan Patrycjusz Belval, inwalida wojenny, wszedł w kontakt z ojcem pani, który opowiedział mu 
legendy Sarek i wrażenia, jakie od­czuwali­śmy już. Było to nazajutrz po odjeździe Maguennoca. Za­inte­reso­wało to tak bardzo kapitana, że obiecał pomówić o tym ze swym przyjacielem w Paryżu, jakimś 
Hiszpanem czy Portugalczykiem, don Luisem Perenną, dziwnym człowiekiem roz­wiązu­jącym najbardziej skompliko­wane zagadki. W kilka dni po wyjeździe kapitana pan Hergemont otrzymał od don Perenny list. 
Przeczytał nam tylko początek:


 


Szanowny Panie!


Uważam wypadek z Maguennokiem za bardzo poważny i proszę przy naj­mniejszych oznakach dalszych zadepeszować do kapitana Belvala. Jeśli mam wierzyć pewnym znakom, 
jesteście u brzegów przepaści. Ale znaleźli­byście się w głębi tej przepaści, jeśli nie ostrzeżecie mnie zaraz. Począwszy od tej chwili odpowiadam za wszystko!


Co do zagadki Kamienia-Boga to jest głupstwo. Dziwię się naprawdę, że z tymi danymi, jakie pan posiada, można uważać ten kamień za coś nie­wytłumaczo­nego. Oto w paru 
słowach opiszę panu to, co zaintrygowało tyle generacji...


 


— No i co?— zapytała Weronika.


— Pan Hergemont nie przeczytał nam końca listu. Czytał dalej po cichu, szepcąc zdumiony: Czy to być może! Ależ tak... to to... Co za dziwna rzecz!... A gdy 
pytaliśmy go, odrzekł: Objaśnię wam to dziś wieczór, gdy wrócicie z Czarnych Wydm. Wiedzcie tylko tyle, że człowiek ten naprawdę dziwny, wyjaśnia mi tu bez żadnych innych danych tajemnicę 
Kamienia-Boga i miejsce, gdzie się znajduje, i tak logicznie, że nie ma tu żadnej wątpliwości.


— A wieczór...


— My zostaliśmy porwani, a pan Hergemont – zabity...


Weronika się namyślała.


— Kto wie, czy nie chciano odebrać mu tego listu... Gdyż w końcu kradzież tego Kamienia-Boga może nam wytłumaczyć te wszystkie machinacje, których jesteśmy ofiarami.


— Ja też tak sądzę, ale pan Hergemont na wyraźne zlecenie don Perenny podarł list w moich oczach.


— Więc don Luis Perenna nie został uprzedzony...


— Jednak Franciszek...


— Nie... Franciszek nie wie o śmierci dziadka, więc nie wątpi, że pan Hergemont zawiadomił don Perennę. Poza tym on ma inny powód jeszcze.


— Poważny?


— Nie. Franciszek jest jeszcze bardzo dziecinny. Czytał dużo książek awantur­niczych. Otóż kapitan Belval opowiadał mu o Perennie rzeczy tak fantastyczne, że Franciszek 
jest przekonany, że don Luis Perenna jest absolutnie – Arsènem Lupinem... Stąd to zaufanie i pewność, że w razie nie­bezpie­czeństwa nadejdzie cudowna interwencja w potrzebnej chwili.


Weronika nie mogła powstrzymać się od uśmiechu.


— To dziecinada... Ale... dodaje mu to odwagi... podnosi na duchu. Jakże zniósłby inaczej takie przejścia?


Obawa wzrastała w niej. Rzekła szeptem:


— Niechby tylko pomoc przyszła, jakakolwiek pomoc...


Milczeli długo.


Niewidoczny, a obecny nieprzyjaciel ciążył na ich duszach.


Był wszędzie – panem wyspy, panem podziemi, panem wydm i lasów, panem morza, panem dolmenów i trumien... Był jakby z dawnych epok i siał chwile równie monstrualne, według 
starych rytuałów.


— Ale dlaczego? Po co? Co to wszystko ma znaczyć? — pytała. — Jaką łączność ustalić między dziś a przeszłością? Jak wytłumaczyć sobie, że dzieło to na nowo zostało podjęte 
i tymi samymi barbarzyń­skimi środkami?


Milczeli znów. Rzekła po długiej chwili:


— Ach, gdyby Franciszek tu był... Gdyby nas było troje, by walczyć... Co się z nim stało? Co go zatrzymuje w celi? Jakaś nad­spodzie­wana przeszkoda?


Teraz nadeszła kolej na Stefana, by ją pocieszać:


— Przeszkoda? Dlaczego pani tak sądzi?... Praca jego jest trudna...


— Tak, ma pan rację... praca jest trudna... Ach, pewna jestem, że on nie upada na duchu!... Matka i syn, którzy się odnaleźli, nie mogą już być rozłączeni — 
powiedział mi. Co za wiara!... Prawda, Stefanie? Ja go już nie stracę... nie, to byłoby niepojęcie nie­sprawied­liwe i...


Stefan popatrzał na nią zdziwiony, że przerwała, a Weronika nad­słuchi­wała.


— Co? — spytał.


— Jakieś szmery...


Nadsłuchiwał też.


— Tak... istotnie...


— To może Franciszek — rzekła. — Może tam, na górze...


Chciała wstać. Zatrzymał ją.


— Nie, to odgłos kroków w korytarzu...


— Więc...


Patrzyli przerażeni na siebie, nie wiedząc, co robić.


Szmer się zbliżał. Nieprzyjaciel nie podejrzewał zapewne niczego, gdyż były to kroki osoby, która nie ukrywa swego zbliżania się.


Stefan rzekł powoli:


— Nie mogą mnie zobaczyć rozwiązanego. Niech mnie pani skrępuje znów...


Wahali się, jakby mieli tę nonsensowną nadzieję, że nie­bezpie­czeństwo nagle się oddali. Potem zerwali się z tego odrętwienia. Weronika zdecydowała:


— Szybko! Niech się pan położy!


Usłuchał. W kilka sekund był już skrępowany na pozór tak samo.


— Niech się pan obróci w stronę skały i ukryje swe ręce... One mogą zdradzić.


— A pani?


— Niczego się nie obawiać...


Położyła się tuż pod drzwiami, których zakratowane okienko było odstające od wewnątrz, tak, że nie można jej było ujrzeć.


W tej samej chwili tam ktoś stanął. Mimo grubości drzwi Weronika usłyszała szelest sukni... A ponad nią ktoś patrzył...


Chwila okropna! Najdrobniejsza rzecz wzbudzała podejrzenie...


— Ach — pomyślała Weronika — dlaczego ona
tam stoi? Czy ma jakiś dowód, że tu jestem?...


Może Stefan budzi podejrzenia. Więzy jego nie wyglądały jak zwykle.


I nagle usłyszała szmery i lekki dwukrotny gwizd.


Wówczas z odległej części korytarza usłyszała kroki zbliżające się w ciszy i zatrzymujące pod drzwiami. Jakieś szepty.


Powolnym ruchem Weronika włożyła rękę do kieszeni. Wyjęła rewolwer i palec położyła na cynglu. Jeśli ktoś będzie próbował wejść, ona wstanie i będzie strzelać. Najmniejsze 
wahanie czyż nie oznaczałoby zguby Franciszka?


 

 

 

 

 

 

Rozdział IX

Pokój śmierci

 

 


Plan ten byłby dobry, jeżeli drzwi otworzą się na zewnątrz i odsłonią nie­przyja­ciela. Weronika spojrzała na drzwi i nagle spostrzegła, że na dole znajduje się wielka 
zasuwa. Czy zasunąć ją?


Nie miała czasu rozważać nad tym. Usłyszała dźwięk kluczy i wkładanie klucza w zamek.


Skrępowana w ruchach, jeśli nieprzyjaciel wkroczy, nie mogłaby dobrze celować i chybiłaby. Drzwi zostałyby zamknięte – i Franciszek byłby narażony na zemstę 
nie­przyja­ciela.


Instynktownie jednym ruchem zasunęła zasuwę u dołu drzwi i podniósłszy się na kolana, spuściła żelazną okiennicę nad okienkiem w drzwiach. Klamka się poruszyła. Nie można 
było otworzyć drzwi ani zaglądnąć do celi.


Zrozumiała absurdalność tego czynu. Stefan przyskoczył do niej:


— Co pani zrobiła! Widzieli przecież, że nie ruszyłem się, wiedzą więc, że nie jestem sam!


— No właśnie — rzekła, próbując się bronić — będą wyważać drzwi i to da nam potrzebny czas.


— Do czego potrzebny?


— Do ucieczki.


— Jak?


— Franciszek nas zawoła. Franciszek...


Nie dokończyła. Słyszeli teraz, że kroki oddalają się szybko w głąb korytarza. Nie ulegało wątpliwości: wróg, nie dbając o Stefana, odchodził na wyższe piętro... Może 
sądzą, że to Franciszek jest w celi Stefana?


W ten sposób Weronika przyspieszała wypadki i to w kierunku, którego bała się z tylu powodów: Franciszka przyłapią właśnie w chwili ucieczki...


Upadła na ziemię.


— Dlaczego tu przyszłam? — szepnęła. — Dlaczego nie czekałam na niego? We dwoje udałoby się nam wyratować pana...


Mignęła jej myśl... czy nie dlatego chciała przyspieszyć oswobodzenie Stefana, że znała jego miłość? Odrzuciła tę myśl natychmiast:


— Nie, należało przyjść. To prze­zna­czenie nas prześladuje.


— Może jeszcze wszystko się dobrze ułoży...


— Za późno!


— Dlaczego? Co udowadnia nam, że Franciszek już nie opuścił celi? Jeszcze przed chwilą pani tak sądziła...


Nie odpowiedziała. Twarz jej się skurczyła. Przez te cierpienia doszła do pewnego rodzaju intuicji... Zaczynały się rzeczy okropne...


— Śmierć nas otacza — rzekła.


Próbował się uśmiechnąć.


— Mówi pani, jak mówili ludzie z Sarek...


— Mieli rację, że się bali, i pan także czuł okrucieństwo tego wszystkiego...


Rzuciła się w stronę drzwi, odsunęła zasuwkę, próbowała otworzyć drzwi... Ale drzwi, silne, wielkie drzwi nie drgnęły nawet.


Stefan chwycił ją za ramię:


— Niech pani słucha... Zdaje mi się...


— Tak... to tam nad nami... chodzą... w celi Franciszka...


— Ależ nie, niech pani słucha...


Długa cisza, a potem jakieś uderzenia w skale. To było pod nimi...


— Te same uderzenia słyszałem dziś rano — rzekł Stefan. — Ta sama praca... Ach, rozumiem!...


— Co? co pan ma na myśli?


Uderzenia powtarzały się w równo­miernych odstępach, potem ustały i nastąpił ciągły, jednostajny dźwięk z nagłymi trzaskami. Było to podobne do odgłosów wprowadzanej w 
ruch maszyny, jednego z tych kołowrotów, które służą do podnoszenia łodzi...


Weronika słuchała w okropnym oczekiwaniu tego, co się stanie, próbując odgadnąć, starając się odczytać z oczu Stefana, który patrzył na nią, jak patrzy się w chwili 
strasznego nie­bezpie­czeństwa na ukochaną kobietę.


I nagle zachwiała się tak, że musiała się oprzeć ręką o mur. Zdawało się, że cała grota się porusza...


— Och! czy to ja tak drżę... czy to przerażenie tak mną wstrząsa?...


Chwyciła Stefana za obie ręce:


— Niech pan powie... ja chcę wiedzieć...


Nie odpowiedział. W oczach jego, zwilżonych łzami, nie było nic strachu, tylko niezmierna miłość i niezmierna rozpacz.


Zresztą czyż potrzebował tłumaczyć to, co się dzieje? Dziwna rzeczy­wistość odkryje to sama... Straszna rzeczy­wistość, fantas­tycznie przerażająca... Weronika, zaczynając 
już rozumieć, nie chciała rozumieć...


Jak pułapka, ale pułapka funkcjonująca w odwrotny sposób, podnosiła się podłoga na osi tworzącej jej zawias nad przepaścią. Ruch ten był prawie niedostrzegalny. Podłoga 
otwierała się powoli jak pokrywa... Była to jakby trampolina od środka groty do przepaści...


W pierwszej chwili sądziła Weronika, że celem nie­przyja­ciela było zgnieść ich między nieubłaganą podłogą a granitem sklepienia. Ale prawie natychmiast zrozumiała, że ta 
ohydna maszyneria, podnosząc się jak most zwodzony, miała za cel zepchnąć ich w przepaść. I uczyni to! To było okropne i nie­zaprzeczalne... Cokolwiek by nie czynili, by się uratować, nadejdzie 
chwila, w której podłoga stanie prosto w jednej linii z ostro spadającą skałą.


— To jest okropne — szepnęła.


Ręce ich nie rozłączyły się. Stefan płakał.


Weronika szepnęła:


— Nic nie możemy uczynić...


— Nic — odrzekł.


— A jednak jest mały występ dokoła podłogi.. Grota jest okrągła... Może...


— Przestrzeń ta jest za mała. Gdybyśmy próbowali wejść tam, zostali­byśmy zmiażdżeni... To wszystko jest dobrze obmyślane...


— Więc...


— Trzeba czekać...


— Na co? na kogo?


— Na Franciszka...


— Franciszka... może i on... A może szuka nas i wpadnie w jakąś pułapkę? Nie ujrzę go już i on nie zobaczy mnie nawet przed śmiercią...


Ścisnęła silnie ręce Stefana i rzekła:


— Stefanie, jeśli jedno z nas ujdzie śmierci – a pragnę, by to był pan...


— To będzie pani — rzekł z prze­konaniem. — Dziwi mnie, że nie­przyjaciel zadaje pani karę przy­goto­waną dla mnie. Ale nie­wątpliwie nie wie, że to pani tu się znajduje.


— To mnie też dziwi... Dla mnie przeznaczone jest coś innego... Ale wszystko mi jedno, jeśli nie mam ujrzeć syna... Stefanie, powierzam go panu... Jeszcze kilka chwil...


Stefan odrzekł:


— Jeśli nie zginę, przysięgam pani... na wspomnienie...


— Na wspomnienie mnie — rzekła — na pamiątkę Weroniki, którą pan znał i kochał...


— Więc pani wiedziała?


— Tak. I mówię panu otwarcie: prze­czytałam pański pamiętnik... Znam miłość pana... i przyjmuję ją...


I dodała ze smutkiem:


— Biedna miłość, dla nieobecnej... składana teraz dla tej, co ma umrzeć...


— Nie, nie — odrzekł gorąco — nie, zbawienie może jest bliskie... Czuję to – miłość moja należy do przyszłości...


Chciał ucałować jej ręce.


— Uściśnij mnie — rzekła przytulając się do niego.


I Stefan, i ona położyli już jedną nogę na brzegu przepaści...


Ucałowali się.


— Niech mnie pan dobrze trzyma...


Pochyliła się możliwie najbardziej i podnosząc głowę, zawołała:


— Franciszku... Franciszku...


Ale przy górnym okienku nie było nikogo. Drabina wisiała wciąż na jednym haku i nie można było jej dosięgnąć...


Weronika pochyliła się nad morzem. W tym miejscu zgrubienie skały nie było tak poszarpane i ujrzała między cyplami małe jezioro o śpiącej wodzie, spokojne i głębokie. 
Pomyślała, że śmierć będzie łagodniejsza tam niż na tych skałach ostrych i szpiczastych, i rzekła do Stefana:


— Po co czekać na to? Lepiej już umrzeć...


— Nie, nie! — zawołał.


— Ma pan jeszcze nadzieję?


— Aż do ostatniej sekundy...


— Ja już niczego się nie spodziewam...


I jego nie podtrzymywała już żadna nadzieja, ale tak chciałby uśpić mękę Weroniki!


Podłoga podnosiła się wciąż... Dochodziła już do połowy drzwi... Potem wstrząsnęła się silnie i podniosła nagle. Okienko w drzwiach zostało już zakryte. Nie mogli już 
utrzymać się na nogach. Położyli się na podłodze, kurczowo opierając nogi o pas granitu.


Jeszcze dwa nagłe ruchy – a przy każdym coraz silniejsza pochyłość. Podłoga doszła już do szczytu ściany i machina posuwała się powoli wzdłuż sklepienia, zbliżając się do 
otworu groty. Można było zdać sobie sprawę, że przylgnie jak naj­dokładniej i zamknie otwór jak najściślej... Skała była ociosana tak, by nie było miejsca na żaden cudowny przypadek...


Milczeli. Nie rozrywali uścisku. Przez ile wieków machina ta zadawała śmierć!... Winnym i niewinnym... Od dawnych, dawnych wieków.


Nie mieli nawet tej ulgi, jaką się znajduje w nienawiści. Kogo nienawidzić? Umierali w ciemnościach, nie znając nie­przyja­ciela… Umierali, by dopełnić ciemnych 
przeznaczeń, uzupełnić liczbę 30 i wykonać absurdalne prze­powiednie, straszliwe rozkazy barba­rzyńskich bogów... Byli ofiarami jakiegoś obrządku, całopalenia na cześć bóstw krwawej religii...


Podłoga wznosiła się wciąż. Jeszcze chwila... Koniec się zbliżał.


Kilka razy Stefan musiał powstrzy­mywać Weronikę, która chciała się rzucić sama.


— Błagam pana – ja zbyt cierpię...


Gdyby nie była odnalazła syna, zostałaby do końca spokojna. Ale teraz syn może jest torturowany równie srogo jak matka na ołtarzu ohydnych bogów!


— Nie, nie, on przyjdzie — zapewniał Stefan. — Pani będzie uratowana. Jestem pewny!


Odrzekła obłędnie:


— On jest uwięziony jak i my... Przy­piekają go pochodniami... Drą jego ciało... O synu mój!...


— On przyjdzie, ukochana. Tak powiedział! Nic nie może rozdzielić matki i syna, którego odnalazła...


— Odnaleźliśmy się w śmierci i śmierć nas złączy. 


Ból jej był zbyt silny. Wyrwała ręce z rąk Stefana i chciała się rzucić. Ale cofnęła się wydając równo­cześnie okrzyk zdziwienia... Coś mignęło przed ich oczyma – potem 
znikło...


— To drabina!


— Tak... Franciszek — odrzekła. — On jest uratowany...


W tej chwili podłoga stawała się już pionowa. Należeli już do przepaści zawieszeni na wąskim rąbku skały...


Weronika wychyliła się lekko... Drabina wróciła i zatrzymała się...


Na górze, w głębi otworu zjawiła się twarz dziecka...


— Mamo! szybko!


Wołał nagląco. Dwa ramiona wyciągały się ku niej.


— To ty...


— Szybko, mamo... Szybko... Nie ma nie­bezpie­czeństwa...


— Idę... idę, najdroższy...


Chwyciła za szczeble. Z pomocą Stefana nie było jej trudno iść. Ale rzekła mu:


— A pan? Pan za mną, prawda?


— Mam czas, niech się pani spieszy...


— Nie! niech mi pan obieca...


— Przysięgam, niech się pani spieszy!


Doszła do czwartego szczebla i rzekła jeszcze:


— Więc pan idzie za mną, Stefanie?


Odwrócił się, chwycił wyprysk skały, a drugą ręką dosięgnął drabiny.


I on był uratowany!


Z jaką ulgą Weronika wisiała nad przepaścią! Cóż z tego, że pod nią otwierała się przepaść, gdy tam czekał jej syn?...


— Jestem — szeptała — jestem, kochanie moje...


Szybko wsunęła głowę i ramiona w okno. Przeszła przez otwór. Rzucili się w ramiona.


— Ach, mamo!... Mamo!...


Ale nie zdążyła go jeszcze objąć, gdy nagle się cofnęła... Dlaczego? Nie wiedziała...


— Chodź, chodź — rzekła, pociągając go ku oknu. — Niech popatrzę na ciebie.


Dziecko usłuchało. Popatrzyła i nagle wymówiła:


— A więc to ty? To ty – morderca!...


Okropność! To był ten potwór, który zabił w jej oczach Hergemonta i Honorynę...


— Więc poznajesz mnie? — zaśmiał się.


Zrozumiała swą omyłkę... To nie był Franciszek... to był tamten, który był przebrany za Franciszka...


Zaśmiał się znów:


— Aa, zaczynasz rozumieć! Poznajesz mnie!


Twarz jego kurczyła się okrutną radością.


— Worski! Worski! — wybełkotała Weronika. — Poznaję go w tobie!


Wybuchnął śmiechem.


— Dlaczegóż nie? Czy sądzisz, że wyprę się ojca, tak jak ty?


— Syn Worskiego? Jego syn! — powtarzała Weronika.


— Tak, jego syn! No cóż, ten człowiek miał chyba prawo mieć dwu synów! Naprzód ja, a potem słodki Franciszek...


— Syn Worskiego...


— I godny ojca i wychowany dobrze, madame... Dałem ci się już we znaki, co? Ale to nie koniec! To dopiero początek... Chcesz, bym ci dał nowy dowód? Popatrz tylko na tego 
szelmę nauczyciela! O, tak się dzieje, gdy ja się w to wmieszam!


Jednym skokiem znalazł się przy oknie. Właśnie głowa Stefana się zjawiała. Dziecko chwyciło kamień i z całej siły uderzyło wspinającego się. Weronika przybiegła za późno! 
Głowa znikła... Haki drabiny wysunęły się... Głuchy szmer... potem na dole plusk...


Skoczyła do okna: drabina pływała po małym jeziorze. Nic nie wskazywało miejsca, gdzie spadł Stefan. Zawołała:


— Stefanie! Stefanie!


Żadnej odpowiedzi... Wielka cisza przestrzeni, gdzie milczy wiatr i morze usypia...


— A, nędzniku!...


— Nie płacz, madame... Pan Stefan wychowywał syna twego na ślamazarę... No, śmiej się... A gdybyśmy się tak uścisnęli, dobrze, damo mego papy? Co, nie chcesz?


Zbliżył się z wyciągniętymi ramionami. Szybko wyjęła rewolwer:


— Precz lub zabiję jak wściekłe zwierzę!


Twarz dziecka stała się jeszcze dziksza. Cofał się zgrzytając:


— A zapłacisz mi za to... piękno damo!... Chcesz strzelać?... Zapłacisz mi to krwią, czerwoną krwią, krwią! krwią!...


Zdawało się, że lubi wypowiadać to słowo. Wybuchnął śmiechem i uciekł tunelem, wołając:


— Krwią twego syna, mamo Weroniko! Krwią twojego Franciszka!


 

 

 

 

 

 

Rozdział X

Ucieczka

 

 


Słuchała drżąca... Co czynić?... Morderca Stefana na chwilę odwrócił jej myśli od Franciszka, teraz znów ogarnęło ją przerażenie. Co się stało z jej synem? Czy ma biec do 
klasztoru? Czy on tam jest?


— Ach, tracę głowę... Trzeba myśleć... Przed kilkoma godzinami Franciszek mówił do mnie zza murów więzienia... Czyż to był Franciszek... I od tego czasu czyż nie opuścił 
więzienia?


Myślała. Potem szepnęła:


— Tak, tak... Na dole przyłapano Stefana i mnie... Natychmiast wzbudziły się podejrzenia... Ten potwór, syn Worskiego, przybiegł czuwać nad Franciszkiem. Znalazł celę 
próżną i ujrzał otwór... więc przeszedł aż tu... Bo... gdyby nie to, jakby się tu dostał? Pobiegł do okna... Ujrzał hak drabiny, potem pochyliwszy się, ujrzał mnie... a teraz biegnie do klasztoru, 
gdzie spotka Franciszka...


Jednak się nie poruszyła. Intuicją odczuwała, że nie­bezpie­czeństwo jest gdzie­indziej. Czy Franciszek mógł uciec? Czy żyje jeszcze...


Okropna niepewność! Pochyliła się szybko i chciała przedostać się do celi. Ale otwór był za mały dla niej. Jednak mocowała się ze skałą, podarła suknie i skórę i wreszcie 
się przesunęła.


Cela była pusta, lecz drzwi wychodzące na korytarz były otwarte i Weronika miała wrażenie, że ktoś wychodzi z celi tymi drzwiami. Było prawie całkiem ciemno... Z trudem 
rozeznawała sylwetkę... To była kobieta... kobieta, która była pod celą Stefana...


— To ich wspólniczka... Niewątpliwie zabrała Franciszka... Może on jest koło niej!


Oczy jej przyzwyczajały się do ciemności i widziała wyraźniej na tle drzwi rękę kobiecą.


— Dlaczego nie zamyka drzwi od razu? Dlaczego?


Weronika zrozumiała, gdy usłyszała zgrzyt krzemienia prze­szkadzają­cego drzwiom. Teraz drzwi się zamkną... Bez wahania postąpiła naprzód i chwyciła drzwi, ciągnąc je ku 
sobie...


Ręka znikła, ale trzymała drzwi z drugiej strony.


Zabrzmiał gwizd. Kobieta wołała pomocy. Prawie równo­cześnie w korytarzu zabrzmiało wołanie:


— Mamo! Mamo!


Ach, jej syn ją woła! On żyje więc... Co za radość nadludzka!...


— Jestem tu...


— Szybko, mamo. Związali mnie, gwizd to sygnał, przyjdą...


— Jestem tu... uratuję cię...


Zdawało się jej, że ma siły olbrzyma i że nic się jej nie oprze. Istotnie, przeciwnik słabł.


Drzwi rozchylały się coraz więcej. Nagle walka została zakończona. Weronika przeszła...


Kobieta uciekała, ciągnąc dziecko na sznurze. Ale próżne wysiłki... Przy niej stanęła Weronika z rewolwerem w ręce.


Kobieta puściła dziecko i wyprostowała się w świetle otwartych cel. Była ubrana w białą togę wełnianą, przepasaną sznurem. Twarz miała młodą jeszcze, ale zniszczoną, jasne 
włosy przy­prószone siwizną. Oczy jej błyszczały nienawiścią.


Patrzyły na siebie bez słowa... Weronika rzekła:


— Jeśli pani dotknie mego dziecka, zabiję panią! Precz!...


Kobieta się nie bała. Nadsłuchiwała, oczekując pomocy. Ale pomocy nie było. Wówczas spojrzała na Franciszka i pochyliła się, jakby chciała znów zabrać swą ofiarę.


— Ani dotknąć! bo zabiję!


Kobieta wstrząsnęła ramionami:


— Bez gróźb! Gdybym chciała zabić twe dziecko, już dawno bym to uczyniła. Ale godzina jego nie nadeszła i nie z mej ręki ma umrzeć.


— Więc z czyjej ręki?


— Z ręki mego syna...


— To pani syn? ten morderca! ten potwór!


— To syn...


— Milczeć! — rozkazała Weronika, zrozumiawszy, że kobieta ta jest kochanką Worskiego, i obawiając się, że powie coś przed Franciszkiem. — Nazwisko to nie może być 
wypowiedziane!


— Będzie wypowiedziane, gdy przyjdzie czas!... Ach, ileż cierpiałam przez ciebie, Weroniko! Teraz na ciebie kolej!... Ale to jest dopiero początek!...


— Precz! — zawołała Weronika.


— Raz jeszcze: bez gróźb!


— Precz lub strzelam! Na syna przysięgam, że strzelę!


Kobieta się cofnęła. Ale nowy napad złości ją ogarnął. Bezsilna podniosła rękę i rzekła chrypliwie:


— Zemszczę się! zobaczysz, Weroniko! Krzyż – rozumiesz! Krzyż jest przygotowany! Jesteś czwartą! A, to będzie zemsta!


I dodała:


— Ach, jak cię nienawidzę! Piętnaście lat nienawiści! Ale krzyż odpłaci mi to! Sama cię przywiążę! Zobaczysz! Krzyż jest przygotowany!


I odeszła powoli...


— Mamo! nie zabijaj jej, dobrze? — szepnął Franciszek.


Weronika odpowiedziała, jakby przebudzona:


— Nie, nie. Nie obawiaj się niczego. Jednak trzeba by może...


— O, proszę cię, zostaw ją, mamo i chodźmy stąd...


Wzięła go na ręce, przytuliła mocno i poniosła do celi jakby nie ważył więcej niż małe dziecko.


— Mamo... mamo...


— Tak, kochanie, matka twoja – i nikt mi cię nie wyrwie...


Nie bacząc na rany, jakie zadawał jej kamień, przesunęła się przez otwór, potem prze­ciągnęła dziecko i wówczas dopiero oswobodziła je z więzów.


— Tu już nie ma nie­bezpie­czeństwa — rzekła — przynajmniej na razie. Mogą nas zaatakować tylko od strony celi, a wejścia będę umiała bronić.


Ach, w jakim uścisku przylgnęli do siebie! Patrzyli na siebie gorliwie, z taką miłością!


— Ach, jakiś ty piękny...


Nie odnajdywała w nim żadnego podobieństwa do dziecka-mordercy i dziwiła się, jak Honoryna mogła się tak omylić, i nieznużenie podziwiała szlachetność, szczerość i słodycz 
tej twarzy.


— A ty mamo, czy sądzisz, że wyobrażałem sobie matkę tak piękną jak ty? Nawet we snach nie... A jednak Stefan opowiadał mi często...


Przerwała mu:


— Spieszmy się... Musimy stąd odejść...


— Tak – i opuścić Sarek... Ułożyłem sobie plan ucieczki, który się musi udać... Ale Stefan? Co się z nim stało? Słyszałem pod moją celą... i obawiam się...


Nie odpowiadając na pytanie, pociągnęła go za rękę:


— Muszę powiedzieć ci o wielu rzeczach, ale później. Na razie musimy schronić się koniecznie do klasztoru... Będą nas ścigać...


— Ależ ta kobieta nie była sama, gdy weszła do mej celi i przyłapała mnie na wyłamywaniu muru. Ktoś był z nią...


— Jakieś dziecko, prawda? Chłopiec tak duży jak ty…


— Nie widziałem go... Rzucili się na mnie i wynieśli na korytarz... Potem kobieta odeszła na chwilę, a on powrócił do celi. Zna więc teraz ten tunel i wyjście prowadzące 
do klasztoru...


— Tak, wiem, ale może uda się nam go wyprzedzić i za­baryka­dować tu wyjście...


— Ale most łączący dwie wyspy.


— Spaliłam go... Klasztor jest zupełnie odcięty...


Szli szybko. Weronika spieszyła się bardzo. Franciszek był za­niepoko­jony.


— Tak — rzekł — zdaję sobie sprawę z tego, że jest wiele rzeczy, o których nie wiem, a które ty ukrywałaś przede mną, by mnie nie przerazić... A więc most, który spaliłaś, 
jak to było uradzone z Maguennokiem... Więc i tobie grożono... A potem te słowa tej kobiety, wymówione z taką nienawiścią... A potem... co się stało ze Stefanem? Przed chwilą mówili o nim zniżonym 
głosem... Ach, jak to mnie dręczy... Nie widziałem też drabiny, którą przyniosłaś...


— Proszę cię, nie traćmy ani chwili... Są na naszym śladzie...


Franciszek zatrzymał się nagle.


— Co? Słyszysz coś?


— Ktoś idzie...


— Jesteś pewny?


— Ktoś idzie naprzeciw...


— Aa... to morderca powraca z klasztoru...


Chwyciła rewolwer, gotowa na wszystko i nagle odsunęła Franciszka w zaciemniony kąt przy wgłębieniu jakiegoś tunelu wpół obsuniętego.


— Tam — rzekła — tam... Tu dobrze... Nie zobaczy nas...


Kroki się zbliżały.


— Schowaj się i ani drgnij...


Dziecko szepnęło:


— Co ty masz w ręce?


— Rewolwer...


— Ach, mamo, nie będziesz strzelała...


— Powinnam... to jest taki potwór... taki, jak jego matka... Powinnam była... Pożałujemy może...


I dodała bezwiednie:


— On zabił dziadka twego...


— Ach, mamo! mamo!...


Przytrzymała go i w ciszy tej usłyszała łkanie dziecka i szept:


— Wszystko jedno... nie strzelaj, mamo...


— Idzie... Kochanie, milcz, idzie... Patrz...


Przeszedł. Szedł powoli, pochylony, nad­słuchując... Był równie wielki jak Franciszek i tym razem, patrząc na niego uważniej, nie dziwiła się, że Honoryna i Hergemont 
omylili się... Było podobieństwo, które za­akcento­wywał jeszcze beret zdarty Franciszkowi...


Minął ich...


— Czy znasz go?


— Nie, mamo...


— Nie widziałeś go nigdy?


— Nigdy...


— Ale to on rzucił się na ciebie w celi?


— Tak... Uderzył mnie w twarz... bez powodu... z nienawiścią...


— Ach! to wszystko jest nie­zrozu­miałe... Kiedy wy­dosta­niemy się z tego...


— Prędko, mamo... Droga jest wolna...


Ujrzała, że był całkiem blady. W ręce czuła lód jego dłoni. Uśmiechał się jednak do niej...


Szli. Przedostawszy się przez tunel, szli schodami i wyszli na powietrze na prawo od ogrodu Maguennoca. Zapadła noc...


— Jesteśmy uratowani — rzekła Weronika.


— Tak... Byleby się nie dostali do nas tą samą drogą... Trzeba ją za­baryka­dować...


— Jak?


— Pójdę po narzędzia.


— Nie, nie odchodź...


— Więc chodźmy razem.


— A jeśli oni tymczasem przyjdą? Nie, trzeba bronić wyjścia.


— Więc pomóż mi, mamo...


Przypatrzywszy się dokładnie, spostrzegli, że jeden z kamieni pod wejściem nie trzymał się zbyt silnie. Udało się im wydobyć go i przysunąć. Kamień spadł schodami i został 
zasypany zaraz stosem kamieni i ziemi. W ten sposób przejście jeśli nie było niedostępne, to w każdym razie trudne.


— Będziemy musieli tu zostać, póki nie uda się nam wykonać mego planu.


Uznali konieczność spoczynku. Byli wyczerpani.


— Połóż się tu, mamo. O, tu... tu dywan mchu, tu, pod skałą, która tworzy jakby niszę... Będziesz tu chroniona przed wiatrem...


— O, moje kochanie — szepnęła pełna szczęścia.


Nadeszła godzina wytłumaczeń i Weronika się nie zawahała. Gdy Franciszek dowiedział się o śmierci wszystkich, płakał rozpaczliwie, ale ból jego koiła obecność matki. 
Mówiła, nie ukrywając nic, ocierając jego łzy i czując, że może mu zastąpić wszystkich straconych. Szczególnie rozpaczał nad śmiercią Stefana.


— Ale czy to na pewno? Może nie utonął... On pływa świetnie... A wówczas... Tak, mamo, nie trzeba rozpaczać... O, właśnie przybywa przyjaciel, który zjawia się w 
najgorszych godzinach, by potwierdzić, że wszystko jest dobrze!


Piesek przybiegł istotnie. Nie dziwił się widokiem pana, bo się niczemu nie dziwił. Podług niego, wypadki były całkiem naturalne i to nie prze­szkadzało mu w niczym. 
Jedynie łzy wydawały mu się godne szczególnej uwagi.


— Widzisz, mamo, Wszystko-Dobrze jest mego zdania... Ale ty masz węch, mój piesku! Cóżbyś ty na to powiedział, gdybyśmy odjechali stąd bez ciebie?


Weronika popatrzyła na syna:


— Odjechać stąd?


— Oczywiście. Najprędzej. To mój plan.


— Ale jak się wydostać stąd?


— Łódką.


— Jest jakaś?


— Jest moja.


— Gdzie?


— Niedaleko stąd, u cypla Sarek.


— Można więc tędy zejść? Przecież skała jest ostra...


— Tam, gdzie jest najbardziej stroma, wiedzie droga, nazwana Furtką Podziemi. Nazwa ta za­intrygo­wała mnie i Stefana. Furtka to znaczy jakieś wejście i wyjście. 
Dowie­dzieli­śmy się, że w średnio­wieczu wyspa klasztorna otoczona była murem. Stąd należało przy­puszczać, że była jakaś furta wychodząca na morze. I istotnie, odnaleźliśmy na skale jak gdyby 
wgłębienie pełne piasku i pod­trzymy­wane gdzie­niegdzie murem z wielkich kamieni. Dróżka wiedzie pośrodku. Prowadzi aż do małej zatoki. To jest wyjście Furty. Przy­prowa­dzili­śmy ją do porządku. 
Łódka moja stoi u stóp skały.


— A zatem jesteśmy ocaleni!


— Tak...


— A nieprzyjaciel nie może się tamtędy przedostać?


— Jak?


— Mają motorówkę.


— Jeśli nie przyszedł dotąd, to znaczy, że nie zna tego przejścia, bronionego przez cyple, nie­widocz­nego.


— Nie będziemy mogli zaraz jechać?


— Noc, mamo. Chociaż umiem dobrze obchodzić się z łódką, nie jestem pewny w nocy, czy nie natknę się na jakieś rafy. Musimy czekać świtu...


— Ach, jak długo!


— Kilka godzin, mamo, i jesteśmy razem... Skoro świt wyruszymy, pójdziemy wzdłuż skały pod cele, tam zabierzemy Stefana, który czeka na nas i uciekniemy we trójkę, prawda, 
Wszystko-Dobrze? Koło południa dostaniemy się do Pont-l'Abbé.


Weronika dumna była z syna. Tyle zimnej krwi!


— Doskonale, kochanie... masz rację... Szczęście zwraca się ku nam...


Noc schodziła bez żadnych wypadków. Jednak jakieś szmery w podziemiach, jakiś strumień światła prze­dosta­jący się przez skały zmusił ich do czuwania. Ale otucha ich nie 
gasła.


— Jestem spokojny. W chwili, gdy cię odnalazłem, wiedziałem, że to na zawsze. Koniec końcem zresztą zostaje nam jeszcze ostatni ratunek. Stefan mówił ci o tym? Śmiejesz 
się z tej mojej wiary? Otóż mówię ci, mamo, wtedy nawet, gdy ujrzę sztylet nad mą głową, pewny będę, że jakaś ręka zatrzyma cios.


— Niestety, nie zatrzymała tylu nieszczęść...


— Ale usunie grożące mej mamie...


— Jak to? Ten przyjaciel nieznajomy nie wie nic...


— Mimo tego przyjdzie. Nie trzeba go zawiadamiać. Przyjdzie. Obiecaj mi, mamo: cokolwiek by się nie stało, ufaj...


— Tak, mój mały, obiecuję ci to...


— To dobrze — uśmiechnął się — gdyż ja teraz biorę kierownictwo. A jakże! Jeszcze wczoraj wieczór prze­widy­wałem, że żeby mojej mamie nie było ani zimno, ani głodno, 
będzie nam potrzebna żywność i derki. To się nam przyda dzisiaj. Nie możemy opuścić naszego posterunku. Gdzie położyłaś to, mamo?


Zjedli wesoło i z apetytem. Potem ułożył ją i otulił kocami. Zasnęli, szczęśliwi i bez obawy.


Gdy Weronikę zbudziło ranne świeże powietrze,] ujrzała jutrzenkę.


Franciszek spał spokojnie. Patrzyła na niego długo z niezmierną miłością. Słońce już wzeszło, a ona patrzyła wciąż jeszcze...


— Do pracy, mamo! — rzekł, gdy tylko otworzył oczy. — Nie ma nikogo z podziemi? Więc prawie czas na wyruszenie.


Zabrali derki i żywność i skierowali się w stronę Furtki Podziemi. Za cyplem wytryskiwały skały w chaosie pełnym wspaniałości. Morze było spokojne.


— Żeby tylko była tam jeszcze łódka!


— Pochyl się trochę, mamo. Widzisz ją tam, we wgłębieniu? Wszystko jest dobrze! Tylko... tylko...


Zastanawiał się.


— Co takiego?


— Nic, małe opóźnienie....


Roześmiał się.


— Naprawdę, dla dowódcy wyprawy to niemiłe... Zapomniałem o wiosłach... Są w klasztorze.


— Ależ to okropne!


— Dlaczego? Za dziesięć minut będę z powrotem.


Obawy Weroniki powracały.


— A jeśli odwalą wyjście z podziemi?


— Mamo, obiecałaś ufać... Aby odwalić wyjście, muszą mieć godzinę czasu i słyszeli­byśmy ich... Więc wracam zaraz...


Pobiegł.


— Franciszku!...


Nie odpowiedział.


— Ach — pomyślała pełna znów złych przeczuć — przysięgłam, że go nie opuszczę ani na chwilę.


Patrzyła za nim, stojąc na podwyższeniu koło Dolmenu Czarodziejek. Stąd widziała wyjście z podziemi i syna.


Wszedł naprzód do suteryn klasztoru, nie znalazł zapewne wioseł, bo zaraz wyskoczył i wszedł w główne drzwi.


— Minuta mu wystarczy — pomyślała. — Wiosła muszą być w sieni... No, powiedzmy dwie minuty.


Liczyła sekundy, patrząc na wyjście z podziemi. Ale minęły trzy, cztery minuty, a drzwi się nie otwierały. W Weronice omdlała wszelka wiara. Zapominając o 
nie­bezpie­czeństwach, jakimi groziło wyjście z podziemi, zaczęła biec w stronę klasztoru. Ale miała to okropne wrażenie jak w snach, gdy nie można uciekać, a straszny wróg się zbliża...


I nagle zobaczyła dziwny widok, z którego nie zdała sobie zaraz sprawy. Na ziemi, u stóp dębów rosnących po prawej stronie, leżały gałęzie świeżo ścięte.


Podniosła wzrok. I stanęła przerażona...


Jeden dąb był ogołocony z gałęzi. I na pniu jego były wyrżnięte ramki z literami pośrodku: WH.


— Czwarty krzyż... dla mnie...


Pomyślała, że wobec tego, że ojciec nie żyje, te inicjały wyrżnął jej nie­przyjaciel... ten główny... Po raz pierwszy, myśląc o kobiecie i dziecku, nie­przyjacie­lowi temu 
dała twarz określoną...


Nie, to nieprawdopodobne... Złamało ją coś okropniej­szego... Zrozumiała nagle, że te potwory, z cel i wydm, dostały się tu, gdyż tu został wystawiony krzyż... 
Nie­wątpliwie rzucili most w miejsce spalonego. Byli panami klasztoru. A Franciszek...


Rzuciła się jak szalona. Biegła przez trawnik zasiany ruinami.


— Franciszku! Franciszku! Franciszku!...


Wołała rozdzierająco... I tak dobiegła do klasztoru.


Połowa drzwi była otwarta. Pchnęła ją i biegła sienią, wołając:


— Franciszku! Franciszku!


Głos napełnił cały dom – ale nie było odpowiedzi...


— Franciszku! Franciszku!


Biegła po schodach, otwierała drzwi na chybił trafił... Nikogo...


— Franciszku! Franciszku! Nie słyszysz mnie? O, Franciszku, błagam cię!


Zbiegła do sieni.


Naprzeciw była pracownia jej ojca.


Pobiegła w stronę drzwi, ale cofnęła się natychmiast, jakby odtrącona jakąś wizją piekielną.


Tam stał człowiek ze skrzyżo­wanymi rękami, człowiek, który czekał. A był to ten, o którym przed chwilą pomyślała, myśląc o dziecku i kobiecie. Był to trzeci potwór.


Szepnęła po prostu, ale z jaką grozą nieopisaną:


— Worski... Worski...
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Druga część Wyspy trzydziestu trumien nosi tytuł: Cudowny kamień.
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});







OEBPS/Misc/jquery-1.4.2.js
/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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